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WARSZAWA. 
Czcionkami A. LIEFELDT, (dawnićj braci Hindemith.) 
przy ulicy Daniłowiczowskićj Nr. 495 a. 


1863. 


Wolno drukowaać, pod warunkiem złożenia w Komitecie 
Cenzury, po wydrukowaniu, prawem przepisanćj liczby egzemplarzy 


w Warszawie dnia (14) 26 Marca 1863 r. 


Starszy Cenzor, '©. Hertz. 


WYCIĄG 
| SE SPRA WOSDĄNIA 
z. czymości Zakłada rządowego. praktyki -lesné w leś= 
nietwie Brok, za rok 4862. 


— 


A. Osada Zakładu. 


Osada zakładu praktyki leśnćj w Feliksowie, 
obejmująca morgów 15, decyzją Komissji Rządo- 
wćj Prz. i Skarbu zd. 23 maja r. 1862 N. 24,385 
przez przyłączenie do nićj gruntu z folwarku przyle- 
głego Czuraj i osady czynszowćj N. 11 do wsi Kacz- 
kowó należącój, zwiększóna 6 mor. 181 "pr. 197, 
powinna teraz zawierać w ogóle mor. 196 pr; 197; 
lecz gdy Asessór Ekonomiczny okręgu pułtuskiego 
dopełniając w dniu 9 września t. r. tradycję tych 
gruntów Zakładowi wstrzymał się z oddaniem wzmian- 
kowanéj osady N. 11, mor. 23 prętów 111 zawie- 
rającej, przeto osada zakładu ograniczoną została 
W przestrzeni tylko mor. 173 pr. 86. 
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* Osada ta w pierwotnćj obszerności ogrodzoną jest 
z dwóch boków żerdziami dartemi w długości prętów 
138,6 i opatrzona w bramę wjazdową oraz główną 
frontową z dwoma fórtkami; z dwóch zaś innych 
boków rzeczka Grzybówka odgranicza osadę. 

Wewnątrz téj powierzchni jest płotów żerdzia- 
nych prętów 166,3 z siedmiu wrotami, do których 
dodawszy prętów 81,1 w r. 1861 rozpoczętych, a 
wr. 1862: wykończonych, wszystkich w ogóle jest 
prętów 253,4. 

Ogrodzenia sztachetkowego około domów Prze- 
wodniczącego i pomocnika jego jest prętów 6,3 w r. 
1862 postawiono. 

W tymże roku postawiono przy domku wjazdowym 
od strony ogrodu:parkanu prętów 6 i pręcików 2. 


B. Rowy i inne roboty grabarskie. 


W roku 1862 wykopano robocizną, leśną wprost 
głównój bramy rowu ochronnego prętów 13,6, przy 
głównem wejściu rowu drenowego pr. 11,2 i na łą” 
ce do Zakładu nalężąććj rowów osuszających pr. 60,2 
Nadto wykopano sadzawkę w ogrodzie przy drodze 
wjazdowój, długości stóp, 67%, szerokości stóp 60 
igłębokości stóp 4; którą praktykańci wykończyli 
i obdarniowali. 
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Splantowano wprost bramy głównój przestrzeń 
długości stóp 102, szerokości stóp 87, zzasypaniem 
dołów i porównaniem miejsc wzgórkowatych i paro- 
wiastych. Na te roboty użyto robocizny pieszój dni 
1440. 


Oprócz tego praktykanci wykopali regulówkę pod 
sadzonki drzewne na przestrzeń prętów [] 89 i pod 
mający się w r. 1863 urządzić ogródek warzywno- 
owocowy przy domku wjazdowym na przestrzeni pr. 
© 28. 

Nad rzeczką Grzybówką i w innych miejscach 
osady porobione zostały ozdobne dróżki i przy nich 
porzucane klomby, sadzonkami szlachetniejszych ro= 
dzajów drzew wysadzone. Przy skrętach tejże rze- 
czki urządzono siedm ustroni i również obsadzono 
je drzewkami; w dalszym ciągu oczyszczono ją ziza- 
wałów i urządzono na nićj kaskadę sztuczną, a nad 
rzeką Broczkiem, dla zabezpieczenia od jéj wylewów 
osady Zakładu, usypano groblę. 


Wreszcie wyznaczono trakt z osady Feliksow ku 
Rudzie, który spotykając się w tóm miejscu z dal- 
szym traktem, prowadzić będzie do miasta Ostrowia. 
Z uwagi, że ten trakt szczególnie dla wsi Kaczkowo 
jest użytecznym, siłą szarwarku zaczęto okopywać 
go rowem. 
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Qe ławentarz Zakładu. 


„Z budowl w r. 1862 przybyły następujące: wy- 
budowano dwie piwnice, jedną pojedyńczą dla prze- 
chowywania artykułów żywności dla praktykantów. 
a drugą podwójną dla urzędników miejscowych. Nad- 
to, a) w domu przez przewodniczącego zajmowanym 
urządzono na górze dwie alkowy dla pomieszczenia 
praktykantów i wystawiono podwójne wychodki; b) 
powiększono domek wjazdówy przez delegowanego 
' Sekretarza leśnego zajmowany; a mianowicie: przy- 
stawiono kuchenkę i spiżarnie, a nadtó wystawiono 
przy nim chlewek, szopkę na drzewo i kloakę; c) 
przerobiono i wykończono studnię. 

Bibloteka Zakładu, która w r. 1861 składała się 
z 47 dzieł, pomnożoną została w r. 1862 z darów 
osób prywatnych, a mianowicie przybyły dzieła na- 
stępujące: JA 

a) Leśnictwo Polskie przez A, Połujańskiego, dar 
komissarza leś. Jastrzębowskiego. 

b) Zbiór toblic i wzorów do wyrachowań leśnych 
przez Kankowskiego, dar tegoż Jastrzębowskiego: 

©) O uprawach sztucznych przez Hollaka, dar 
autora. 

d) Ocenienie żyżności gruntu przez Ludomiła Ja- 
strzębowskiego, dar autora. l 
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iLe) Annalles forestićrós. z r. 1862 zeszytów 12, 
Gar komissarza leś. Polujańskiego. | 

f) Allgemeine Forst- und Jagd- “Zeitung za rok 
1862 zeszytów 12, dąr tegoż. : 

"8) skypsaa Muuucmepcmea Tocyzäpemsenuiito Hg 
uecmew ZA T. 1882 zeszytów 12, dar tegoż. 

Obecnie zatem biblioteka składa się zdzieł 54, 
egzemplarzy 61. ` 

Nadto w zachowaniu Zakładu znajduje się 100 
egzemplarzy tomu HL Rocznika Leśniczego, które ko- 
missarz leśny A. Połujański ofiarował na wsparcie 
Zakładów przysposobienia aplikantów. na ofieyalistów 
leśnych. ;; 

Muzeum Zakładu. w r. 1862 pomnożone ; zostało 
zakupionym modelem ula ramowego księdza Dolino> 
wskiego, oraz ofiarami następującemi osób prywat 
nych: 

Sa Praktykant Ludomir Benedyktowicz ofiarował 
wypchane przez siebie zwierzęta i ptaki następu- 
jące: Tchórz pospolity: (Mustela putorius), Turkaw- 
ka (Columba Turtur), Kobuz lub Kobiece: (Falco. 
Subbuteo) i Jastrząb Gołębiarz (Astur palumbarius) 

b) Komisarz leś. A. Połujański nadesłał część 
zęba zwierzęcia przedpotowego i egzemplarz czystego 
kwarcu. 

c) Komisarz leś. W. Jastrzębowski ” ofiarował 
dwa egzemplarze minerałów, jako to: osadu gipsowego 
tężni Ciechocińskićj i torfu z okolic Buga. 
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d) Sekretarz leś. Krasuski złożył egzemplarz soli 
oczkowój z kopalni w Wieliczce. 

Narzędzia gospodarskie, ogrodnicze i rzemieśl- 
nicze w r. 1662 zakupywane były podług potrzeby 
tak jak w latach dwóch poprzednich, z funduszu 
skarbowego. 

Inwentarz żywy Zakładu stanowi jedna para ko- 
ni roboczych. 


D. Fundusze Zakładu, 


Fundusz skarbowy zakładu stanowiły summy prze- 
znaczone przez Komissję Rządową P. i Skarbu na za- 
siłek dla praktykantów, tudzież na podniesienie i 
utrzymanie Zakładu, jako to: 

w Styczniu r. 1862 . . . Rs. 660 
we Wrześniu t. r. .. . . Ks. 1650 


Razem Rs. 2310 


które odpowiednio swemu przeznaczeniu w ciągu r. 
1862 wyrozchodowane zostały. 
Z funduszów przez osoby prywatne Zakładowi 
ofiarowanych: 
Zr. 1861 pozostawało . Rs. 239 k. 61 
W r. 1862 przybyło: 
Ze sprzedaży tomów 
Ii II Roczników leśnych . «s: Rs. 81 k. 80 
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Z darów pięciu prak- 
tykantów . euie +» «/«..: 2 BBE -G0 ESBS 


Ogółem gotowizny , Rs. 326 k. 24 


Gdy zaś z téj ostatnićj sammy wydatków nie by- 
ło, przeto całkowita pozostaje w kassie Zakładu i 
składa się z następujących szczególnych wpływów: 

a) dary na stypendia prakty- 

kantów; „wiet onkztRe 112: „IA 
b) wpływy ze PAAT y ; 

Rocznika leśn. sonala, RA.AJL RAS 
c) zwrót przez prakty- 

kantów kosztów lito-. 

grafji patentów . . . . Rs. 8 k. 88 
d) składki na kaplicę 

w Feliksowie wznieść 

zamierzoną . . MAR. 19 

Oprócz tój gotowizny, Zaia przypada na- 
leżność za nabyte odeń egzemplarze tomu I Rocznika 
Leś., a mianowicie: od Urzędu Leśnego Szydłów 

za 5 egzemplarzy . Rs. 2 k. 50 
od Urzędu Leś. Chlewiski 
za tyleż egzempl. . Rs 2 k. 50 


Razem . Rs. 5 


Nadto Zakład ma do zbycia Rocznik Les. tomu 
I egzemplarzy 132 i tomu II egz. 345, których war- 
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tość katalogowa, po kop. 60 za egzemplarz, wynosi 
Rs. 286 kop. 20. | l 


suka Kancellacja i archiwum zakładu. 


Kancellarja Zakłada podług przepisów rządowych 
w r. 1862 uporządkowaną została i korrespondencje 
urzędowe oraz przedmioty rachunkowe z należytym 
pośpiechem i dokładnością załatwiane były. Kan- 
celarja, archiwum, biblioteka i muzeum Zakładu Z0- 
stają pod dozorem delegowanego- Sekretarza leśne- 
go. W ciągu r. 1862 załatwiono korespondencij 
urzędowych numerów 60Ł, i pozostało na rok 1863 
do załatwienia numerów 6. * 


F. Liczba Praktykantów. 


Z końcem roku szkolnego 1861 pozostawało na 
' praktyce osób W Rona PE Poe OO ZYARE 

W r. (862 przeznaczono na praktykę . 17 

Z tych ubyło: przez śmierć . 1. 

mie zgłosili się na praktykę . 2 


opuściło zakład di LECZ i 
Razem ubyło. . 18 
'rzatem pozostało osób .0.0. Ds «4 55 


W skutek żłożonego egzaminu posuniętó 
w lipcu 
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Z wolno pratykujących na aplikantów ". 14 
Z. aplikantów na praktykantów ©... 116 
Uznano za zdolnych do służby leśnój . -. T2 
Dozwołono składać egzamen iopuścić Zakład 405! - 
Pozostało zatem na “rok następujący spi na 


praktyce z nowo 'przyjętemi osób: . 0.5.49) 
"mianowicie: praktykantów ©. nonon ai 22 
aplikantów © Awodi, 916 
wolno-praktykujacych 0114. “t4 


G. Zátrudnienia naukowe praktykantów. 


„Praktykanci zatrudnieni byli naukami podług roz- 
kładu czasu przez Komissję Sapa P. i Skarbu 
ustanowionego. 

. Na osadzie. w Feliksowie trudnili się pielęgnowa- 
niem szkółek siewnych i drzewnych w r. 1861 za- 
prowadzonych, a nadto każdy z nich miał. sobie 
wyznaczony klomb do zregulowania i obsadzenia sa- 
dzonkami drzew i krzewów leśnych i ogrodowych 
rodzajów celniejszych, które sprowadzone były z la- 
sów krajowych i zakładu ogrodniczego braci Hoser 
z "Warszawy; obok tego obznajmiali się. z różnemi 
sposobami zakładania szkółek. siewnych, a szczegól- 
nićj modrzewiu, wiązu, chiwianu i kilkunastu rodza- 
jów dzrew zagranicznych, których nasiona, za poś- 
rednictyem komisarza leś. Połujańskiego nadesłał 
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Zakładowi podpółkownik Graff zarządzający leśni- 
ctwem naukowóm Wielki-Anadol w gub. Ekateryno- 
sławskićj. Nadto młodzież, ucząca się pod kierun- 
kiem. przewodniczącego wyznaczała i wyrabiała 
w. parku dróżkiozdobne i nstronia, splantowała dzie- 
dziniec, założyła na głównym zagonie klomby i ob- 
siała je rajgrasem, oczyszczała w dalszym ciągu 
rzeczkę Grzybówkę, urządziła na nićj kaskadę i kie- 
rowała wyżej opisanemi robotami ziemnemi oraz 
miała dozór nad robotami budowlanemi. 

Na Czerwonym borze praktykanci pod kierunkiem 
przewodniczącego dokonywali uprawy sztuczne wio- 
senne, przez zasiew sosny, sadzenie żywych kołów 
wierzbowych na pasach ochronnych i flancowanie 
wyhodowanych w szkółkach sadzonek jesionu, klo- 
nui dębu; na jesieni zaś, pod kierunkiem pomocni- 
ka przewodniczącego, na przestrzeni morgów 30 za- 
sadzili sosnę i obznajomieni zostali z projektem 
upraw sztucznych na przestrzeni nie zalesionćj Czer- 
wonego boru, jeszcze około 10,000 morgów wyno- 
szącćj, a obok tego, przy porównaniu rezultatów 
otrzymanych z upraw w latach poprzednich wyko- 
nanych, objaśniono im, które z tych sposobów upraw 
w jakich warunkach stosować należy. 

Z uwagi, że praktyka leśna jest dwuletnią i prak- 
tykańci stanowią dwa oddziały: pierwszoletnich 
i drugoletnich, stosownie do tego, robione były 
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często wycieczki naukowe do lasów leśnictwa Brok, 
gdzie szczególnie pierwszoletnich zaznajomiono ze 
szczegółami Uprawy naturałnćj, Uprawy sztucznej, 
Ochrony i Użytkowania lasów, tudzież. Łowiectwa; 
drugoletnim zaś wskazano sposoby szacowania lasów, 
a nadto każdy z nich urządził podług zasad nauko- 
wych jeden obręb rządowy lub prywatny i sam uło- 
żył cały operat urządzenia. 

W zimie i winnych porach roku w czasie dni 
słotnych w izbach Zakładu w Feliksowie wykładaną 
była systematycznie nauka leśnictwa dla wszystkich 
praktykantów przez pomocnika przewodniczącego; 
sam zaś przewodniczący w tymże czasie teorycznie 
a w dni letnie pogodne praktycznie wyłożył prakty= 
kantom naukę przyrody, Ogrodnictwo, Rybactwo, 
Pszczolnictwo i Jedwabnictwo, a szczególnie zatru- 
dniał ich Bbtaniką leśną. 

Z ogrodnictwa określono ‘ogrody  użytkówe, 
rozrywkowe, naukowe i pamiątkowe, z podziałem 
pierwszych na warzywne, owocowe i warzywno= 
owocowe; wyłożono sposoby rozmnażania i uszla= 
chetniania oraz pięlęgnowania drzew owocowych. 

Z rolnictwa wskazano związek pomiędzy tą nauką 
a leśnictwem i ogrodnictwem, tudzież wymieniono 
główne pierwiastki rolnictwa, jakiemi są: łąki, pasza, 
dobytek, nawóz z siłą roboczą, uprawa pól, pielę- 
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gnowanie roślin na' nich zasiewanych; sprzątanie 
ich, spieniężenie i dobre używanie r za 
nie pieniędzy. ' : 

PZŻ Rybactwa ifia przewodniczący naturę, po- 

dzi i różnice najwydatniejsze ryb mogących być 
przedmiotem rybactwa krajowego, tudzież, podział 
tego rybactwa na dzikie, półdzikie i systematyczne, 
a potem przystąpił do okazania zasad tego ostatnie- 
go; jako najdoskonalszego rodzaju gospodarstwa ry- 
bnego; a dawszy poznać co są stawy zarybkowe, dó= 
rostówe i dopasowe, zwracał uwagę na to, jak 
się postępuje z rybami w każdym rodzaju tych sta- 
wów i'które - z gatunków ryb najkórzystniej w kraju 
w. zwyczajnych ~ miejscowościach hodowane być mo- 
gą Po opisaniu stawów rybnych zwyczajnych 
zwrócono uwagę na stawy zimne pstrągarniami zwa- 
ne i wskazano, gdzie w naszym kraju, utrzymują się 
i utrzymywane być mogą tóż pstrągarnie. 
1 Z Pszczolnictwa starano się dać poznać: 1 natu- 
rę pszczół; 2. główne podejmujące się około nich, 
w ciągu roku przez człowieka prace; 3, podział 
pszćzolnictwa na dzikie i systematyczne; 4 główne 
rodzaje; ulów i-osiągające się.przez zaprowadzenie 
ich z pszezolnictwa cele; 5, główne: rośliny miodo- 
dajne'wiosenne, letnie i jesenne, tak dzikie, jak/ho- 
dawane, oraz drzewnę i zielne. 
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Z Jedwabnictwa wskazano sposoby hòdowania 
morwy i chiwianu, oraz pielęgnowania jedwabników. 

Z Miernichca jeometra miejscowy przypomniał 
młodzieży uczacój się prawdy z Jeometcji, Trygone- 
ietrji, Arytmetyki i Algebry, posługujące dó Toz- 
wiązywania zagadnień pomiarowych; do kreślenia 
linij prostych, łamanych i krzywych; do dzielenia 
prostych na części równe i proporcjonalne; do kreś- 
lenia linij prostopadłych i równoległych; do kreś- 
lenia linij nachylonych pod pewnym kątem; do kreś- 
lenia figur równych, równoważnych i podobnych. 
Obeznano z użyciem przyrządów i narzędzi mier- 
niczych i rysunkowych; objaśniono, na czóm zależy 
ich dobroć, jak je poprawić i zregulować; objaśniono, 
także własności igły magnesowćj i oscylacje tak 
chwilowe jak i perjodyczne, jakim ona ulega, z za- 
stosowaniem tych wiadomości przy pomiarze figur 
i zakładaniu cięć. Podano sposoby kopjowania i 
redukowania mapp, tudzież obrachowania powierz- 
_ chni za pomocą ekierek, cerkli i podziałki. Celem 
użycia bussoli i stolika mierniczego do pomiaru prze- 
strzeni obszerniejszych, podano wyobrażenie o trjan- 
gulacji. 

Roboty miernicze i niwellacyjne wykonywano na 
osadzie Zakładu, w zakresie leśnictwa Brok i na 
Czerwonym borze w leśnictwie Zambrów. 
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Rachunkowość leśna i. zarząd lasów ze skarbo- 
wością leśną wyłożone zostały praktykantom przez 
nadleśniczego leśnictwa Brok, pod którego kierun- 
kiem każdy po kolei obowiązany: był. pracować 
w kancellaryi Urzędu Leśnego. 


POBUDKI DO PRACY © ~ 


czyli rozmowa dwóch młodych ludzi 


"U OSŻYCIU. 
Rzecz osnuta na wiadomościach poczerpniętych z Nauk 
Przyrody, 1 do pojęcia ogóła zastosowana. (7) 


Dobrygh i żywotnych rzeczy nie można= 
zanądto często, tak jak pacierza ponta- 
rzać. t ek 

Świat jest zwierciadłem; w któróm czło- 
wiek najlepićj siebie i swoje życie poznać 
może. A 


Czy może być żywotniejsze pytanie, nad 
pytanie życia? kos 


Dobromił. Po tak długiem niewidzeniu, po tylu la- 
tach rozłąki, rad jestem że cię spotykam kochany. 
przyjacielu; pragnę ujrzeć jak najprędzćj postęp 


(*) Początek tćj rozmowy umieszczony był w jednćm z pism 
naszych; teraz zaś /w:całkowitości umieszcza się ona w piśmie.obeź 
<nem, jako wstęp do Nauki życia, uważanego w duchu słowiańskim 
1 zarazem chrześcijańskim. FA ; 59 
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w twoich pięknych zasadach, jaki niezawodnie przez 
ten czas uczyniłeś. Pamiętam jak to nieraz znuże- 
ni całodzienną pracą naukową, na wytchnienie ma- 
rzyliśmy w naszym maleńkim pokoiku nad uszczęśli- 
wieniem i polepszeniem bytu ludzkości, i Bóg wić, 
ile to myśli, ile projektów, przesunęło'sięw tój roz- 
kosznćj. nąszćj _ „pogawędce. Pamiętam, jak twoje 
szlachetne serce, przepełnione miłością, zawsze go- 
towe było do największych poświęceń dla bliźnich, 
jak twoje oblicze pełne ognia i zapału młodzieńcze- 
go, odbijało duszę równie czystą i spokojną. '* Lecz 
dziś znajduję cię smutnym, znękanym; oblicze twoje 
dawnićj tak pogodne, sposępniało, pochmurzyło się— 
widać: w niem cierpienie, jakąś walkę wewnętrzną: 
co jest dowodem, że poszedłeś. inną drogą, nie tą, 
którą w naszych młodzieńczych marzeniach sobie 
naznaczyliśmy. 

Światosław. Tak jest kochany Dobromile, z pier- 
wszego wejrzenia odkryłeś tajniki méj duszy, ja cier- 
pię i cierpię bez nadziei polepszenia mej doli. Szu- 
kałem szczęścia w zabawach, tańcu i wszelkiego ro- 
dzaju przyjemnościach, i nieznalazłem go; piłem 
z kielicha. wszystkich rozkoszy i w krótkim czasie 
uczułem znużenie i tkliwość; szukałem wytchnienia 
w nauce, w sztukach pięknych i nie zadowoliły mię. 
A dziś życie jest mi nieznośnym ciężarem.  Niekie- 
dy czuję tyle troski, tyle udręczenia, tyle jakiejś dzi-- 
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wnćj tęsknoty, że śmierci pragnę, jak największe- 
go szczęścia. -< I-gdyby nie iskierka wiary z piersi 
méj matki wyssana, igdyby nie trocha uczucia wła= 
snćj godności,to pewno już oddawna waty ży to 
pasmo smutnych dni moich. 

«Dobromił. Nie pojmuję ciebiedrogi Światosławie, nie 
pojmuję tćj zmiany, która zaszła w twoich zasadach: 
Przecież życie nie jest naszą własnością, nie od nas, 
a nie dla nas go mamy; nie wolno nam niem rozrzą- 
dzać, winniśmy się z niego wywiązać, jak rzetelny 
płatnik z powierzonego mu do podziału skarbu. Nie 
wolno nam odbierać sobie życia, równie jak jemu 
nie wolno uchylać się od "obowiązku rozdzielenia te- 
go skarbu pomiędzy biedną bracią, powierzoną jego 
pieczy. I owszem, powinniśmy poznać wszystkie zá- 
soby, wsżystkie pomoce, i wnas samych, i w świecie 
otaczającym nas znajdujące się, i umiejętnie z nich 
korzystając, obrócić jena jak najwiękzy pożytek 
ogółu; gdyż tym tylko sposobem możemy pozyskać 
szczęście na ziemi i uczynić życie nasze pełn e m, 

całkowitem. 

Swiatosław. Zdaje mi się, że sąd twój jest nóg 
ny; życie bowiem moje obecne, poświęcone kształ- 
ceniu wiedzy, badaniu prawdy, urozmaicone to Śpie- 
wem, to muzyką, to rozmyślaniem nad sobą, nad 
ludźmi i nad tą doskonalszą cząstką naszój is- 
toty, nad myślą człowieka: słusznie może być na= 
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zwańe peł ńem.i'całkowitem: życiem, je- 
dnakże takiem nić jest według twego pojęcia, ka 
nić daje mi szczęścia i spokojności: 

o3 Dobromił. Pozornie sądzisz kochany Sistola PiS 
a miłość własna utrudnia ci poznanie prawdy. "Sąd 
twój jest mylny, eo pochodzi uz nieznajomości same- 
go ślebie i z nieznajomości sił i zdolności, ‘których 
ci Opatrzność udzieliła. «< Wszyscy ludzie mnićj wię- 
céj trwają w podobnym błędzie, ' a trudno im się go 
wyrzec, chociaż usłyszą głos prawdy: bo na to roz- 
stanie potrzeba. jest nieco poświęcenia, nieco mnićj 
egoizmu, a więcćj miłości. > Itu właśnie leży zaro- 
dek wszystkich ich cierpień i niepokojów.  Jedni'się 
uczą, inni się bawią, inni pracują fizycznie i sądzą, 
że już wszystko,: co do nich należy, zrobili. A prze= 
cież nie samo uczucie, nie samą" myśl dano. nam 
z wysoka, io Stwórca hojną dłonią sypnął nam swo- 
je dary, ale tćż w swojćj najwyższój sprawiedliwości 
sumiennego z nich rachunku od nas wymaga. I je- 
żeli go zdać:nie jesteśmy ''w'stanie, >to, właśnie do- 
znajemy téj tęsknoty i niepokoju "wewnętrznego 
który jest niejaką karą za niedopełnienie woli Boga. 
-|Rozbudziłeśriukształciłeś swoje cz uci e estetycz- 
ne; umiesz niem pojąć; wszystko co nadobne, pozy- 
skałeś; przez/to smak i przyjemność, to jest'dar 
oceniania: pięknośći i podobania: się ludziom; rozwi- 
ngke swoją myśl, zgłębiłeś inią tajniki" przyrody, 
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poznałeś systema filozoficzne, dostąpiłeś mą d rości; 
ale to jeszcze nie dosyć, tó dopiero przywołane do 
życia dwie cząstki twojej istoty. Zaniedbałeś jesz- 
cze wyrobić szły fizycznćj, która by ci nadała dziel- 
ność, wytrwałość w twoich dążeniach; któraby 
twój charakter uczyniła więcćj silnym, mężnym, 
zdolnym dö zniesienia wszelkich przeciwności; za- 
ńiedbałeś rozwinąć swoją siłę moralną, któraby cię 
ubogaciła w dobroć, która by cię popchnęła ku 
czynom szlachetnym, która by nadała kierunek wyż- 
szy twoim dążeniom, któraby ci wykazała dokładnie 
nasze przeznaczenie, zasadzając się na udobrotli- 
wianiu iuszczęśliwianiu wszystkiego, co tylko 
udobrotliwionem i uszczęśliwionćm przez 
nas być może; a ztąd czujesz niepokój i wewnętrzne 
niezadowolenie. 

_Świałosłew. Nie przeczę, że obowiązkiem jest 
naszym sumiennie- korzystać ze wszystkich darów 
Opatrzności; przyznaję, że jeżeli nie jesteśmy w sta- 

© nie zdać z nich ścisłego rachunku, doznajemy niepo- 
koju we własnem sercu; lecz zdaje mi'się, że jak 
powątpiewanie twoje 6 rozwinięciu wszystkich sił 
moich jest mylnóm, tak z drugićj strony nie zdołasz 
mi wykazać ani jednego człowieka, któryby. mnićj 
lub więcćj tych wszystkich sił nie miał rozwiniętych, 

któryby żył wyjątkowo jedną z nich lub dwiema tyl- 
pe a zatem 1 nie zdołasz potwierdzić twojego zdania, 
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że ów brak, owa tęsknota, którą tak często czujemy 
w życiu, są tym wyrzutem sumienia, tą karą za nie- 
stosowanie się do woli Boga. 


Dobromił. Cieszy mię, że żądasz dowodu moich 
zasad z życia praktycznego, bo ten, jako człowieko- 
wi czynu, łatwo mi będzie wskazać; a sądzę, że na- 
wet taki dowód najprędzćj trafi do twego przekona- 
nia: słusznie bowiem powiedziano: „,longum iter 
per praecepta, breve et efficax per exempla“ (dłu- 
ga droga przez zasady, krótka. i łatwa przez przy- 
kłady). 

Spojrzyj oto na tego wyrobnika, co dzień cały 
z siekierą w ręku przepedza; myśl jego uśpiona, 
przytłoczona ciężką pracą, nigdy nie wychodzi po 
za granicę pierwszych potrzeb życia; serce w nim 
nie zabiło chyba niechęcią dla bogatszych, którzy 
w jego przekonaniu, swoje mienie nieprawnie posia- 
dają. Ja, u niego jest godłem wszystkich usiłowań. 
Rodzina o tyle mu potrzebna, o ile w niej widzi śro- 
dek ulżenia własnym trudom, i na nićj często mści 
się za ciężką pracę, którą pogardza, wartości jéj nie 
pojmując. Jednak, lubo z oburzeniem wewnętrz- 
nem, lubo z goryczą, pracuje przecież, bo to mu 
daje choć liche pożywienie, daje sposobność ochro- 
nienia swój dziatwy od głodui ostatnićj nędzy. 
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A w wyniku wyrabia w sobie siłę ogromną; jego. 
muskuły nabierają dzielności niesłychanćj, i 
niech się rozgniewa na ciebie, a pochwyci cię w swoje 
Żylaste ręce, to cię zdruzgocze jednem uderzeniem, 
jak ów psotny chłopiec lalkę swój dobrćj siostrzyczki. 
Widocznie, w tym człowieku tylko siła muskularna 
rozwinięta; myśl, uczucie i poświęcenie są gdzieś 
tak głęboko w niem zaśklepione, że wydobyć ich na 
jaw prawie niepodobna. 

I zwrócić: znowu uwagę na' tego rześkiego mło< 
dzieńca, co tak ochoczo pląsa z lubą dziewicą, dla 
którćj bije jego serce. Oko z okiem, serce z sercem 
zbliżone, jakiś czar ponętny duszę jego owionął, 
i zdaje mu się, że szeżęśliwy. ` Ale nie zadługo ułu- 
da przemija, dziewica ta mu niewystarcza, jakieś 
pragnienie ogarnia jego serce, sądzi że to potrze- 
ba: nowego uczucia, a jak motyl z kwiatka na 
kwiatek, tak on że swojem przywiązaniem przenosi 
się z jednego przedmiotu na drugi, z jednego ideału 
ku drugiemu. © Młodzian ten żyje samem czuciem, 
bo wszelka praca, czy fizyczna, czy umysłowa utrudza 
go niesłychanie, lęka się więc jéj jak piekła, on 
chciałby marzyć, marzyć do końca życia, marzyć 
wiecznie. Poświęcenie, to wyraz jeszcze mu 
nieznany; on pragnie tylko swego szczęścia, nie- 
myślac czy: sam je komukolwiek daje; ‘jest? więc 
największym egoistą na ziemi." 


"26 


29A dalój 'spojrzyj na “tego mędrca, co caly” zato- 
piony w księgach, bada tajniki natury, mierzy òd- 
degłość, ruchy i wielkość ciał niebieskich, i każde 
uczucie, każdą myśl piękną podciąga pod swoje ma- 
tematyczne formuły, "On wyrzekł się ludzi, pogar- 
dził niemi, bo pojąć ich nie jest wstànie. Oni pra- 
cują na kawałek chleba, oni są weseli, oni kochają, 
oni poświęcają” się. dla prawdy, dla pięknnch idei, 
a on wiecznie pochmurny,  zamysłony, pełen jadu 
i ironji w sercu, szarpie wszystko, ~co święte, co BE 
dne czci/i uwielbienia. 

of jakże może pojąć, jak pokochać tych ludzi, jäk 
drobić cóś dla ich szczęścia? Żyje więc sam w sobie 
i"w'swoich księgach, i tylko kiedy niekiedy, © prze+ 
pełniony : żółcią, rzuca na nich gorzkie szyderstwo. 
l-czyż nie przyznasz, że w nim siła moralna, ' a'na* 
wet uczucie piękna jest. zupełnie uśpione!? A siła 
fizyena? ‘on: nie pojmuje" nawet jéj potrzeby, i jest 
pod tym: względem najsłabszćm dziecięciem; wszelki 
trud fizyczny, wszelka praca choćby najłżejsza, jest 
dlań niepodóbną do wykonania, ca ztąd' pomimo zu- 
pełnego przeciwnego /o sobie-przekonania, jest maj 
bardzićj zależnym 0d innych ludzi, bo bez nich, naj> 
. pierwszych poiegtbo eyang a nie ' dd 
wstanie. os t gii 
SIA teraz aA się temu WER dito- 
wiekowi, co W młodzieńczym. jeszcze wieku pojąw= 
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Sży wysoką" myśl chrześcijaństwa, poświęcił" się 
ukrzepieniu -swego' ciała'na ciężkie o trudy i 
zńoje przyszłego żywota; wy doskonaleniu c żu- 
Gia i pojęcia piękna; nabyciu potrzebnych na wk o= 
wych wiadomości; : wreszcie, "rozwinięciu 
swój siły moralnćj i zdolnoścido poświęceń. « On 
niczego więcćj nie pragnie, ku niczemu nie dąży, 
Jak tylko być najpożyteczniejszym, najbardzićj po- 
mocnym swoim. współbraciom; życie jego jest cią 
głóm poświęceniem; nie ma pracy, niema trudu, 
któregoby nie podjął dla dobra bliźnich. Cel je= 
goi zadanie, doskonalić i uszczęśliwiać 
wszystko co udoskonabonem'i uszczęśli- 
wiontm być może... „Ku temu celowi zmierza ni- 
czem: niezachwiany; / niepowodzenie. przeciwności 
nigdy go, nie zatrzymują na raz obranój drodze. Bie- 
dni, tọ jego. brać młodsza, mad którą czuwa, jąko 
najtroskliwszy-. opiekun; groszem, uczuciem, piękną 
myślą, chętnie się .z'nią dzieli, pragnąc ją jak naj- 
bardzićj „podnieść (i uzącnić.., Czyż nie przyznasz, 
że on jest, dopiero godnym nazwy człowieka i chrze- 
ścijanina, że on tylko spełnia sumiennie swoje prže- 
znaczenie, że; oni jeden.może. być sprawiedliwie po> 
czytany, za obraz, Boga „na ziemi! „A ja ci powiem, 
że, on tylko. może się spodziewać. rzetelnego szczęś- 
£ia w doczesnem nawet, życiu, on.całkowitego plonu 
ze swćj pracy, bo ją nie ku własnym tylko korzyś- 
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ciom, nie ku własnemu wzbogaceniu, ale ku dobru 
i szczęściu powszechnemu stosował. 

Światosław.  Zwyciężyłeś kochany * Dobromile! 
teraz kiedy gruntownićj zastanawiam się nad ludźmi, 
przypominam sobie, że już nieraz zdarzyło mi się 
widzić: i owego wyrobnika i młodziana i mę- 
drca; a choć jeszcze prawdziwych chrześcijan, 
jak ty ich pojmujesz, nie wielu jest na świecie, je- 
dnak i tych niekiedy spotkać można. ` Zasady więc 
twoje są słuszne i sprawiedliwe: powiedz mi prze- 
cież, jakim sposobem do' nich przyszedłeś, zkąd 
czerpałeś te myśli piękne i filozoficzne, tak mało 
jeszeze upowszechnione? 


Dobromił. Przyroda to skarbiec mądrości, *w' siej 
dopatrywać powinniśmy wszelkich prawd i pięknych 
idei. Z nićj też czerpałem te zasady, które cię tak 
zajęły. Badając istoty żyjące, przekonałem Się, że 
jedne z nich są obdarzone samą siłą ruchu, inne si- 
łą ruchu i czucia, inne nakoniec mają jeszcze siłę 
myślenia. Stosując te prawdę do ludzi, widziałem 
jednych żyjących sąmą siłą muskularną , innych 
siłą czucia, innych znowa siłą myślenia, innych 
dwiema lub trzema temi siłami, innych  nakoniec, 
w których trzem powyższym przewódniczyła siła 
miłości, poświęcenia. _ Niewątpliwie przyznasz mi» 
że słusznie postąpiłem, tych ostatnich stawiając 
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najwyżćj, i ich tylko uznając za w iudaic 
chrześcijan. 

Swiatosław. Nie przeczę, że oni sami tylko są 
godni naszćj czci i uwielbienia, że ich naśladować 
najpietwszym jest naszym obowiązkiem; ale chcąc 
się bardzićj utwierdzić w twoich ' zasadach, radbym 
bliżój poznać, jakim sposobem dópatrzyłeś wyżćj 
wspomniane różnice pomiędzy istotami żyjącemi. 
Jeżeli cię więć rózmowa ze miią nić zmęczyła, je- 
żeli ci to będzie przyjemńiem, że na jeden wieczór 
odnówimy nasze akademiekie posiedzenia, proszę 
cię, wyjaśnij mi przykładami, które to istoty żyjące 
i jakiemi RE są obdarzone? 


EEE, 


'Dobromił. Stokroć jestem szczęśliwy, ze swoje=: 
mi pojęciami poczerpniętemi z długiego doświadcze- 
nia, z długiego zastanawiania się nad ludźmi i świa- 
tem nas otaczającym, mogę się z tobą podzielić. Nie 
wątpię, że jeżeli tylko znajdą one przyjęcie w two= 
jem sercu, nadadzą nowy kierunek twojemu życiu, 
wprowadzą cię na drogę czynu i uwolnią od cierpień, 
które tak długo zatruwały twoją spokojność. Chcesz 
wiedzieć, które to istoty żyjące i jakiemi siłami są: 
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obdarzone? Ażeby ci: ułatwić: zrozumienie, rzeczy, 
zacznę od tworów niższego uzdolnienia. 

Patrz więc, —oto grzyb, istota najmnićj doszowa- 
ła pomiędzy  żyjącemi, wychyla z pod mchu swoją 
stożkowatą głowę, Ziemia mu kolebką, niebo da=; 
chem i pokryciem, rosa pokarmem, przyroda matką. 
Nie zazna on jéj pieszczoty, bo ta surowa rodziciel-' 
ka, chcąc go niejako ukrzepić na trudy i prace, 
które późnićj ma wykonać, w nocy chłodem go 
przejmuje, w południe skwarem dopieka, w wieczór 
gromem i burzą przeraża.  Wątpisz, czy przetrwa, 
te. wszystkie przeciwności, lecz matka przyroda, 
wlała weń tyle życia, że pomimo tych przeszkód 
wzrasta on ciągle i coraz głębićj, własną siłą, za- 
puszcza korzonek w ziemię, coraz wyżćj główkę 
podnosi ku niebiosom. I urosł wreście na młodzia- 
na i swą wdzięczną młodociańą postacią zachwyca 
twe oko. Lecz nie tu koniec prac jego; zaledwie 
przeszedł do tego pierwszego wykształcenia,. zmie- 
„nia dawną swą strożkowatą postać na inną odpo= 
wiedniejszą rozwijaniu się nasionek. « Rozszerza więć 
swoje. ramiona nakształt ochronnika (parasola), “aby 
ułatwić do swego wnętrza przystęp powietrza i cie- 
pła, bez którego żadna: istota żyć i wykształcać się 
nie może. Następnie, kiedy te nasiona w zupełno= 
ści dojrzeją, podnosi swe brzegi i przyjmuje postać 
- podobną do dachów chińskich, a to w tym celu, że-* 
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by wiatr mógł te nasiona unosić i rozsiewać: + Na- 
koniec tę ostatnią postać. zmienia w. starości na kie—. 
lichowatą, aby, kiedy już nie jest. w stanie ciągnąć 
z ziemi tyle wilgoci, ile mu jéj potrzebo, «mógł ko~ 
rzystać z deszczu i rosy. I czyż nie przyznasz, że: 
ten grzyb, twór tak niedoskonały, tak mało zwra= 
cający na siebie uwagi, wykonywa pewne rnchy 
niezależne; że więc posiada siłę poruszania swojemi 
organami i nadawania im takiego kształtu, jaki je- 
go rozwijaniu się i utrzymaniu bytu jest najodpo= 
wiedniejszym. 

Ale żądasz może dowodów wyrazistszych, to spój- 
rzyj tam oto po nad rzeczką, leży piękna młoda 'ol- 
sza, przy brzegu jéj rosnąca, powalona topnięjące- 
mi lodami. Wierzchołek jćj nurza się w wodzie, 
a gałęzie obciążone naniesionym mułem, zdaje się 
że nigdy niepowstaną. Uważasz. więc ją. za-stra- 
coną, bo sądzisz. i słusznie, że w tym kierunku 
rość jćj nie podobna, chociaż w prawdzie korzenię, 
lubo ponadrywane, są pokryte ziemią. Tymczasem 
po upływie kilku tygodni zbliżasz się w to samo 
miejsce, i zdziwiony widzisz tęż olszę stojącą z ko- 
roną podniesioną w górę.  Niedowierzasz własnym 
oczom; bo wiesz że żadna ludzka ręka nie przyszła 
jéj w pomoc.  Przypatrujesz się więc lepićj i na 
parę stóp po nad ziemią dostrzegasz łukowate zgię- 
cie świadczące o trudach jąkie pokonywała. . Prze- 
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konywasz się więc, że ta olsza, pomimo własnego 
ciężaru; powiększonego jeszcze naniesionym mułem, 
własną siłą, a nie wpływem słońca, jak to dotąd ` 
wielu utrzymuje, podniosła ku górze swoją kóro- 
nę (), Gdyby w takich zdarzeniach słońce miało 
być rzeczywistym działaczem, to zboże "powalone 
ulewnym deszczem ku stronie południowćj, nie mo- 
gło by się podnieść ku stronie północnćj, jako niby 
pociągane przez słońce ku stronie pierwszćj; a je- 
dnak rzecz się ma przeciwnie. ` Olsza więc ta, siłą 
własną podniosła swój wierzchołek ku niebiosom; 
a praca ta, tak wielka, że żaden człówiek wykonać 
nie byłby “w stanie, dowodzi równie, jak owo prze- 
kształcenie się grzyba, owo podnoszenie się zboża, 
że rośliny posiadają zdolność wykonywania pewnych 
niezależnych ruchów. 

Zarówno przekonywają nas o tćj prawdzie owe 
Nogietki (Calendula), co za nadejściem chmury stu- 
lają swe kwiaty, owa sStekiernica czyli Espar- 
ceta kręcąca (Hedysarum gyrans), co ustawicznie 
jednym listkiem robi poruszenia zgóry na dół, 
a dwoma bocznemi, jakby rękami zatacza półkola 


' 


: A 
(Œ) Zdarzenie to rzeczywiście miało miejsce w roku 1845; 
w ogrodzie należącym do Grossowa, blizko Warszawy. 
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w kierunku poziomym, ów Czułek zwyczajny (Mi= 
mosa pudiea), 'c0 za najlżejszem” dotknięciem "stula 
swe listki i przyciska je do gałązek, jakby skromną 
dziewica, chroniąc: się niemiłćj napaści. * Lecz ja 
ci więććj powiem, ° rośliny posiadają nawet zdolność 
przeruchu, to jest przenoszenia się z miejsca: na 
miejsce; czego dowodzi'ów Pływacz (Utricularia); 
który chcąc korzystać z światła i ciepła słoneczne= 
go, przed kwitnieniem wypływa całkowicie na po= 
wierzchnię wody, a po odbyciu téj czynności żywot. 
nćj, znowu na dno stawu się pogrąża. ` Tak więc 
Rośliny posiadają zdolność poruszania się, a nawet 
niektóre z nich w wodzie żyjące, zdolność  przeno= 
szenia się z miejsca na miejsce, i z tego powodu słu- 
sznie mogą być nazwane istotami jednosiłowemi. 


AV. 


Teraz przystąpimy ; do tworów wyższego uzdolnie- 
nia, które ja zowię Żyjątkami. Te już oprócz siły 
ruchu i przeruchu mają jeszcze siłę czucia, a na- 
wet i zdolność przeczuwania odległych zdarzeń, 
Chcesz się 0 tem przekonać, to przenieś się myślą 
na rozległe wiejskie błonia. Oto wiosna swojem 
dobroczynnem ciepłem przywołała do życia całą 
Przyrodę. © Wszystko się cieszy, raduje swojem 

won 3 


34 


zmartwychwstaniem, i miłość wre we wszechświecie. 
I ty w swój duszy czujesz jakąś rzewność, jakiś nie- 
pojęty zapał, jakieś pragnienie czynu. ,. I duszno ci 
w mieszkaniu, wybiegłeś w pole, by pełnićj, silnićj 
odetchnąć, by okoi ucho popieścić -tém pieniem 
wszechstworzeń. Słońce już skryło się po za góry, 
na pozór uroczysty spokój panuje w całćj przyrodzie; 
tylko gdzieś w oddali słyszysz śpiew: wieczorny po- 
wracającego od pracy rolnika, owdzie baranek za- 
beczy, tam pies zaszczeka, i znowu cisza poważna, 
jak w czasie modlitwy. i 

Lecz posłuchaj i przypatrz się lepićj, a ujrzysz 
w tój chwili gody weselne w całym blasku. Ot tu po 
nad drogą, co za muzyka, jakiepląsy ochocze. w po- 
wietrzu! Niby. to nasza; dziarska młodzież rześko 
w osemkę wywije kujawiaka, i niby nasi zręczni sa- 
lonowcy swoje zwroty szalonćj polki wykonywają. 
Ale jaka precyzja, jaki porządek tu panuje, nikt ni- 
kogo nie trąci, nikomu nie przeszkodzi, nikt się nie 
pomyli, słowem, taniec to do doskonałości posunię- 
ty.. Pytasz się zdziwiony sam siebie, co to za two- 
ry tak do pozazdroszczenia szczęśliwe? Są to ocho- 
tki i gromadnice (Chironomus: et Hilara), które plą-. 
sem i śpiewem rozkosznie się zabawiając, obchodzą 
swoje gody weselne. 

Idziesz dalćj, zbliżasz się do obszernego stawu, a, 
tu nowy widok cię uderza. Nowe tańce, nowe plą- 
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sy, ale stokroć od poprzednich doskonalsze twoje 
oko zachwycają. Tysiące błyszczących krętaków 
(Gyrinus) na gładkićj wód powierzchni wykonywają 
cudown ruchy. Tyle w nich wdzięku, tyle pewności 
że naśladować je przechodzi zdolności człowieka, i 
choć muzyki swojćj nie posiadają bo im tylko koniki 
(Acridium) ukryte w trawie niekiedy wdzięcznie 
z brzegu przyśpiewują, jednak zwinne krętaki widó- 
czny tryumf nad ochotkami i gromadnicami odnoszą. 


Wreszcie cisza coraz głębsza, uroczystsza ziemię 
zalega. noc roztacza swoje czarne ramiona, ty nie 
kończysz jeszcze swojćj pielgrzymki, zbliżasz się do 
cienistego lasu i wstępujesz w krainę czarów. Tysiące 
światełek błyszczy, migoce, przelatuje z miejsca 
na miejsce.  Lękasz się, czy to nie duchy swoje 
wieczorne biesiady obchodzą? Nie, miły bracie, 
to robaczki świętojańskie (Lampyris) miłością ogrza= 
ne, tak powabnie świecą. Ta szata im nie właściwa 
wraz z czuciem, co je ogrzewa, przeminie. Bo nic 
na téj ziemi trwałego, i ten czar, co zrazu twą du- 
szę owionął, zwolna rozpływać się zaczyna, zatęs= 
kniłeś za chatą, za ludźmi, bo też i; przyroda cała 
W uśpieniu, i tobie po trudach dziennych spocząć 
wypada. 


Ale nazajutz, jak skoro słonko przygrzało, nowe 
Życie, nowa pracasię rozpoczyna. Tam motyl z kwiat- 
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ka na kwiatek przelatuje i szuka pokarmu i rozko= 
szy; ówdzie pszczółka słodki miód zbierając wdzię-= 
cznie sobie pobrzękuje; tam jedwabnik swoją złotą 
nić snuje;  owdzie pająk swe tajemnicze sieci zakła- 
da, którego ruchy, gdybyś je chciał badać, to jak 
drugi Disjonval, był byś w stanie wróżyć z nich 
mróz i odwilż, słotę ipogodę. Lecz niebo się po- 
chmurzyło i na dószcz się zbiera. 


Zdziwiony widzisz roje much tłoczących się do 
twego. mieszkania, nie pojmujesz, co- znaczy ta ich 
peregrynacja. " One się cheg- uchronić pod twoim 
dachem, bo przeczuwają, że gdyby ich burza na po- 
lu zaskoczyła, zginęłyby niezawodnie. Nie mili 
wszakże ci natrętni goście, «bo. ciągle twą głowę 
iręce napastują, wychodzisz więc przed dom, lecz 
i tu wysiedzieć niepodobna: bó roje brzęczących ko- 
marów kolą cię swemi żądłami, które korzystając 
z cienia od chmur pochodzącego, chciwie szukają 
pożywienia. « Powracasz więc do domu i zamyśliłeś 
się i radbyś dociec, zkąd wiedzą te muchy o zmianie, 
która ma zajść w przyrodzie?'To  śmstynkt, to prze” 
czucie, którem są one obdarzone w daleko wyższym 
stopniu, aniżeli inne doskonalsze od nich istoty- 


Tak więc twory, o których mówiłem, to jest Ży- 
jatka żyją ruchem i czuciem, można je Więc ma- 
zwać istotami dwusiłowemi. 
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Teraz z kolei wypada mi wskazać ci cechy życia 
zwierzęcego, drażliwy to dosyć przedmiot, bo masz 
się tu przekonać, że człowiek trzema. niższemi siła- 
mi to jest ruchem, czuciem i myślą zyjący, niczem 
zgoła nie różni się od Zwierzął, boi one także 
m yślą, a nawet, co my uważamy za największą na- 
sżą zasługę, o rzeczach niedostępnych ich zmysłom, 
przemyśliwają. 

Ażeby się o tem przekonać, zacznę od ryb, które 
pomiędzy zwierzętami, czyli tworami mózgiem obda- 
rzouemi, mają najniższe uzdolnienie. Zapewne nie 
raz zauważyłeś, że młode rybki, tak obficie w sta- 
wach i rzeczkach na wiosnę się znajdujące, bardzo 
mało okazują obawy, gdy się do nich zbliżamy, tak, 
że nawet swawolne dzieci chustkami i ręcznikami je 
łowią... Ale gdy dojdą pewnego wieku i pojmą nie- 
bezpieczeństwo z dostania się w sieć: im grożącą, 
to tak zręcznie jój unikać umieją, że najbieglej- 
szych rybaków podchodzą.  Itak np. Karpie głę- 
boko w muł się wciskają, i wskutek tego nie są przez 
sieć zagarniętemi; inne gatunki, jak, Karasie, Oko- 
nie, przez wierzch jéj przeskakują,, i tym sposobem 
unikają niebezpieczeństwa. i» Karpie szczególnićj 
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odznaczają się pojętnością, i gdy przez pewien czas 
będziemy im rzucać okruchy chleba, to tak przywy- 
kną do naszej osoby, że na głos dzwonka, a nawet 
za samóm zbliżeniem się, natychmiast pod wierzch 
wypływają, oczekując zwykłego pożywienia. A sko- 
ro zbytecznie do brzegu się tłoczą, i postraszymy je, 
to jakby na rozkaz usuwają się, ustępując miejsca 
słabszym, które z daleka zazdrościły łakotków swoim 
silniejszym braciszkom. To wszystko dowodzi, że 
zwierzęta uważane w ogóle, a mianowicie ryby, po- 
siadają trzy niższe stopnie głównćj władzy my śle- 
nia, to jest uwagę, pojętność czyli uczebność i pa- 
mięć. 

O téj prawdzie daleko silnićj możesz się przeko- 
nać na innych więcój uzdolnionych zwierzętach. I tak 
przypomnij sobie opowiadania podróżo - pisarzy © 
owych wężach okularnikach (Naja), co po wielu 
wprawdzie staraniach i mozolnój nauce, wyuczają 
się jednakże tak zręcznie wykonywać tańce, że do 
podziwu widzów przyprowadzają. Albo owego kā- 
narka przed trzydziestą laty w Warszawie pokazywa- 
nego, króry przynosił w dzióbku żądane dwie jakie- 
kolwiek liczby,a potem gdy mu rozkazano je dodać, 
przynosił inną, stanowiącą ich summę. Albo owego 
pudla nazwiskiem Fido, tu także w tym samym nie- 
mal czasie widzianego, który układając ruchome na 
tabliczkach popisane głoski, pisał każdy łatwiejszy 
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żądany wyraz. "Albo nakoniec ową ciekawą mał= 
peczkę, utrzymywaną w muzeum ogrodu botaniczne- 
go w Paryżu, co to swoim dowcipem i' ciekawością 
wszystkich zachwycała. 

Przytoczę ci tu dwa szczegóły z jéj życia, opisane 
przez uczonych francuzkich. Razu jednego widząc 
ona, że ktoś z odwiedzających położył rękawiczki 
na stole, schwyciła je i chciała na swoje ręce włożyć. 
Lecz pomimo kilkokrotnego przymierzania, nie 
potrafiła tego dokonać, chciała bowiem rękawiczkę 
z prawćj na lewą rękę nasunąć. Zmartwiła się nie- 
zmiernie tem niepowodzeniem; lecz gdy ją ostrze- 
żono, od pierwszego razu, tak dobrze zrozumiała uży- 
cie rękawiczek, że pomimo to, iż ją późnićj kilka- 
krotnie chciano w błąd wprowadzić, nigdy się nie po- 
myliła. Innego dnia widząc szybko powstajacy swój 
obraz pod ręką sławnego malarza Verneta, zapra- 
gnęła poprobować, czy i jéj coś podobnego się nie 
uda. Dano jéj więc potrzebne materyały, z ochotą 
wzięła się do roboty, lecz za pierwszem naciśnięciem, 
aż przy drewnie przyłamała ołówek. Zasmuciła 
się więc mocno i była nie pocieszona, dopóki jéj pa 
nowo go nie zaostrzono i niewskazano użycia. Od- 
tąd wnićj ołówek przyciskała, lecz za to w nowy 
błąd wpadła, bo naśladując mistrza, chciała ołówek 
poślinić, a tymczasem aż przy końcu go przygryzła. 


- 
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Na tem skończyły się lekcje rysunku, i nie wiadomo, 
jak daleko zaszłaby w rozwinięciu tego talentu. 

Z tem wszystkiem przekonywasz się z przytoczo- 
nych przykładów, że i inne Zwierzęta, również jak 
wyżćj wspomniane ryby, mają cztery niższe stopnie 
władzy myślenia, t.j. ciekawość, uwagę, pojętność 
i pamięć. Lecz nie dosyć na tém, posiadają one 
jeszcze zdolności przemyśliwania 0 rzeczach odle- 
głych, nie podpadających pod zmysły. Tysiące 
masz na to dowodów; dla skrócenia rzeczy kilka tyl- 
ko przytoczę. 

Patrz, tam oto po za wsią w bok krzyża, tuż pra- 
wie pod lasem, rozciąga się spory kawał lichego pa- 
stwiska. Z jednćj strony otacza je pole zasiane 
zbożem, a z dwóch innych gęste krzaki brzeziny i 
jałowcu. . Na nim gromadka wiejskićj dziatwy pil- 
nuje okazałego stada gęsi. _ Rozpierzchli się na kil- 
ka oddziałów; jedni straż utrzymują, inni wyciągną - 
wszy się wygodnie na brzuchu i wsparszy głowę na 
obudwu rękach, dumają tak poważnie, jakby system 
słoneczny układali; inni zasiedli w kółko i gwarzą 
wesoło, na wzór ich gąsek, rwąc ustawicznie trawę 
rękami; inni opodal na małym wydmuchu budują 
w piasku niebotyczne wieże, inni, nakoniec poszli 
w biady lub zręcznie przewracając kozły, ukrzepiają 
swe siły. W tem okrzyk: lis! lis! rozległ się od 
strony dozorujących. Cała gromada zerwała się na 
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równe nogi i poskoczyła w stronę, gdzie się drapież= 
ny nieprzyjaciel ukazał. Ten, naturalnie nie głupi 
czekać pogoni, lekkiego galopka posunął ku lasowi: 
Lecz że jakoś co chwila się zatrzymuje, młodzież 
sądząc że ranny, w całćj massie za nim poskoczyłą 
i. wbiegła za nim w zarośla. © Kto wić, jak długo 
trwałoby to uganianie, gdyby nagły krzyk gęsi nie- 
zwrócił uwagi dziatwy w inną stronę. Co za okro= 
pny widok uderza! gdy wyszli z zarośli. Gęsi w naj- 
większym nieładzie rozpierzchły się” na wszystkie 
strony, a lis już czwartą z nich na ziemię pokłada. 
Pobiegli za nim, lecz daremne ich usiłowania, bo 
ten nie mając już potrzeby udawać chorego, szybko 
porwawszy gęś najtłuściejszą, skrył się 'w przyległe 
zboże. Teraz się rzecz wyjaśniła, był to plan stra= 
tegiczny, ułożony pomiędzy dwóma lisami, jeden 
z nich miał odprowadzić od gęsi czynnych chłopa- 
ków, gdy drugi tymczasem w blizkości zaczajony, 
pochwycił projektowaną zdobycz. 

oW innein miejscu z pośrodka obszernego lasu, za- 
uważano lisa szczególne ćwiczenia gimnastyczne wy= 
konywającego.  Wziąwszy on w pysk kawał drewna, 
wskakiwał z mim na dość wysoki pieniek, stojący 
tuż po nad Ścieżynką, którą codziennie przechodziła 
rozmaitego rodzaju zwierzyna. Następnie spuszczał 
goena ziemię i znowu z nim wskakiwał. Czynność 
tę powtarzał przeż znaczny przeciąg czasu. >i Wre= 
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szcie gdy uważał że już dość ma wprawy, postano= 
wił korzystać z podjętćj pracy. Przyczaił się więc 
po za pieńkiem i oczekiwał na codziennie przecho- 
dzącą tamtędy maciorę z warchlakami. Gdy się zbliżyła 
przepuścił ją spokojnie wraz z bliżój idącemi dziećmi; 
dopiero gdy ostatnie miało go mijać, wyskoczył na- 
gle, porwał i w jednem mgnieniu oka był z nim na 
pieńku. Maciora usłyszawszy kwik swego dziecię- 
cia, gwałtownie zwróciła się w stronę, = z którćj ją 
doszedł. Lecz już było zapóźno, lis spokojnie i bez 
żadnćj obawy dusił porwaną zdobycz; zrozpaczona 
ze wściekłością rzuciłą się na złowrogi pieniek, 
chciała go podważyć lub zębami zgruchotać, lecz 
wszystko nadaremnie, pień był wprawdzie stary, lecz 
mocny, : Nie widząc zatem sposobu, jakby zemścić 
się nad podstępnym nieprzyjacielem, odeszła szukać 
pożywienia :z resztą dzieci, zostawiając go tryum= 
falnie zajadającego smaczną zwierzynkę. 

Teraz masz oto noc pogodną zimową, gwiazdy 
świecą jaskrawo na niebie, mróz przed chwilą nie- 
wielki, bo śnićg nieco nawet popruszył, w tój chwili 
mocno nawet dojmuje,  Znużony kilkodzienną umy- 
słową pracą, podniosłem się, by członki wyprosto- 
wać.  Przechadzając się po pokoju, przypadkiem 
spojrzałem w okno i widzę jasno jak na dłoni, że 
dwa wilki wychodzą z lasu i zwolna trzymając się 
w pewnćj od siebie oddali, kroczą ku wiosce, miano- 
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wicie ku proboszczowskim zabudowaniom. (*)  Da= 
remne ich chęci, bo ksiądz pleban, zanim spać pój= 
dzie, wszystko wpierw dokładnie opatrzy. Siłą zaś 
dostać się do drobiu lub owiec niepodobna, bo drzwi 
mocne i kłódki dobre a i stróż jest doskonały czuj- 
ny burek, wszystkim żydom i dziadom wokolicy zna- 
ny, któryby w razie jakichś podkopów, wszystkich 
pobudził. Wprawdzie, on sam stanowić mógłby 
dobry kąsek, bo gospodyni znając jego czujność 
i dobre przymioty, nie żałuje mu strawy; lecz tego 
doświadczonego żołnierza nie łatwo z jego budy 
wyprowadzić, a tam jest tak bezpieczny, jak w nie= 
zdobytćj twierdzy. = Nie dwom ale czterem wilkom 
z tamtąd wziąść by się nie dał. Tak sobie myślę 
i przyglądam się dalszym obrotom.  Zadziwia mnie 
ta systematyczność w ich pochodzie, dla czego nie 
zbliżą się do siebie, dla czego zachowują to jedno- 
stajne oddalenie? Jest to fortel wojenny, zobaczysz 
co daléj nastąpi.  Dowódzca wyprawy podszedł tuż 
pod samą budę.  Brytan go poczuł, wysunął nieco 
głowę, lecz ujrzawszy tak blizko nieprzyjaciela, co- 
fnął się natychmiast. Nie stracił jednak fantazji, 
nasrożył się okrutnie i mocno zaszczekał. Wilk udał 


(*) Rzecz ta stała się przed dwudziestą laty w Mińsku pod 
Warszawą. 
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przestraszonego i; szybko''zaczął uciekać. © Brytan 
ośmielony tem: jego tehórzowstwem  poskoczył za 
nim, chcąc natrzeć mu uszu, za te nocne odwiedziny. 
Lecz w tój chwili drugi wilk, który straż tylną utrzy- 
mywał, rzucił się na niego i niespodziewającego się 
tego napadu, powalił na ziemię. Wtedy ów ni- 
by tchórz zwrócił się“ w pomoc swemu towarzyszowi 
i cała ta sprawa, pomimo dzielnćj obrony . brytana, 
skończyła się smutną 'tragedją. 

w Takich i tym podobnych przykładów mógłbym ci 
mnóstwo przytoczyć, lecz i te wystarczą, aby cię 
przekonać, że Zwierzęta, oprócz ciekawości, 
uwagi, pojętności i pamięci, posiadają jeszcze zdol- 
ność przemyśliwania © rzeczach niepodpadających 
zmysłom, że są w stanie porozumiewać się, układać 
plany: i nmiejętnie takowe wykonywać. A że 
obok tego ruszają się i czują, więc wyraźnie sąistotami 
trzysitowemi, 


wi. 


- Światosław. Nie przeczę, że przytoczone tu przy- 
kłady mogły mieć rzeczywiście miejsce, gdyż i mnie 
nieraz zdarzyło się widzieć podobne dowody prze- 
biegłości zwierząt, lecz zdaje mi się, że jest ona 
u nich nie myślenia, ale po prostu zmyślności, prze- 
czucia czyli instynktu skutkiem. 
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 Dobromił: Mylisz się kochany Swiatosławie; prze- 
czucie jest tylko wyższym stopniem czucia, jest 
władzą, którą wraz z życiem przynoszą istoty ży- 
jące, azatem którćj przez pracę i naukę nie są 
w stanie nabyć. Itak,mucha która zarazpo wylęgnięciu 
leci wprost do mieszkań ludzkich, gdzie ma znaleść 
pożywienie; która w pierwszych chwilach swego ży= 
cia jest równie ostrożna w unikaniu niebezpieczeństw 
jak przy jego schyłku, rządzi się przeczuciem czyli 
instynktem. Podobnie i pszczoła, która zaledwie na 
świat wyszła, już wić z którego kwiatu miód zbierać 
a który ominąć; która od pierwszego wyjścia w po- 
le, zna dsokonale ul, do którego ma znosić owoce 
swćj pracy; która nie ucząc się nigdy, tak doskona= 
łe buduje komórki, że niemi najbieglejszych architek- 
tów i najzawołańszych matematyków do podziwu 
przywodzi, także zmyślnością w tóm wszystkiem się 
kieruje. « Równie motyl biały  Kapnstnik” (Danaus 
brassicae); który nigdy nieo składa swych jaj na ka= 
puście po za wodą i daleko od zabudowań rosnącój, 
przeczuwając, że wylęgle z nich gąsiennice nie 
mogłyby ztamtąd dostać się przed zimą do miejsc 
dla siebie bezpiecznych, albo też i same gąsiennice, 
które gdy ma. nastąpić surowa zima, przez zarośle, 
płoty i parkany wędrują wprost do chat i zabudowań 
wiejskich, gdzie mają znaleźć schronienie przed za= 
bójczem zimnem i żarłocznóm ptastwem, idą za in- 
stynktem. 
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Lecz nie można tego powiedzieć o psie, co w mło- 
dości jest tak nieostrożny i niedołężny, że nogą mo- 
glibyśmy go. zadeptać lub drzwiami na śmierć 
zagnieść; późnićj jednak, gdy! kilkakrotnóm 
przykrem doświadczeniem zostanie nauczony, gdy 
się siła jego pojetności i myślenia rozwinie, jest tak 
przewidującym, tak umić unikać niebezpieczeństw, 
i zgadywać każdą myśl nasza, że do spełnienia 
wszelkich posług i do wykonywania nsjtrudniejszych 
z namysłem połączonych prac, "może być przez nas 
używany. 

Nie można powiedzieć, że Kaian rządziły się 
owe: wilki w wykonywaniu swoich planów, kiedy 
wiemy, że w młodości o niczem podobnóm nie mają 
wyobrażenia, i że stare chcąc je wtedy: przyuczyć, 
jak mają się starać o zdobycz, chwytają żywe zwie- 
rzętai na nich wkładają je do łowów. :' Nie można 
tego powiedzieć o owym ptaszku, którego rodzice 
zwolna przyzwyczajają do lotu, i który pomimo tój 
ostrożności często życiem, 'a przynajmnićj stłucze= 
niem swą zbyteczną śmiałość przypłaca. / Słowem, 
wszystkie prawie właściwe czyli mózgiem i pojętno- 
ścią obdarzone Zwierzęta, nie tyle zmyślnością, ile 
udzielną sobie przez rodziców mauką, i własnem 
doświadczeniem, oraz zastanawianiem się, przychó- 
dzą do;tćj doskonałości, jaka nas.w nich zadziwia. 
Nie ma więc najmniejszćj wątpliwości, że zwierzę- 
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ta, zwłaszcza doskonalsze, są w stanie nie' tylko 
myśleć o rzeczach dostępnych ale hawet o nie pod: 
padających ich 'zmysłom.: v Tym sposobem co do 
umysłowego rozwinięcia staną one z nami prawie na 
równi; gdyż i nam tegocześni filozofowie nic więcój 
nad myśl nie przyznają (?). / Lecz! przypuszczenie 
podobne obraża naszą ludzką godność, i każdy choć= 
by najmnićj ukształeony człowiek burzy się, © gdy go 
nazwiesz Zwierzęciem; bo' Stwórca wraz z życiem 
wlał weń to przekonanie, że jest wyższą istotą od 
Zwierząt; chcąc przez to niejako dać poznać, że 
w tém wszystkiem, co jest zwięrzęcego,nie powinien 
szukać szczęścia i zadowolenia, gdyż dla niego wyż= 
sze szezęście stworzone. 


VIL 


Pobobne przypuszczenie obrażą Stwórcę samego, 
bo jest ono zaprzeczeniem Mu mądrości i miłości. 
I rzeczywiście, czyż Bóg, istota najmędrsza, istota 
swoją miłością wszechświat ogarniająca, naznacza- 
jąc człowiekowi tak wysokie posłannictwo, wskazu- 
jąc mu za cel życia doskonalenie czyli ud 0- 
brotliwianie świata zewnętrznego i na- 
leżących do niego istot, mógłby. nie dać mu sił do 

spełniania tego przeznaczenia potrzebnych? 
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Wyobraźmy bogatego właściciela, który zapragnął 
powierzyć zarząd swojego mienia jednemu ze swoich 
zastępców. — Niewątpliwie, jeżeli ten właściciel ko= 
cha tych, którzy oddani są jego pieczy, jeżeli jest 
zdolny pojąć jak smutne następstwa mogłyby dla 
nich pociągnąć brak wykształcenia w tym; którego 
im za przewodnika wybiera; nie wątpliwie mówię, po- 
stara się on dostatecznie go usposobić i, potrzebne 
zdolności w nim rozwinąć. Tak podobnie i Stwórca 
nasz, powierzając nam zarząd nad wszystkiemi two= 
rami ziemskiemi, musiał nam dać « zdolności wyższa 
nad te, jakie ANO najdoskonalsze nawet z tych 
tworów. 

Przypatrzmy się więc bliżćj, jakie tø są owe zdol- 
ności, owe siły, któremi Opatrzność człowieka obda- 
rzyła. Każdy przyzna, że mamy siłę ruchu tak 
miejscowego jak przenośnego, i tę możnaby nazwać 
siłą wykonywającą, gdyż ona służy nam do wy- 
konania wszelkich prac, mających na celu ulep- 
szenie rzeczyi istot. 

Mamy siłę czucia, którąby można ńazwąć pobu- 
dzającą, ona bowiem rodzi w nas pragnienie rozko- 
szy i pobudza nas do wykonania prac niekiedy tak 
wielkich, że dla samćj siły muskularnćj byłyby ' one 
niepodobnemi. Za dowód tćj prawdy mogą . postu- 
żyć liczne czyny bohaterskie, owe awanturnicze Wy- 
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prawy wojenne, które historja z uwielbieniem wspo- 
mina, a do których pobudką była często tylko żądza 
rozkoszy lub próżnéj chwały. Mamy siłę myślenia, 
którąby można nazwać kierująca, gdyż ona podaje 
nam środki ułatwienia prac naszych, Przy jéj po- 
mocy wynajdujemy owe zadziwiające i siły, czas 
oraz nakłady oszczędzające machiny czyli dzielnie, 
Przez nią zdobywamy i pod swoją władzę zagarnia- 
„ my wszystkie żywioły i wszystkie, nawet najgroźniej- 
sze i najbardzićj nieukrócone potęgi przyrody. 

A nadto, niezależnie od Zwierząt posiadamy 
siłę poświęcenia czyli moralną, którąby można na- 
zwać uświęcającą (*). Przez tę siłę człowiek jest 
w stanie u-prawić..., po-prawić. .., udobrotliwić, ubło- 
gosławić czyli uświęcić wszystko co go otacza, 
a co nie nosiło na sobie znamienia prawości i świę- 
tości. Przez nią może podnieść siebie z nicestwa, 
z poniżenia i z całkowitego upadku moralnego, ku 
Najwyższćj doskonałości. Ten co tarzał się w bło- 
cie i znikczemnieniu, skoro raz w nim ona rozbudzi 


— 


(*) Ta siła jest najmnićj dotąd przez filozofów i moralistów 
określona, zatem niech nam raczy darować wyrozumiały czytelnik 
jeżeli ją może nie tak jasno tu przedstawiamy, jak tego wymagała 
Po nas ważność przedmiotu. Ta siła ma to do siebie, że filozofowie 
nie chcą często o nićj nawet słyszeć i gniewają się na tych, którzy 
obok ich siły, to jest siły myślenia czyli intellektualnćj, stawiają naj- 
Wyższą siłę ludzką, to jest siłę poświęcenia czyli moralną, 
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się do życia, wytrwałością i usilną pracą nad sobą, 
może przyjść do niebiańskićj prawie czystości i szla- 
chetności. 

Przez nią możemy umiłować prawdę i cnotę oraz 
polegającą na nich sprawę dobrą powszechnego; 
która jest przedmiotem opieki Boga i która ma być 
podobnymże przedmiotem  najdoskonalszego Jego 
stworzenia zwanego człowiekiem. 


Przez tę siłę możemy ukochać prawość i starać 
się o uprawienie czyli oudoskonalenie wszy- 
stkich rzeczy i istot, oddanych przez Opatrzność pod 
nasze rządy i opiekę. Ona nieziemską aureolą o- 
promienia nasze czyny i nadaje im charakter świę- 
tości;gdyż przez nią wszystko, co przedsiębierzemy, 
stosujemy nie ku własnemu tylko i przemijającemu, 
ale ku powszechnemu i wiekuistemu dobru. Ona 
stawia nas wyżéj nad wszystkie istoty, gdyż najdo- 
skonalsze nawet zwierzęta, nie są w stanie nie z mi- 
łości doskonałości najwyższćj i z miłości dobra po” 
wszechnego udoskonalić: co tym czasem stanowi 
cechę i zadanie życia naszego. 

Siła ta nakoniec stanowi dla człowieka środek, 
w którym znajduje on dzielną pomoc i ulgę w $Wwo- 
ich codziennych zatrudnieniach. 

Tą siłą powodując się, w dwójnasób tak wielkie 
przy mniejszym mozole, odnosi ze swych prac ko- 
rzyści, niż przy trzech niższych sił swoich pomocy: 
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czego dowodzą, aczkolwiek nieliczne, jednak widzieć 
się dające przykłady ludzi, z poświęceniem około 
uprawy ziemi, około polepszenia bytu materjalne- 
go i moralnego swoich włościan pracujących; którzy 
przy swoich poświęceniach, nie tylko że nie stracili 
nic ze swego mienia, ale jeszcze znakomicie je po- 
większyli. 

Tak więc cztery mamy siły a obowiązkiem jest 
naszym każdą z nich do najwyższego stopnia w so= 
bie rozwijać i doskonalić; a jeżeli temu obowiązko- 
wi zadosyć nie uczynimy, jeżeli zamiast całko wi- 
tego. ułomkowe, a tćm samem ułomne, tojest 
na działałności tylko niższych sił naszych zasadza- 
jące się, prowadzimy życie: to jeszcze w tóm życiu 
doznajemy za to kary, stając się pastwą ciągłych 
zgryzot, tracąc wiarę w samych siebie, upadając na 
duchu i grzęznąc coraz bardzićj w błocie obrzydliwe- 
g0 materjalizmu. A jest to koniecznym wynikiem 
moralnego uśpienia. Wiemy bardzo dobrze, że duch 
nasz nigdy w spoczynku nie żostaje, a jeżeli naprzód 
nie postępuje, to cofać się musi koniecznie.  Postę- 
pować zaś naprzód, możemy tylko w ten czas, kiedy 
zarówno wszystkie siły staramy się przez właściwe 
> i ćwiczenia w sobie rozwinąć; kiedy wszyst- 
ziemi pracując staramy się u-prawiać..., po-pra- 
wiać., doskonalić czyli uświęcać wszy- 
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stko, co tylko uświęcone i najwyższćj Świętości od- 
powiedniem uczynione przez nas być może. 

To jest jedyna i niemylna droga prowadząca nas 
do prawdziwćj doskonałości i szczęśliwości; nią tyl- 
ko postępując, możemy uczynić życie nasze peł- 
nemicałkowitem, Jest ono bowiem jak to 
sklepienie na czterech filarach oparte: skoro jedna 
z jego podstaw nie jest dość silnie zbudowana, co 
chwila runąć może. 

Starać się więc o rozwinięcie i udoskonalenie 
wszystkich czterech sił nadanych nam od Stwórcy, 
przez doskonalenie niemi rzeczy i istot zewnętrznych 
jest naszym największym obowiązkiem (*); gdyż jak 
śklepienie na dwóch lub trzech filarach stojace jest-nie- 
pewne, tak i życie nasze, gdy nie mamy wszystkich 
sił dostatecznie rozwiniętych i umocnionych, jest 
wątłe, nikczemne, pełne cierpień i udręczeń. a koń- 
czy się pospolicie upadkiem moralnym i rozpaczą. 


VIII, 


Swiatosław. Z tego wszystkiego, com przy końcu 
téj naszéj rozmowy usłyszał od ciebie, kochany Dó- 


(*) Obowiązek ten szczególnićj dotyka wyznawców religji, 
mającćj za największe przykazanie: „Będziesz miłował Boga 1 spra- 
wę która jest przedmiotem Jego opieki, ze wszystkich sił two- 
jch....”; a zatem masz mieć te siły nieuspione i nięupośledzone, ale 
czynne i na właściwym stopniu ich znaczenia zostające - 
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bromile, przekonywam się jak najmocnićj, że Lu- 
dzie są to takie istoty ziemskie, które mają nadane 
sobie od, Stwórcy nie jedną, jak Rośliny, nie dwie 
jak Żyjątkainie trzy jak Zwierzęta, ale aż 
cztery potęgi życia, zwane z obcego siłą fizyczną, 
estetyczną, intellektualną i moralną, -a po naszemu 
mianowane siłą ruchową, czuciową, umysło- 
wąiduchową czyli wykonywającą, pobudzającą 
kierująca i uświęcającą. Ta więc okoliczność mo- 
głaby nam posłużyć za powód do nazwania tychże 
ludzi istotami czterosiłowemi; lecz ponieważ nie zą- 
wsze objawiają oni na sobie w stanie czynnym te si- 
ły, bo często, jak to ma miejsce w niemowlęctwie, 
we śnie i w somnambulizmie, tylko się ruszają, a 
nie czują, nie myślą i nie poświęcają się; a czasem 
jak np. w letargu czują i myślą, a nie ruszają się: 
przeto takowe ich nazwanie stosować się do nich 
może sprawiedliwie tylko wtenczas, kiedy używają 
oni wszystkich czterech wymienionych dopiero potęg 
swojego życia, czyli kiedy mają je tak obudzone i 
rozwinięte w sobie, że żadna z nich nie zostaje 
w stanie uśpionym i nieczynnym. 

Dobromił. Nie tylko ludzie, ale i niższe od nich 
twory znajdować się mogą w takich przypadkach, że ` 
tylko niektóre z ich sił są czynne; a czasem, jak to 
ma miejsce u wielu Roślin, Żyjątek i niektórych 
Zwierząt w porze zimowćj, wszystkie też siły okazu- 
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ją się bezczynneni. Ta jednak okoliczność nie odej- 
muje im prawa nazywania się istotami jedno, dwu i 
trzysiłowemi: bo nie uważają się tu siły w stanie 
ich uśpionym i że tak powiem okolicznościowym 
czyli przypadkowym, ale w czynnym, i w takim, 
w jakim pełnić mogą swoje właściwe przeznacze- 
nie. A skoro u Roślin, Żyjątek i Zwierząt stan ta- 
kowy nieczynny niektórych lub wszystkich ich sił 
nie może się stać powodem do inakszego ich nazwa- 
nia nad nazwanie istot jedno, dwu i trzysiłowych: 
więc to samo stosować się musii do istot ziemskich 
najwyższych, zwanych ludźmi; to jest że, chociaż 
objawiają oni często w stanie czynnym tylko jedną 
dwie lub trzy siły swoje żywotne, jak to się spraw- 
dza w ogóle na ludziach zamieszkujących względem 
nas stronę południową, wschodnią i zachodnią świa- 
ta ziemskiego: jednak mogą i powinni się mianować 
przynajmnićj podług naszego chrześcijańsko - sło- 
wiańsko-polańskiego przekonania za istoty cztero- 
siłowe (*) 

Bo rzeczywiście wszyscy ludzie są do tego uspo- 
sobieni, że mogą nie tylko ruszać się, czuć 


(*) Że to przekonanie jest nie tylko polańskie i stowiańskie, 
ale i chrześcijańskie, przekonywa nas o tém największe przykazanie 
religij chrześcijańskićj: „Będziesz miłował P. Boga twego ze wszy- 
stkich sił, ze wszystkiego serca, ze wszystkićj myśli i że wszystkićj 
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i myśleć ale jeszcze poświęeać się, tak 
jak się poświęca odwiecznie Bóg, dla sprawy dobra 
powszechnego i wiekuistego, i dowodzić przez to, tak 
jak On, swojej wiekuistości czyli nieśmiertelności. 


Swiatosław. Jaka też może być przyczyna tćj 
osobliwćj, tyczącćj się życia ogólnego okoliczności, 
że nie zawsze i nie wszystkie siły żywotne objawia- 
ją się w stanie czynnym w istotach żyjących? 


Dobromił. Taka zapewno jest tego przyczyna, 


z jakićj pochodzi objawienie się w rzeczach mar- 
twych: raz samćj tylko siły ich ciepła, drugi raz si- 
ły świątła, trzeci raz siły elektrycznćj, czwarty raz 
magnetycznćj, piąty raz dwóch lub trzech z nich, 
a szósty raz żadnój. Że zaś za przyczynę tych obja- 
wień uważają się wpływy i działania zewnętrzne: 
więc zapewne stosuje się i do sił żywotnych, któ- 
remi udarowane są Rośliny, Żyjątka, Zwierzęta i 
Ludzie. 


duszy twojćj..«; które wyrażnie daje nam poznać, że człowiek 
ma wiele, a mianowicie cztery potęgi swego życia, i że nie- 
które ztych potęg muszą być często nieczynne i nie objawiające 
swojćj działalności, skierowanój do sprawy, będącćj przedmiotem 
opieki boskićj, to jest do sprawy dobra powszechnego i wiekuistego, 
kiedy aż największćm przykazaniem wspomnianćj dopiero religij, ich 
` działalność, jako warunek najdoskonalszego ludzkiego życia jest za- 
strzeżona. 
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Światosław. Ten domysł twój co do przyczyny 
objawiania się w stanie czynnym sił żywotnych czwo- 
rakich tych istot, zdaje się być bardzo podobny do 
prawdy: bo mamy w naszćj polańsko-słowiańskićj 
mowie popierającego przysłowie, to jest przysłowie: 
„Z jakim się kto zadaje, takim się staje, ** które 
naprowadza nas na myśl, że przyczyna takowego 

objawienia się w stanie czynnym lub uśpionym sił 
"żywotnych, będących w mowie czworakich tworów 
żyjących, może istotnie na tem samem polegać, na 
czem polega przyczyna objawiania się w podobnym 
stanie np. siły ciepła lub elektryczności w ciałach 
martwych. A że to polega najniewątpliwićj na 
wspomnianych dopiero przez ciebie wpływach i dzia- 
łaniach zewnętrznych, wywierających się na też 
ciała martwe: przeto tak samo się rzecz mieć musi 
i zprzyczyną w mowie będącego objawienia się 
w stanie czynnym sił żywotnych tychże tworów ży- 
jących. 

Dobromił. Ta okoliczność, jako mająca wyraźny 
i niewątpliwy związek z Fizyką, a Fizyką mowi nie 
tylko o zjawiskach okazujących się na ciałach mart= 
wych, ale i na żyjących: przeto powinnaby zwracać 
na siebie uwagę nie tylko Fizjologów, alei Fizyków. 
Bo wiadomo, że sprawa dobra powszechnego, w któ- 
rem się i dobro samychże fizyków, jako część w swo- 
jój całości mieści, polega nie tylko na działalności 
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w świecie bożym sił martwych czyli fizycznych, ale 
i żywotnych czyli fizjologicznych. Zatem godną jest 
rzeczą każdego człowieka, a szczególnie chrześci- 
janina, który téj sprawie, jako sprawie będącćj prze- 
dmiotem opieki Boga i jako mającój być podobnym- 
że przedmiotem opieki najdoskonalszego Jego stwo- 
rzenia zwanego człowiekiem, służyć z prawa religij- 
nego powinien: zatem, mówię, godną jest;rzeczą każ- 
dego człowieka i chrześcijanina, ażeby zwracając on 
swoją uwagę, z jednćj strony na wspomniane dopie- 
ro prawo przyrody, nadane jéj od Boga, że działal- 
ność sił żywotnych w tworach żyjących zależy po- 
dobnie jak działalność sił martwych w rzeczach nie- 
ożywionych, od wywierających się na nie wpływów 
działań zewnętrznych, a z drugićj strony na głó- 
wne przykazanie, wyznawanćj przez siebie religji: 
„Będziesz miłował P. Boga twego i sprawę, która 
jest przedmiotem Jego opieki, ze wszystkich sił 
twoich....'* starał się do tego, w swojem doczesnem 
życiu czyli w życiu zasług, ściśle stosować, i ile jest 
w jego mocy, w duchu tych dwóch prac bożych pra- 
cować. y 

Swiafosław. Na czemże zasadzać się może tako- 
we pracowanie każdego człowieka i chrześcijanina 
W duchu tych dwóch praw bożych, ażeby jak naj= 
Większy z téj pracy mógł wydać dla sprawy dobra 
powszechnego czyli dla sprawy bozkićj skutek? 
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Dobromił. Oto na tém ma się ono zasadzać, żeby 
isam wystawiał się na będące w mowie wpływy 
oraz działania zewnetrzne, mogące w nim pobudzać 
do działalności wszystkie nadane mu od Stwórey 
siły; i żeby starał się wywierać ze swój strony też 
wpływy i działania na innych ludzi, to jest pobudzać 
ich słowem i przykładem do tego, iżby zawsze by- 
li usposobieni do postępowania zgodnie, ze wspom- 
nianem dopiero największem przykazaniem: ,,Bę- 
dziesz miłował Boga i sprawę, która jest przedmio- 
tem jego opieki, ze wszystkich sił twoich...“ i 
starali się ciągle jeżeli zwłaszcza są chrześcijaninami 
a przytem Słowianami, Polanami i ziemianami, zgo- 
dnie z temże przykazaniem, które jak uważamy jest 
najdoskonalszem prawidłem życia ludzkiego, —po- 
stępować. 

Światosław. Dla czegoż to największe przykaza- 
nie chrześcijańskie uważasz za najdoskonalsze pra- 
widło życia ludzkiego? 

Dobromił. Dla tego, że nam każe żyć całem 
naszem życiem ludzkiem, i stosować jego 
działalność do najświętszćj sprawy, to jest do spra- 
wy, którą się zajmuje od wieków Stwórca świata, i 
którą człowiek, jako istota stworzenia na Jego po- 
dobieństwo, zajmować się powinien. 

Swiatosław. Czy tylko ta jedna okoliczność skła- 
niać powinna każdego człowieka do pracowania dla 
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sprawy dobra powszechnego, że jest istotą stworzo- 
ną na podobieństwo Boże, a Bóg niewątpliwie od wie- 
ków dla nićj pracuje () i pracować zapewne na za- 
wsze będzie? 

Dobromił, Nie tylko ta jedna okoliczność skłaniać 
tegoż człowieka powinna do takiego pracowania dla 
sprawy dobra powszechnego, ale i druga równie 
ważna i święta, tojest ta, że ma sobie objawione 
w religiji chrześcijańskićj inne  najzaszczytniejsze 
dla siebie prykazanie, to jest przykazanie,, Bądź- 
cie doskonałymi, jako doskonałym jest Ojciec 
wasz w niebiesiech; * które wyraźnie daje nam 
poznać, ażebyśmy się zajmowali tąż sprawą, którą 
się jedynie zajmuje od wieków tenże Ojciec nasz 
w niebiesiech. Co nie jest rzeczą nad naszą moż- 
ność: bo niech tylkokażdy z nas, a przynajmnićj każdy 
z nas chrześcijan pracuje w sz y stkiemi nadanemi 
sobie od Niego siłami, w obranym przez siebie za- 
wodzie życia; a pewnym być może, że będzie żył 
zgodnie z temże przykazaniem, i że największe ztąd 
odnosić będzie korzyści dla swojego i powszechnego 
dobra. 

HEX. 


Światosław. Dla czegoż pracowanie wszystkie- 
mi nadanemi od Boga człowiekówi siłami, czyli 


(*) Mój ojciec pracuje zawsze i ja z nim pracuję. Ew ang. 


be 
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pracowanie podług największego przykazania chrześ- 
cijańskiego, największe zapewnia mu dla jego wła- 
snego i powszechnego dobra korzyści? 

Dobromił. Dla tego,że więcćj zawsze znaczy ca- 
Tość niżeli część, a wszystkie właśnie takowe nada- 
ne człowiekowi od Boga siły stauowią całość jego 
działalność! czyli całość jego pracy; zatem więcćj 
przez nią, w jakimkolwiek zawodzie swego życia do- 
konać może, aniżeli przez którąkolwiek jéj cząstkę. 

Światosław. Jeżeli tak jest wrzeczywistości, o czem 
bynajmnićj nie wątpię, że więcój człowiek dokonać 
dobrego może dla własnego i powszechnego dobra, 
pracując wszystkie mi nadanemi sobie od Stwór- 
cy siłami, czyli pracując w duchu największego 
przykazania chrześcijańskiego: więc o co tylko sta- 
rać się powinien, aby był należycie usposobiony do 
takowego pracowania? 

Dobromił. Oto starać się głównie powinien: naj- 
przód o poznanie tychże sił, co już do ciebie sto- 
sować się nie może, gdyż uznałeś z przytoczonych 
wyżćj przezemnie przykładów, że tych sił mamy 
głównie cztery, i że żądna z nich nie jest dla nas 
obojętną, bo pierwsza z nich jest wykonywającą, 
druga pobudzającą, trzecia kierującą a 
czwarta aświęcającą; a powtóre starać się ma 
o obudzenie, rozwinięcie i wprawienie w „działalność 
tychże sił; bo bez tego trojga na nic się, ani tobie, 
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kochany Swiatosławie, ani żadnemu innemu człowie- 
kowi nie przyda znajomość tychże sił i znajomość 
wskazanego dopiero ich znaczenia, jeżeli to, co ma- 
my przez nie okazywać czynem, będzie tylko pró- 
żną myślą, lub czczem słow em. 

Swiatosław. Jeżeli rzeczywiście bez obudzenia, 
rozwinięcia i wprawienia w działalność tych czterech 
nadanych nam od Stwórcy potęg naszego życia, na 
nic się one nam przydać nie mogą, chyba tylko na - 
to, żebyśmy przez ich poznanie zaspokoili cząstkę 
naszćj ciekawości, co do przyrody naszćj ludzkiej; 
która istotnie temiż potęgami, a szczególnićj czwar- 
tą z pomiędzy nich odróżnia się najwydatnićj od 
przyrody zwięrzęcćj, żyjątkowćj i roślinnćj: więc co 
czynić nam wypada, aby ta rzecz dopełnioną przez 
nas być mogła należycie, to jes t abyśmy nie tylko 
znali ale mieli w sobie obudzone, rozwinięte i w dzia- 
łalność wprawione wszystkie takowe cztery potęgi 
naszego życia? 

Dobromił. Oto potrzeba z niemi (co ci już z po- 
przednich uwag wiadomo) tak postępować, abyśmy 
je, albo, co jedno znaczy, samych siebie wystawili 
jak najczęścićj na owe korzystnie działające na nas 
i na nie wpływy zewnętrzne; których potrzebę 
wskazuje ci, owo wiadome ci prawo fizyczne, co do 
obudzania sił martwych przyrody, w ciałach im od- 
powiednich. 
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ŚwiałosłaWw. A że strony czegoż mogą się wywie- 
rać te wpływy zewnętrzne, mające obudzać, a po- 
tem rozwijać i wprawiać w działalność w mowie bę- 
dące cztery potęgi naszego życia? 

Dobromił. Oto ze strony wszystkiego, co nas naj- 
lepszego w świecie bożym otacza, a nawet ze stro- 
ny samegoż Boga i Jego boskiego Posłannictwa: bo 
wiadomo, że wskazał On nam najlepszy wzór dosko- 
nałego życia lndzkiego swojem życiem; azatem za- 
patrywać się na nie i iść za jego przykładem, jest 
to najdzielniejszy dla nas środek, obudzający w nas 
nadane nam od Stwórcy w mowie będące cztery po- 
tęgi naszego życia, nazwane przez nas potęgą wy- 
konywającą, pobudzającą, kierują- 
cą i uświęcającą. 


X. 


Świałosław. A cóż dowodzi uajwyraźnićj tćj pra- 
wdy, którą dopiero wyrzekłeś, że Chrystus wska- 
zał nam najlepszy wzór życia naszego ludzkiego? 

Dobromił. Oto dowodzą tój prawdy: najprzód 
prace fizyczne i utrudzające podróże Zbawiciela, 
które on w domu rodzicielskim w ciągu nawracania 
ludzi do Boga odbywał; powłóre Jego niewinne za- 
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bawy (*) i Jegonajchętniejsze przebywanie z idącemi 
za nim rzeszami w pięknych okolicach Palestyny, 
mianowicie w okolicach przyległych jezioru Gene- 
zarethb; potrzecie Jego głębokie i na głębokiej 
znajomości przyrody ludzkićj oparte nauki, których 
najlepszym jest dowodem owo największe objawio- 
ne przez niego przykazanie, to jest: ,, Będziesz mi- 
łował Bogai sprawę będącą Jego opieki ze w szy- 
stkich sił twoich...“ które toż samo znaczy, 
co będziesz żył całóm życiem ludzkiem i kie- 
rował je do sprawy najświętszćj, w którćj się twoja 
własna, jako część w swojćj całości mieści; po- 
czwarte nareszcie dowodzą wspomnianćj wielkićj 
prawdy wszystkie dobre uczynki i poświęcenia, 
któremi się całe życie Chrystusowe znamionuje, i 
które nie tylko dla ludzi współczesnych, ale i dla 
wszystkich spełniał, bo ich naśladowanie stanowi 
najpewniejszy środek ich doczesnego i wiecznego 
zbawienia. 

Światosław. Oprócz nauki żywój... życia Chry- 
stusa i nauki, którą On nam wskazał w największóm 
swojem  przykazaniu; co jeszcze obudzać w nas 
może działalność wszystkich nadanych nam od 
Stwórcy po tęg naszego życia? 


Ć*) Wesele w Kanie Galilójskićj. 
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Dobromił. Oto obudzać może tęż działalność za- 
prowadzona i dotąd wykonywana w Zborze. naszym 
Powszechnym Chrześcijańskim służba boża, która 
podobnie jak życie Chrystusa, i jak tego wymaga 
największe Jego przykazanie,“ wykonywa się z uży= 
ciem wszystkich nadanych «człowiekowi od Stwór- 
cy potęg jego życia. 

Światosław. Co dowodzi téj prawdy, że zapro- 
wadzona w Zborze naszym Powszechnym służba bo= 
ża wykonywana jest na podobieństwo życia Chry- 
stusowego i odpowiednio najwiekszemu przykazaniu 
chrześcijańskiemu? 

Dobromił. Oto dowodzą tćj prawdy: najprzód 
zaprowadzone do tćjże służby bożćj przez wspo= 
mniany dopiero Zbor Powszechny processje i piel- 
grzymki, czyli obchody i podróże pobożne, które 
podają człowiekowi sposobność służenia Bogu i spra- 
wie będącćj przedmiotem jego opieki; pierwszą si- 
łą jego żywotną, i które nawet stanowią środek roz= 
winięcia téjże siły i usposobienia jéj do właściwych 
i odpowiednich jéj przyrodzie prac, zwanych praca= 
mi fizycznemi; powtóre dowodem są tój prawdy za- 
prowadzone do takowćj służby bożćj, przeż wspo- 
mniany dopiero Zbór Powszechny śpiewy, muzyka, 
ozdoby kościelne, wspaniałe ubiory i inne t. p. rze- 

czy, zajmujące korzystnie i w śposób rozwijający 
drugą siłę żywotną ludzką, to jest siłę czuciową 
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czyli estetyczną; potrzecie dowodzą tój rzeczy za= 
prowadzone do będącćj w mowie służby bożój nauki 
i rozmyślania, które rozwijają trzecią siłę żywotną 
człowieka i skłaniają go, aby i nią służył Bogu oraz 
sprawie będacćj Jego opieki; poczwarte nareszcie 
stwierdzają tę rzecz zaprowadzone do tójże służby 
bożćj jałmużny, ofiary, poświęcenia i różne uczynki 
miłosierne, które podają człowiekowi sposobność 
służenia Bogu i wspomnianćj dopiero sprawie— 
czwartą siłą jego żywotną, nazywaną siłą moralną 
albo poświęcającą- 

Swiatosław. Co jeszcze oprócz nauki żywćj 
życia Chrystusowego, oprócz największego przyka- 
zania chrześcijańskiego, i oprócz wskazanćj dopiero 
służby bożćj, zasadzającćj się wyraźnie, jak uważa- 
my, na używaniu wszystkich czterech nadanych 
człowiekowi od Stwórcy potęg jego życia, pobu- 
dzać go może do takowego używania wszystkich 
tych nadanych mu od Stwórcy potęg? 

Dobromił. Oto pobudzać go może do tego życie 
ziemiańskie (*): bo połączone ono także jest z ta- 


(*) Życie ziemiańskie, dla tego nazywamy inaczój życiem 
ogólnem polańskiem i słowiańskiem, że nie tylko dzieje, ale 
pierwsze z tych dwóch ostatnich nazwisk, wzięte od ziemi czyli po- 
la, przekonywają nas, że odwiecznóm zatrudnieniem naszego naro- 
du i plemienia było rolnictwo czyli ziemiaństwo. 

5 
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kiemi pracami, ' które ' utrzymują, /'a. przynajmnićj 
utrzymywać mogą w stanie czyńnym wszystkie ta- 
kowe nadane człowiekowi 6d Stwórcy potęgi je- 
go życia a przez to rozwijać je, i sposobić go do 
spełnienia coraz wznioślejszego jego  przeżnaczenia. 


$ 
XI. 


Swiałosław. Które też prace ziemiańskie, czyli 
ogólne polańskie i słowiańskie zajmują i rozwijają 
pierwszą. siłę żywotną człowieka, a które drugą, 
trzecią i czwartą? 

Dobromił . Pierwszą. siłę zajmują i rozwijają pra- 
ce zwane pracami fizycznemi z trudami czyli robotami, 
jakie podejmuje wszechstronnie czynny ziemianin 
około uprawy ziemi i poprawy wszytkich należących 
donićj rzeczy i istot, w jakiem znajduje, tak jak w ćwi- 
czeniach gimnastycznych środek pomnożenia swe- 
go zdrowia i-podniesienia fizycznćj dzielności;, dru- 

ga siłą zatrudniają prace „estetyczne czyli zabawy , 
które obmyśla i wyprawia ziemianin np. po skończo- 
nych żniwach dla siebie i dla swoich współpraco- 
wników; trzecią siłę zajmują i rozwijają prace umy- 
słowe, zwane rozmyślaniami, które podejmuje tenże 
ziemianin sam, i nawet nastręcza je często tymże 
swoim współpracownikom, ile razy poda się dogodna 
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ku temu sposobność, to jest, ile razy popełnią wraz 
z nimjaki błąd nauczający, albospełnią podobny jemu 
dobry: i zgodny: z naturą rzeczy czyn; “czwarty na- 
koniec siłą żywotną zajmują i rózwijają: w zawodzie 
ziemskim, przywiązane do niego różne ofiary, uczyn- 
ki miłosierne, wynagrodzenia, zapomogi, ulepszenia, 
ustąpienia bi t. p. uczciwe sprawy, zwane ogólnie 
pracami moralnemi albo poświęceniami. 


Poświęcenia te okazuje rolnik nie tylko względem 
ludzi, ale i względem niższych od nich swoich spół- 
stworzeń: bo często w ich cierpieniach i niedostat- 
kach, ustom swoim, jak to mówią, chleb odejmuje, 
i pozbawia się najpierwszych potrzeb swego życia, 
aby tylko mógł zaspokoić ich potrzeby i oglądać je 
w,stanie odpowiednim swojćj — zarazem. ludzkićj 
i ziemiańskićj godności. Za co otrzymuję w nagro- 
dę to, czem się rzadko kto inny z pomiędzy ludzi 
w swóm życiu pochlubić może, to jest najłagodniej- 
Sze obyczaje i najszlachetniejszy sposób myślenia, 
znamionujący najezęścićj ludzi i ludy poświęcające 
się wmowie będącemu rolniczemu czyli ziemiańskie- 
mu, a tem samem głównemu polańskiemu i słowiań- 
skiemu rodzajowi życia. + 


Swiatosław. Czy tylko zawód ziemiański nastrę- ` 
Cza, człowiekowi sposobność zajmowania, a tem Sa- 
mem rozwijania wszystkich nadanych mu od 
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Stwórcy potęg jego życia i sposobienia się przez to 
do spełnienia należycie największego przykazania 
chreścijańskiego: „Będziesz. miłował Doskonałość 
najwyższą i sprawę która jest przedmiotem Jéj opie- 
ki ze wszystkich sił twoich? 

Dobromił. Nie sam tylko zawód ziemiański nastrę- 
cza tę sposobność człowiekowi: bo podaje mu ją 
każdy inny, aby tylko prowadził. go zarazem pra- 
cowicie, pięknie, rozumnie i poczciwie, 
czyli izużyciem wszy stkich,jakie tylko czuje wso- 
bie potęg swego życia. A że taki nawet zawód ży- 
cia, jaki prowadził za swego pobytu na ziemi Zbawi- 
ciel świata, to jest nauczycielski, może być prowa- 
dzony wskazanym tu sposobem: bo nawet teraz na- 
uczyciele kształcący wszechstronnie ludzi przez 
utrudzające wycieczki, rozrywki, wykłady 
iprzykłady , tak czynią, jak do tego wskazał 
im wzniosły wzór Chrystus: przeto tem bardzićj inne 
zawody życia ludzkiego mogą być prowadzone ta- 
kowym i na takowćj poczwórnćj działalności ludz- 
kićj zasadzającym się sposobem. 


f 


XII. 


Swiatosław. Jakby można nazwać w naszćj po- 
lańsko-słowiańskićj mowie taki rodzaj życia, jaki nam 
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wskazal swojem życiem Chrystus i jaki każdy czło 
wiek, prowadzący swój zawód pracowicie, pię- 
knie, rozumnie i poczeiwie' wskazać sies 
bie jest w stanie? , 


Dobromił. Taki rodzaj życia. możnąby, nazwać 
w naszćj mowie Nauka przykładną, bo kiedy go 
kto naśladuje, wskazuje z siebie tak jak. Chrystus 
najzupełniejszy, a tem samem najprzykładniejszy 
wzór czyli naukę życia ludzkiego; którój żadna pi- 
sana nauka, jako: zajmująca zwyczajnie, tylko siłę 
myślenia, a zostawiająca w bezczynności siłę 
ruchu, czucia i poświęcenia, zastąpić 
nie jest w stanie, 


Swiatosław. Ponieważ tylko nauka żywa ży 
cia Chrystusa i każdy podobny do nićj rodzaj życia 
ludzkiego, na ruchu, czuciu, myśleniu i po- 
święceniu zasadzający się, może się. nazywać 
prawdziwą czyli przykładną Nauką więc jakby mo- 
żna nazwać inne rodzaje tegoż życia, to jest nie 
z takową poczwórną, ale tylko z potrójną lub po- 
jedyńczą działalnością żywotną połączone? 


Dobromił. Takie rodzaje życia nazywają się już 
nawet w naszćj mowie stosownie, a mianowicie do= 
kładną Umiejętnością, nadobną Sztuką, i pożylecznem 
Rzemiosłem. Bo rzeczywiście rzemiosło jest to ro- 
dzaj życia ludzkiego, zajmujący głównie siłę rucho- 
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wą człowieka; szłuka jak np, taniec, ruchową, 
i czuciową; a umiejętność, jak np. matematyka 
połączona z: pomiarami, zatrudnia siłę ruchową 
czuciową i umysłową. 


Swiatosław. Jeżeli więc rzeczywiście rzemiosżo 
uważane podług wskazanego tu swojego” określenia 
zatrudnia głównie tylko siłę ruchową człowieka, 
ssłuka ruchową i czuciową, umiejętność ru- 
chową, czuciową, i umysłową, a nauka 
ruchową, czuciową, umysłową i ducho- 
wna, czyli fizyczną, estetyczną, iutellektualną, 
i moralną: więc do nabycia jakich rodzajów dó- 
skonałości ludzkićj mogą być środkami, te abit 
rodzaje życia. l 


‘Dobromit. Rzemiosło może być środkiem do na- 
bycia doskonałości zwanćj w naszćj słowiańskićj mo- 
wie zdrowiem, czerstwością, dziarskością, rześkością, 
wytrwałością na trudy, krzepkością albo dzielnością 
sztuka, jak np. taniec, może być środkiem do naby - 
cia tejże saméj doskonałości i drugićj nazywanój 
gustem, smakiem, przyzwoitością, uprzejmością albo 
przyjemnością; umiejętność, jak np. miernictwo, mo- 
że być środkiem do nabycia tego samego co sztuką 
i jeszcze do pozyskania doskonałości: trzecićj miano- 
wanej: mądrością,  roztropnością,  biegłością * albo 
zdalnością; a nauka uważana według określenia po- 
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wyższego, może być środkiem vdo. nabycia tego, co 
umiejętność i jeszcze do. pozyskania doskonałości 
czwartćj zwanćj w naszćj mowie pod imieniem do- 
broci, ludzkości albo zacności. 


XIII. 


Swiatosław. Dla czego człowiek starać się po- 
winien o nabycie tych czterech przeznaczonych dla 
niego rodzajów jego doskonałości, zwanych w na- 
szej mowie dzielnością, przyjemnością, zdatnością 
i zacnością..? 

Dobromił Dla tego najprzód starać się o nabycie 
tych doskonałości powinien, ażeby mógł przez nie, 
jeżeli jest chrześcijaninem, pełnić należycie najwię- 
ksze przykazanie wyznawanćj .przez siebie religji 
powtóre, ażeby był w stanie łatwićj zaspakajać swo- 
je i pielęgnowanych przez siebie istot potrzeby, ni 
żeli w tenczas, kiedy nie ma tych czterech dosko- 
nałości; potrzecie, ażeby mógł żyć dłużćj niż wten= 
czas, kiedy w miejsce tych doskonałości odznacza 
się przeciwnemi im niedoskonałościami , znanemi 
W naszćj mowie pod imieniem wątłości, wstrętności, 
błędności i szkodności;; które ustawicznie narażają 
człowieka na bolesne wypadki, a nawet na śmierć; 
poczwarte nareszcie dla tego mamy starać się o na- 
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bycie w mowie będących czterech doskonałości, że 
jak one są wypływem czterech nadanych nam od 
Stwórcy sił, tak z nich wypływają cztery odpowie- 
dnie szczęśliwości nazywane w naszój polańsko- 
słowiańskićj mowie swobodną wesołością, niewinną 
rozkoszą, waniosłą pociechą, i niebiańską radością. 

Swiatosław. Ta ostatnia, objawiona mi przez cie- 
bie, kochany Dobromile, wiadomość, że cztery na- 
dane nam od Stwórcy potęgiżycia, Są dla nas 
źródłami, nie tylko czterech wymienionych dopiero 
doskonałości, nazywanój w naszój mowie dzielnością, 
przyjemnością, zdatnością i zacnością, ale i tyluż 
odpowiednich im szczęśliwości, mianowanych w tćj- 
że mowie wesołością, rozkoszą, pociechą i rudością, 
daje mi poznać całą wartość życia naszego ludz- 
kiego całkowitego, to jest na działalności 
wszystkich pomienionych potęg zasadzającego 
się i wyjaśnia mi ową trudną do pojęcia na począt- 
ku naszej rozmowy rozbieraną okoliczność: dla czego 
życie nasze na samem tylko czuciu i myśleniu zasa- 
dzające się nie uszczęśliwia nas zupełnie. 

Dobromił. W istocie, przyczyna tego bardzo po- 
spolitego między ludźmi zjawiska jest nadto widocz- 
na, żebyśmy mieli potrzebę objaśniać ją szczegóło- 
wo; a zatem będziemy tylko pamiętali w ogólności, 
że kiedy człowiek przeznaczony jest od swojego i 
powszechnego Stwórcy do posiadania poczwórnćj do- 
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skonałości i do używania odpowiednićj jéj szczęśli- 
wości, a nie stara się o ich zaskarbienie dla siebie 
w całym ich zborze, przez rozwinięcie właściwemi 
sposobami wszystkich czterech nadanych sobie gwo= 
li temu od tegoż Stwórcy potęg swego życia: więc 
staje się przez to z całkowitćj, jak ją Bóg mieć 
chciał, ułomkową, a tem samem ułomną, co do swó- 
jéj doskonałości i szczęśliwości istotą i tym sposo- 
bem musi jako kaleka— zdrowy na jedne części 
swego ciała, a chory na drugie, cierpieć, nie czując 
nawet tego, że ma cóś w sobie zdrowego: bo wia- 
domo, że cierpienia cząstkowe objawiają się zwykle 
jako cierpienia ogólne i całą naszą istotę / boleścią 
najczęścićj przejmujące. 


XIV. 


Światosław. Cóż więc radzisz mi ua przyszłość 
czynić, abym wolnym mógł być od podobnego ro- 
dzaju boleści, które uznaję za niewątpliwy skutek 
ułomkowo, a tem samem ułomnie prowadzonego do- 
tąd przezemnie życia? j 

Dobromir. Oto zamiast zwiedzać ciągle same tyl- 
ko salony i biblioteki, iinne miejsca rozrywkowe 
inaukowe, które utrzymują w stanie czynnym 
tylko drugą i trzecią z sił twoich żywotnych, i stają 
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się dla ciebie środkiem do pozyskiwania tyłko dru- 
giéj- i trzeciój doskonałości nazywanćj zwykle gu» 
Stemi mądrością, do skarbienia sobie dwóch odpo= 
wiednich szczęśliwości mianowanych w naszóćj mo= 
Wierozkoszą i pociechą: weź się dó' uprawy: ziemi 
ido'poprawy należących do nićj rzeczy istot; ale 
nie'prowadź tćj rzeczy po rzemieślnicze mu, 
jak to się zwykle dzieje, ani po sztukmistrz o- 
wsku, jak ci radzi to czynić Delille w swoim zie- 
mianinie francuzkim; ani po umiejętnemu 
jak ci to wskazuje Thaer; ale po naukowemu 
to jest tak, jakem ci już o tem nadmienił, i jak ci 
podaje do tego 'wzór np. nasz: Krasicki w swoim 
Podstolim, a Koźmian w Ziemiaństwie; a możesz 
być pewnym że ten rodzaj życia uwolni cię od wszy- 
stkich dotychczasowych udręczeń; których jak sam 
uznałeś, było tylko przyczyną ułomkowo, a tóm sa- 
mem ułomnie, bo głównie tylko czuciem i my- 
ślą prowadzone przez ciebie życie. 


Życie to zamieni się niezawodnie tym sposobem 
na życie całkowite i pełno, a przez 
to wszystkie rodzaje przeznaczonój dla człowieka do- 
skonałości i szczęśliwości dla ciebie zapewnić bę- 
dzie w stanie; ale upewniam cię, —że tylko wten- 
czas będzie to miało miejsce, kiedy wspomnianą do- 
piero z u-prawą ziemi i po-prawą' należących do 


75 


nićj rzeczy,i istot, będziesz się zajmował w duchu 
nauki żywóćj życia Chrystusa i w duchu naj- 
większego. Jego przykazania;. bo tylko wtenczas ten 
wzniosły twój. zawód u-prawy ziemi i po-prawy 
rzeczy oraz istot do nićj należących, do których 
i twoi bliźni wraz z tobą samym się liczą, będzie no- 
sił na sobie znamię ży cia ludzkiego całkowitego 
o jakiem może nikt; dotąd nie słyszał, i. o jakiem 
zapewnie nie prędko filozofowie czyli myśliciele 
Jako żyjący zwykle dotąd samą niemal tylko siłą 
myślenia, nie prędko będą chcieli pipé, 


»Swiatosław. Ta ostatnia twoja uwaga; że: filozo* 
fowie. nie prędko: zapewne będą chcieli usłyszóć o 
życiu, które radzisz mi prowadzić, a które ma być: 
co; do-swojćj zasady podobnem: do życia: Chrystusa 
i życia pradziwego chrześcijańskiego, < tojest z naj<; 
większem przykazaniem. chrześcijańskiem. zgodnego 
a tóm samem. całkowitego: ta, mówię, uwaga napro- 
wadza mię na domysł co do przyczyny, dla którój 
wszyscy "w ogóle ciż filozofowie, są nieprzyjaciołmi 
Chrystusa i Jego nauki; o co ich jednak bardzo: 
obwiniać nie należy, bo choć oni źle postępują, po- 
wstając na Tego, który ludziom wskazał z siebie-wzór 
najdoskonalszego to jest całkowitego: ży- 
cia ludzkiego; ale skoro stosują się w tem'swojem 
- postępowaniu do odwiecznćj zasady: ,„stmiłis similè 
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gaudet“ więc nie wykraczają nic przeciwko mady 
ciwości rzeczy. 

Dobromił. W istocie ztój strony rzeczy uważając, 
nie oni złego nie czynią, bo z przytoczonój dopiero 
przez ciebie zasady wynika inna, równie jak ona 
pewna, to jest zasada: dissimilis ab dissimili abhorret 
ale ty nie możesz ich w prowadzenin twojego zawo- 
du naśladować: bo choćbyś nie wiedzieć jak m y- 
ślałi nawet przemyśliwał nad ule= 
pszeniem tegoż zawodu, a nie wziął się do wykona= 
nania tego coš pomyślał, albo nie polecił tego 
wykonać innym, to twoje myśli zostaną zupełnie 
bezowocne: a ty, oprócz mądrości i wynikającój z niój 
przemijającćj pociechy, nie byś przez to dla siebie 
nie zaskarbił. “Co przeciez jest bardzo małą  czą=- 
steczką całkowitego dobra, którego przez prowa- 
dzenie twego życia całkowitego i ku ulć- 
pszeniu rzeczy ulepszalnych skierowanego masz do- 
stąpić. Bo dobro to składa się, najprzód z czte- 
rech przeznaczonych od Stwórcy dla człowieka do- 
skonałości i szczęśliwości, zwanych” z jednój strony 
zdrowiem, smakiem, mądrością, dobrocią, albo dzieł- 
nością, "przyjemnością, zdatnością i zacnością; 8 
z drugićj strony swobodną wesołością, niewinną r02- 
koszą, wzniosłą pociechą i trwałą niebiańską rados- 
cią; powtóre z rzeczy ulepszonych, u-pra- 
wionych, po-sprawionych, udosko= 
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nalonych, udobrotliwionych, ubło- 
gosławionych, uszczęśliwionych 
czyli uświęconych; a zatem takich, w ja- 
kich najwyższa Świętość i najdoskonalsze jéj stwo- 
rzenie, . zwane człowiekiem, największe upodobanie 
znajdować dla siebie może 


W. Jastrz, i F. L. 
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O PĘDZENIU SMOŁY. 


Pędzenie smoły dokonywa się z drzewa sosno- 
wego, z części pnia i grubszych” korzeni, Pitera 
pospolicie karpiną. 

Do tego celu uważają się za zdatne pnie po ściętóm 
drzewie, w lat 5 — 10; co zależy od wieku ścię- 
tego drzewa. W ogóle jednak im drzewo poźniej- 
szego wieku, im pnie z wierzchu są już więcój ogni- 
łe, karpina z takich jest najkorzystniejszą do pędze- 
nia smoły. Nadto, najkorzystniejsze pnie do pe- 
dzenia smoły, są z gruntu piaskowego suchego; 
z gruntu bowiem nizkiego, a bardzićj wilgotnego, 
przesiąkłe są znaczną częścią wody kwaśnćj umniej- 
szającój obfitość smoły w karpinie. 

Pędzenie smoły w kraju naszym, odbywa się 
już pospolicie w piecach na ten cel budowanych, 
których opis podajemy podług tego, jak są zaprowa- 
dzone w lasach nadbużańskich Rządowych. 
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"0 piecach smolanych i budowlach. 


„ Bieee' smolane pobudowano’ sa' w -formie 'stóże 

kowatój, tak' zwane płaszczowć. == Piee Smolany; 
składa się z trzech głównych części: 

dii Z pieca wewnetrznego, w którym układa się 
karpina drobno łupana do pędzenia smoły. Piec ten 
twzyma średnicy stóp 12, wysokość stóp 16, — mur 
ścian gruby jest na cali 6. 

b. Z płaszcza pokrywającego piec wewnetrzny 
powyższy, który odległy jest od niego na stóp 2; 
między ścianami, w których jest ognisko, płaszcz 
u dołu ma średnicy stóp 14 — jest równie pobu- 
dowany w formie stożka, w stosunku grubości dol- 
nćj przy stosownóm zweżaniu się do góry. 

c. Ze sklepienia czyli czapki. 

Spód pieca ma formę lejkowatą dla łatwiejsze- 
80 odcieku-smoły,„w którym, w najniższóm miejscu 
pozostawiony jest otwór „dla kanału do ścieku smo- 
ły na zewnątz pieca poprowadzony. 

Nadto u dołu pieca znajduje się ognisko, a u góry 
odpowiednie lafty,” które' opasują pieć cały dła ta- 
twiejszego krażenia ognia. Í 

Do wystawienia” pieca' używana jest odapolicie 
cegła dobrego gatunku; dla tegó że piec wystawio- 
ny jest nietylko na siłę ognia, ale nadto na gazy, 
Przy pędzeniu powstające. 


80 


Skoro piec. już zupełnie ukończony zostanie, do- 
piero po upływie roku można przystąpić do pędze- 
nia smoły: — czas teq jest potrzebny do zupełnego 
wyschnięcia pieca; inaczej. bowiem łatwo może po- 
pękać. 

Przy każdej smolarni na większą skalę zaprowa- 
dzonćj, są konieczne następujące budowle: 

„1. Dom mieszkalny dla majstra i dozorców maj- 
danu. 
„2. Zabudowania gospodarskie. 

3. Szopa na skład smoły. 

4. Budynek na skład terpentyny. 

5. Budynek na dystylarnie terpentyny. 

6. Studnia. 

Koszt tych budowli z wartością drzewa, wynosi 
od 1000 do 1500 rs. 


Przysposobienie materjałów do pędzenia 
smoły. 


Jako materjały do pędzenia smoły, uważają się 
karpina i drzewo polanowe. 
Za stałą przyjąć można zasadę, że na jeden raz 
potrzeba do większych rozmiarów pieca: 
a, Drzewa suchego, sążni po 85,75 — 2,5. 
d. Karpiny, fur parokonnych 18. 
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„ Stosownie zatem. do liczby pieców, materjały te 
wcześnie przysposobione być winny. tw 

W. przysposobieniu tych materjałów głównie to 
pamiętać należy, że im lepićj są wysuszone, im 
suchszego drzewa na opał używamy, tóm go mnićj 
wychodzi, a tóm. samóm, że koszt produkcji jest 
znakomicie tańszy, zwłaszcza jeżeli w okolicy ceny 
drzewa są wysokie. 


Pędzenie smoły. 


W piecu, w:którym układać się ma karpina do pe- 
dzenia smoły, najprzód układa się rószt na drąż- 
kach ściśle, z drzewa cienko łupanego, a nastepnie 
dopiero układa się łuczywo, najprzód poziomo, 
a nastepnie pionowo na przemian warstwami, aż do 
zupełnego wypełnienia pieca. Karpina układa się 
w początku otworem dolnym pieca; skoro zaś 
tak zostanie ułożona, że jaż ten otwór zamykać 
poczyna, układa się następnie przez otwór górny. 
Jak już piec wypełniony zostanie, otwór dólny słu- 
żący do wkładania karpiny, jak równie i górny 
szczelnie zamurować należy cegłą. 

Następnie roznieca się ogień pomiędzy piecem, 
a płaszczem, który przechodząe przez lufty, otacza 
Piec wypełniony łuczywem, rozgrzewa go, w skutek 
czego wypływa: i 
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a. Najprzód woda kwaśna złożona z kwasu 
drzewnego, nieco z żywicą i olejem pomieszanego. 

b. Następnie woda koloru brunatnego, poła- 
czona z lotnym olejem i żywicą. 

Obie: te ciecze przepuszcza się przez wężownik, 
umieszczony w kadzi napełnionej zimną wodą, któ- 
re przechodząc przez niego, ochłodzone, ściekają 
do umieszczonego w tym celu poniżćj naczynia. 
W niem zebrana ciecz rozdziela się w ten sposób: 
że olejna żywiczna, jako gatunkowo lżejsza, wy- 
pływa na wierzch i zowie się terpentyną białą, któ- 
ra zbiera się do naczyń za pomocą warząchwi, — 
woda zaś pozostająca na spodzie naczynia urządzo- 
nym otworem wylewa się. : 

c. Przy dalszém zaš ogrzewaniu pieca, wypły- 
wa już właściwa smoła. Jako odbieralnik dla niój 
urządza się opodal od pieca kadź w ziemi, do którój 
za pomocą rynny ścieka wchodząca smoła. 


Obliczenie kosztów i rocznćj produkcji. 


W obliczeniu niniejszóm, przyjmuje się: 
1. Że w jednóm miejscu postawione są dwa pie- 
ce, jednakowój objętości. 
2. Że w ciagu roku piece 10 razy w ki Poczy A 
ne bedą. 
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3, Że do jednego pieca wychodzić będzie na jeden 
raz drzewa sążni 2,5 po 85,75 stóp sześcien. 
czyli do dwóch pieców takich, sążni leśnych 5. 

4. Że do jednego pieca na jeden: raz wychodzić 
będzie karpiny fur 18, czyli do dwóch pieców 
fur 36. 


Koszta przedsiębierstwa. 


1. Koszt wystawienia dwóch piecow smo- 

inai pdb raai DOD: a Gnr kol? Rsr. 300 
2. Koszt wystawienia zabudowań w licz= 

bie Gak wyzej 1.40 1464 og mai U: — 1025 
Koszt przyrządzeń ...--.14...-1.4.. — "75 


1. 


Razem Rsr. 1400 


Z summy tćj ze względu ubywa- 
jacego z lasami kapitału, przyj- 
muje się na koszta poprawy ro- 
Gie 10 0/%2ylE 20:74-...- Rsr. 14 


„ Drzewa sążni 50, po 85,75 stóp 


sz. wraz z wyróbką, po kop. 85 
deai 2 seter SZ Maro — 42 kop.50 


. Karpiny fur 360, po kop. 38 .. — 136 — 80 


Zwózka drzewa, od sąźnia Rs. 1 
kop. 30, od fury karpiny ko. 30 — 188 — 
do przeniesienia 376 kop.30 
6* 


84 


Z przeniesienia Rsr. 376 kop,30 
5. Czynsz za wolność palenia od pie-* ° 


© 16%,1pe kopr Iin zeddią 190% — 18 — 
6. Czynsz z: gruntu, tudzież ugaj, 

"pasza i podatki .......4..,1. —'10— 

a pisarza. .... — 150 — 


T. Rosst "dozori: | ludzi... «a, ZM 


Razem koszt roczny Rsr. 654 kop.30 
Przychód z jednego pieca jednego wypalenia. 


Za 90 garncy terpentyny po kop. 30 Rsr. 27 
Za256 ,, smoły po kop. 6 .... — 15 k. 36 


Za 80 korcy wegli po ko. 75 ...... — 6— 
Razem Rsr. 48 k. 36 
Z dwóch pieców bedzie .......... Rsr. 96 k. 72 


Z biegu zaś dziesięcio- rocznego w ią- 
gu roku z jednćj smolarni o 2-ch 
piecach, będzie dochodu ....... —967——20 


Porównanie. 


Porównywając dochód w ciągu roku 
otrzymać się mogący z wydatkami, 


będzie: 
a. Dochód czyni ..»...04+.: Rsr. 967 k. 20 
b. Rozchód wynosi ......... — 654— 


pozostaje zysk czysty Rsr. 313 k. 20 
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Warunki do wydzierżawienia zerue | 
w ' lasach rządowych, ` 


1. Czas trwania dzierżawy iii jei lat. 12. 
Oznaczone jest stanówczo miejsce wystawienia pie= 
ców, oraz obręby leśne do kopania karpiny i pobie- 
rania drzewa na opał. Opłata przyjętą jest w:dwóch 
ratach. 

2. Dzierżawca stawia swoim kosztem piecó, oraz 
budowle potrzebne: które" po wyjściu lat" dzier- 
żawy, pozostają na gruncie, jako własność: Rządu. 

3. Dzierżawca obowiązany jest opłacać: 

a. Za wolność palenia. 

b. Za karpinę i drzewo. 

c. Czynsz z osady smolarskićj, zwykle obej- 
mującćj morgów 15. 

d. Za ugaj, to jest drzewo brane do potrzeb 
opału domów mieszkalnych. 

e. Za paszę inwentarzy. 

f. Podatki rządowe. 

g. Składkę ubezpieczenia. 

4. Dzierżawea w każdym razie płaci za wypale- 
nie tylu pieców, jaka ilość w kontrakcie umówiona 
została, chociażby ich nie wypalił, — wrazie zaś 
wypalenia większćj liczby pieców, stosunkowo do- 
płaca. 
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5. Budowle do smolarni należące dzierżawca 
obowiązany jest utrzymywać w dobrym stanie, 
swoim kosztem. „Wrazie; zniszczenia przez pożar, 
wynagrodzenie z Dyrekcji należy do dzierżawcy. 

6. Doły po wykopanćj w lesie karpinie  dzier- 
żawca swoim kosztem zrównać jest obowiązany. 

7. Na pewność dotrzymania umowy, dzierżawca 
obowiązany jest złożyć rękojmię— w gotowiźnie lub 
hipoteczna. i 

Wreszcie dodaó wypada, że dzierżawa každéj 
smolarni przynosi Skarbowi rocznie do 150 rub. sr. 
dochodu. 


S. Kochowicz. 
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0 własnościach 
niektórych drzew, krzewów i podkrzewów 
W UŻYCIU LEKARSKIÓM (*). 


——— 


Myśl ludzka, poprzedniczka czynu, przybrawszy 
sokole skrzydła, buja po wszystkich krańcach ducha 
i zewsząd przynosi nam nieocenione korzyści. Każ- 
dy rok teraz, każdy prawie dzień, staje się piastunką 
nowego odkrycia, nowego wynalazku. I czyż mo- 
żna w téj powszechnćj dążności do pożytecznój pra- 
cy, w tój bezustannćj wibracji ducha ludzkiego nie 
brać udziału? Nie, niewolno człowiekowi pozosta- 
wać w bezczynności, nie wolno mu także zaskle- 
piać się jak ślimakowi w skorupie dla odpoczynku, 
bo będzie tracić prawdziwe życia korzyści; każden 
powinien starać się, aby, o ile mu wykształeenie 
w świecie lub stosunki z ludźmi dają możność dzia- 
łania na drodze nauki, rozszerzał korzyści, które 


©) Artykuł ułożony niegdyś przez ś.p.Franciszka Kołakowskiego. 


, 
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jeśli niebezpośrednio będą wpływać na postęp, to 
przynajmnićj pośrednio przez rozkrzewianie dobrćj 
myśli — a może ktoś poczuwszy w sobie dość siły 
do wcielenia téj myśli w tło rzeczywistości, potrafi 
z nićj wysnuć wielki owoc dla ludzkości. 

Bo jak ziarnko nasienia, spadając z drzewa na 
ziemię wydaje owoc, tak samo i dobra myśl, jeśli 
pragniemy zamienić ją w.czyn, wyda owoc, bo da 
nam możność stania sie niekiedy użytecznym człon- 
kiem społeczeństwa i w swym obrębie pozwoli przy- 
czynić się do dobra ogólnego, jeśli nie w zupełno— 
ciy: „to; przynajmnićj w.części;. —: osco każdy czło- 
wiek starać się powinien. [ j 

Opierając -sie na tych zasadach, podaję pod sad 
czytelników moje postanowienią, 0 własnościach 
lekarskich, drzew, krzewów i. podkrzewów.krajo- 
wych. , s85e70q | 

„Dąb, (Quercus). Najważniejszą rolę w użyciu le- 
karskióm odgrywa. owoc, żołędzia zwany; — palo- 
ny na kawę i używany sam lub t6ż. w pomieszaniu 
2 3/3 częścią prawdziwćj kawy, działa na organizm 
człowieka, w następujący sposób:  Umacnia żołą+ 
dek, ciało tuczy i wyniszczonych z ciała, szczegól 
nićj dzieci, «do nabycia tegoż; doprowadza. -Żołądź 
palora i gotowana, - jest także lekarstwem przeciw= 
ko niektórym wyrzutom skórnym, używając ją ze- 
wnętrznie; / użyta. zaś wewnątrz, służy także nie- 
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kiedy na zatrzymanie biegunki. Kora i liście, jako 
posiadające w sobie garbnik, są używanć przeciwko 
niektórym słabościom, chociaż mio wywierają tak 
dobrych skutków jak żołądź. Kora wygotowana 
w wodzie daje odwar, który ład nasz wiejski pije 
przeciwko febrze i na zatrzymanie uryny krwistej. 

Kluk utrzymuje, że odwar z kory dębowój, dobry 
jest przeciwko pedogrze, przyjmując go wewnątrz. 
Jedném słowem, kora dębowa może słażyć jako pót- 
šrodek w niektórych chorobach, ale ważne miejsce 
zajmuje w garbnietwie. Znaczenie liści debowych 
pod względem lekarskim jest prawie żadne, ale mo- 
gą być z korzyścią używane do marynat. Powyżćj 
wymieniony autor radzi, aby liście'gotować z mið- 
dem i płókać tym odwarem gardło; — co.ma służyć 
przeciwko psuciu się dziąseł i uśmierza ból gardła. 
Liście dębowe z korą użyte być mogą” z korzyścią 
do moczenia nóg, bo nieprzyjemne wyziewy z nich 
pochodzące niszczą. Sok płynący na wiosnę z dę- 
bów, może być używany do picia, jest cierpki. 
Kluk radzi go' używać przeciwko pedogrze. Odwar 
z kwiatu dębowego bywa przyjmowany przez kobić- 
ty wiejskie wewnątrz przeciwko upławom. 

Buk: (Fagus). * Orzeszki wyciskane wydzielają 
z siebie biały olej, który służy jako lekarstwo prze- 
ciwko psuciu się ran; może być użyty do jedzenia, 
Jest zdrowy i dość smaczny. | 
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Wiąz (Ulmus). Kora w wodzie rozcierana wy- 
daje pewną lepkość, która leczy oparzeliznę. -Na 
liściach wiązowych tworzą się gruczołki, w których 
znajduje się płyn klejowaty, i ten bywa z korzyścią 
używany przez lud nasz na gojenie ran. Sok drze- 
wny służy także do zagajania ran. 

Jesion (Fraxinus). Sok z liści wyciśnięty i nala- 
ny francuzkićm winem, używany jest przeciwko 
ukąszeniom jadowitych gadów. 

Na jesionie w letnićj porze, wylęgają się muchy 
hiszpańskie, z których farmacenci wyrabiają wezy- 
katorje. 

Na powierzchni liści tworzą się gruczołki, które 
obfitują w lepką massę zwaną manną kalabryjską, 
zalecają ja, jako lekarstwo na oczyszczenie żałądka. 

Klon (Acer). Z klonu na wiosnę płynie sok za- 
wierający wiele części cukrowych; sok ten w czasie 
gorączki chorym zalecają do picia, gdyż posiada 
własności chłodzące i pokrzepia siły. Z soku tego 
można wyrabiać cukier. Liście klonowe, szczegól- 
nićj na wiosnę, bywają używane przez lud do ob- 
wijanią ran. 

Brzoza (Betula). Najważniejszą rolę w medy- 
cynie odgrywa kora, z którój bywa wyrabiany dzie- 
gieć. Rozlicznę są użycia dziegciu, a najpożytecznićj 
używany bywa przeciw robakom u dzieci. W tym 
przypadku używa się dziegieć w małćj ilości w na- 
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poju lub przez smarowanie pod nosem, od czego 
robaki ustępują, w żołądek, Dziegieć bywa także 
zalecany na ślepe hemoroidy. Kotki gotowane wy= 
dają materję żółta, podobną do wosku; używają jéj 
na gojenie ran. Robiąc maść ogrodniczą, materja 
ta może zastąpić wosk. 

Wiosenna porą z brzozy płynie sok, oQskołą zwa- 
ny, który dobry jest na napój dla osłabionych na si- 
łach fizycznych, —oczyszcza krew i przytóm chłodzi. 

Pączki wiosną zerwane i moczone w spirytusie są 
dobre pzreciwko odrętwieniu; ciecz ta nakrapiając 
nią głowę, wzmacnia włosy. Dr Wrotnowski ra~ 
dzi, aby płynem wyżéj wymienionym pocierać twarz, 
jeśli kto posiada na nićj krosty, które niezawodnie 
mają zginąć. 

Na pówierzchni liści i młodych pędów, tworzą 
się gruczołki balsam zawierające, którego w staro- 
żytności miano używać do balsamowania mumij; 
sposób ten zaginął w pomroce czasu. 

Olsza (Alnus). Liście świeże, przykładając je na 
wrzody i skaleczenia, są dobrym środkiem, gdyż 
przyczyniają się do prędszego zebrania materji.— 
Kotki olszowe gotowane w wodzie, służą do płó- 
kania gardła, niszczą nieprzyjemny odór z.ust po- 
chodzący. 

Gałązki pokryte liściem, zostawione w mieszka- 
niu, przyczyniają się do wypędzenia pcheł, 
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Lipa. (Tilia). Kwiat nałany ukropem, podobnie 
jak herbata, daje napój tani i zdrowy, oczyszcza 
krew, sprawia lekkie poty, w gorączkach bywa za- 
lecany i na piersi jest pomocnym. / Liście słażą do 
okładania ran, chociaż niebardzo przyczyniają się 
do ich zagojenia; lecz jeśli jest któś pozbawiony le- 
pszych środków, może użyć liści lipowych. 

Topola (Populus). Sok żółty na pączkach powsta- 
jący, użyty wewnątrz, sprawia lekkie pędzenie uryny. 
Tenże sam sok topolowy z spiritusem złączony, uży- 
wą się na gojenie wrzodów zewnętrznych, przytóm 
ma posiadać własność wzmacniania * wnętrzności 
osłabionych. Popiół z osiki w Syberji bywa używa 
ny w napoju, ptzeciwko chorobom syfilistycznym. 

Z sokory, to jest: z pączków jéj, przyrządzaja na- 
pój. na djarję. Farmacenci wyrabiają jeszeze maść do 
gojenia ran i pomadę na włosy. Z innych gatunków 
Topoli podobne użytki. 

Wierzby (Salicinae). Posiadają surrogat podobny 
w skutkach do chininy i czasem lekarze używają go 
w miejsce chininy, Skutki sprawia “nastepujace: 
wewnątrz używając, jest lekarstwem przeciwko fe- 
brze, przytóm tkankę ciała wzmacnia, nerwy orze- 
świa; “nakoniec, zgniliźnie i psuciu się soków prze- 
szkadza, 

' Jarzębina, (Pyrus aucuparia). * Powidła z jagód 
niezupełnie dojrzałych, sprawiaja womity. * Na ja 
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gody nalawszy spirytusu, można mieć bardzo zdro- 
wą nalewkę , posiadającą: własność orzeźwiania: 
i wzmacniania sił fizycznych w danych razach. Ko- 
rzenie zaś jarzębinowe posiadają prawie. te same 
własności, co migdały gorzkie. 

Grusza (Pyrus). Owoc z drzew szczepionych jest 
zdrowy, orzeźwiający, do strawienia. łatwy i gasi 
pragnienie. Owoc gruszki gotowanćj, tak jest bez- 
piecznym, że i chorym w gorączkach może być 
udzielany; szczególniój zaś, dobry sprawia skutek 
w zamuleniach żołądkowych. 

Doświadczenie przekonało, że sok z bergamutek 
wyciśnięty był skutecznćm lekarstwóm przeciwko 
kamieniowi w żołądku. Sok wyciśnięty. z gruszy 
jabłoni, daje napój bardzo dobry, dla dzieci mają- 
cych kaszel. Jabłecznik wyrabiany z owocu, bar- 
dzo dobry jest w użyciu. Jabłka. kwaskowate są 
zdrowsze od słodkich, mogą zastąpić cytrynę; pie- 
czone zaś regularny utrzymują stolec. 

Wiśnia (Cerasus). Owoc obficie użyty sprawia 
rozwolnienie; sok wyciśnięty z wiśni i osłodzony, 
dolewany do wody, czyni napój zdrowy w gorącz- 
kach.. Gumma znajdująca się na drzewach wiśnio- 
wych, może być użytą do odmiękczania ran, bo po- 
siada własności uśmierzania ostrości tychże. , Jago- 
dy Wiśni Czeremchy, są narkotyczne i sprawiają 
rozwolnienie. i 
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Śliwa (Prunus). Owoc jéj świeży jest smaczny, 
a wysuszony używa się z dobrym skutkiem dla ure- 
gulowania żołądka u osób osłabionych. 

Akacja (Robinia). Kora i kórzenie akacji białćj, 
z dobrym skutkiem sa używane przeciw chorobom 
piersiowym. Kwiat używa się na rozwolnienie żo- 
łądka; w Ameryce z niego robią syrop antispasmo- 
dyczny. 

Psianka (Solanum). Smak liści i gałązek jest 
słodkawo-gorzki. Lud prosty używa odwaru z liści 
wewnątrz przeciwko glistom i innym robakom 
w żołądku ludzkim znajdującym się. ` Gałązki mło- 
de Psianki słodko-gorzkawe pokrajane, za herbatę 
używane rozwalniają, zbytnią ostrość soków przy- 
tłumiaja, zamulone naczynia otwierają, oraz wy- 
rzutom flegmy, potu i uryny pomagają. Liście 
świeże dobre są na rany, jagody zaś są szkodliwemi 
dla zdrowia ludzkiego. 

Bez (Sambuecus). Kwiat jak herbata użyty spra- 
wia lekkie poty, służy przeciw kaszlowi katarowe- 
mu i pobudza krążenie krwi; jest przytóm zaleca- 
nym w odrzę, szkarlatynie i ospie do płókania gar- 
dła zapalonego. Powidła sprawiają rozwolnienie 
i poty, rozrzedzają krew i uśmierzają gorączkę, jak 
również kaszel z zaziebienia pochodzący. Kwiat 
w materacyku użyty, służy na bole suche z zazię- 
bienia pochodzące, jakiemi sa: strzykanie w głowie: 


95 s 


iw uszach, tudzież gruczoły. Kora zielona skro- 
bana na różę przyłożona ochładza. 

Kalina (Viburnum). Liście używane bywają prze- 
ciwko upławom kobiecym, a powidła z jagód đa- 
wane są dzieciom przeciw skrofułom. 

Bluszcz (Hedera). Sok z liści świeżych wyciśnięty 
i oczyszczony, używanym bywa z dobrym skutkiem 
w kaszlu zadawnionym; piją go z serwatka. Powi- 
dła jego rozwalniają i wymioty zrządzają. 

Jemioła (Viscum album). Lep jéj zewhatz przy- 
kładany odmiękcza wrzody i do ropienia je przy- 
prowadza; używaną także bywa i w epilepsji. 

Szakłak (Rhamnus). Kora wewnatrz użyta spra- 
wia wymioty, jagody zaś w małćj ilości użyte, czy- . 
nią rozwolnienie. 

Trzmielina (Evonymus). Owoc wewnątrz użyty, 
sprawia gwałtowne rozwolnienie; dla tego téż uży- 
wanie jego nie zaleca się bez rady lekarza. 

Kwaśnica (Berberis). Owoc zawiera w sobie 
dużo kwasu cytrynowego, w napoju użyty posiada 
własności chłodzące, lecz konfitura zeń używaną 
być może w gorączkach, Kora w wodzie moczona 
ma wzmacniać dziąsła, również i liście tenże sku- 
tek sprawiają. 

Porzeczka (Ribes). Jagody kwaskowate są sma- 
czne i zgniliźnie się opieraja, a w wielkićj ilości 
przez dzieci użyte trują solitera czyli tasiemca. Od- 
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war. z młodych latorośli Smrodyni (Ribes nigrum), 
ma zaradzać od ukąszenia psa wściekłego; przytóm 
posiada własność pędzenia uryny i wzbudzania czę- 
ści rodzajnych ciała, 

Wawrzynek (Daphne). Wszystkie cześci tego 
krzewu są trującemi i używania ich unikać należy; 
jednak kora sama lub w maści użyta, służy jako 
środek drażniący. 

Żarnowiec (Cytisus), Kwiat za herbatę używa= 
ny wzmacnia żołądek; liście w wodzie gotowane 
pędzą uryne; ziarna nasienne wzbudzają wymioty, 
a z popiołu otrzymuje się sól alkaliczna. 

Janowiec (Genista). Owoc gwałtownie rozwal- 
nia i dla tego zażywać go nie radzi się. i 

Bagno (Ledum), Z dobrym skutkiem używany by- 
wa jako herbata, lecz tylko w małój ilości w par- 
chach i kokluszu; odwarem z liści i gałązek, wy- 
wabia się robactwo domowe. 

Borówka (Vaccinium). Jagody zalęcane są w bie- 
gunkach i chorobach żołądkowych. 

« Malina (Rubus). Sok z jagód za herbate użyty, 
dobróm jest lekarstwem na sprawienie potów, a na 
zimno użyte orzeźwia, osłabia gorączkę i pędzi ury- 
nę. Liście w wodzie wygotowane dają odwar do 
płókania gardła dobry. 

Wilżyna (Ononis). Korzeń skutecznie używanym 
bywa w puchlinie wodnój; kora zaś pędzi urynę. 
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Bylica (Artemisia), Wszystkie części Bożego 
drzewka (Artemisia abrotanum), lud prosty używa 
przeciw chorobom macicy i nerkowym, a odwar 
z liści ma leczyć bladaczke. Liście i kwiaty Piołu- 
nu (Artemisia absinthium) użyte w winie, piwie lub 
wódce, rozgrzewaja żołądek, wzbudzają poty i uma- 
rzają robaki wewnętrzne; odwar zaś z tego pod- 
krzewu. wygubia wszelkie robactwo w ścianach, ć 
łóżkach i szafach znajdujace się. 

Sosna pospolita (Pinus silvestris). Z wierzeboł- 
ków pędów młodych przyrządzona herbata pedżi 
urynę, wzbudza poty i czyści krew; pył kwiatowy 
szkodliwy jest oweom i bydłu. Woda na smołe na 
lana i za napój użyta pedzi uryne; smoły przepalo- 
nój lud nasz używa na leczenie wrzodów. Terpen- 
tyna leczy odziębione części ciała, które nia smaro- 
wać należy, wymoczywszy je poprzednio w letnićj 
wodzie. 

- Jodła (Abies). Herbata z wierzchołków pędów ro- 
cznych zażyta, niszczy szkorbut, a nadto z Jodły 
właściwćj (Abies pectinata), służy na wrzody nóg 
i w gonorrei, a niekiedy i na suchoty. 

Modrzew (Larix). Gałązki młode w mieszkaniu 
na wiosnę stawiane, napełniają je zdrowóm powie- 
trzem, ochraniając od pluskiew i pcheł. Terpenty- 
na wenecka w małój ilości wewnątz użyta, pędzi 
urynę i zapobiega białym upławom. Z WALE mo- 
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drzewiowćj (Manna laricina), robi się w aptekach 
ulepek dawany dzieciom na przeczyszczenie; ró- 
wnież hubka modrzewiowa, 'w małój tylko ilości 
zażyta, tenże skutek sprawia. 

Cis (Taxus). Łyżki z drewna wyrabiane posiadać 
mają własność wykrywania trucizn w pokarmach 
znajdujących się, gdyż wówczas pokrywają się czer- 
nia, odwar z drzewa i kory, uważany przez” lud 
wiejski jest za środek skuteczny przeciwko ukąszeniu 
psa wściekłego. Igły i młode pędy: są szkodliwemi 
dla koni i bydła. 

Jałowiec (Juniperus). Jagody z Jałowcu pospo- 
litego używane bywają do spędzenia puchlizny; 
zmieszane zaś z żywicą i igłami, dają kadzidło oczy- 
szezające powietrze zepsute. Wywar z jagód zażyty 
sam lub w piwie, pędzi urynę i oczyszcza krew. Ja- 
gody z Jałoweu Sawiny spędzają u kobiet płód 
i używane bywają w chorobach syfilistycznych. 

"Na tém kończąc moje postrzeżenia nad własno- 
ściami lekarskiemi drzew i krzewów, nie radzę je- 
dnak chorym ślepo, bez porady lekarza, wierzyć 
w podane tu skutki z użycia części drzewnych, 
gdyż nie miałem zamiaru tworzyć nową mętodę le- 
czenia ludzi przez Dendropatję, lecz tylko chciałem 
wskazać najbliższe i najtańsze dla ludu wiejskiego 
środki, do ratowania zdrowia w nagłój potrzebie. 


> 
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Jako leśnik piszę dla braci młodszych naszych ofi- 
cjalistów leśnych, którzy najcześcićj zostając w lesie, 
błędnemi nie raz oczyma wodzą do koła, nie wiedząc 
nie o ważności w użyciu lekarskićm niektórych 
części z drzew, krzewów i podkrzewów i nieprzy- 
puszczają, aby mogli wzbogacać apteki, z własna 
korzyścią. 


V s 


O POTRZEBIE 
BNATOMOBEI PRABTYCZYŚY 


SĄDOWNICTWA I PSZCZOLNICTWA 


w zawodzie leśniczym. 


Że ogrodnictwo było zamiłowane już od dawnych 
czasów w Polsce, świadczą o tem przy licznych 
dworach i dworkach szczątki obszernych niegdyś 
sadów, tudzież znajdujące się w nich starodrzewy 
owocowe. Są więc dowody, że wielu naszych Zie- 
mian szczyciło się pięknemi i korzystnemi ogroda- 
mi, lecz te skutkiem wypadków krajowych, zmiany 
Właścicieli, spaczonego kierunku wychowania mło- 
dzieży naszćj, upadły, i poruczone zostały pieczy 
oficjalistów niedostatecznie do tego usposobionych 
i mało znających ogrodnictwo, lecz lepićj usposo- 
bionych do myśliwstwa, kucharstwa i usług pokojo- 
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wych. Dlatego teź dziś 0 ogrodach pięknie urządzo- 
nych, zamożnych w owoce i w szkółki drzewne, 
przychodzi nam rozpowiadać jak 0 wielkićj osobli- 
wości. i 

U naszych włościan, w okolicach, gdzie ci nie zo- 
stali jeszcze rozkolonizowani, w ich siedzibach obok 
~ zabudowań, prawie u każdego widzimy małe ogród- 
ki, drzewami owocowemi najczęścićj poł-dzikiemi 
porosłe; w okolicach zaś, gdzie włościanie rozkolo* 
nizowani od lat kiłku i więcej na nowych osadach po- 
budowali się, zakładają ogródki owocowe troskli- 
wie, lecz nieumiejętnie, bo wyrywają potajemnie 
w lasach płonki gruszkowe i jabłonkowe 1 te prze- 
sadzają, lecz te nieumiejętnie wydobyte i na nowem 
miejscu zasadzone najczęścićj w tymże roku usycha- 
ją, i chociaż następnie przez. kilka lat z kolei powta* 
rza się owo nieumiejętne zasadzanie drzewek, jednak 
zawsze tenże zły skutek nastąpić musi. _ Po takich 
niepomyślnościach włościanin przestaje sadzić i 
utrzymuje, że się grunt nie nadał, a jeżeli się drzew- 
ko przyjmie, nie myśli ʻo zaszczepieniu go, gdyż 
sam tego nie umić zrobić i nie ma z nikogo przykła- 
du. Inni znowu w braku płonek, dziczek obsadzają 
około budowl wierzby, osinę, topolę i t. p. | 

Ztąd wypływa, że naszym włościanom -w ogóle 
nie zbywa na chęciach do zakładania na swych osa- 
dach ogrodów owocowych, i jedynie zaporą do por 
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stępu na téj drodze jestnieobmyślenie jeszcze Środków 
ułatwiających pouczenia ich praktycznego w tym prze= 
dmiocie i dania przykładu, jak również ułatwienia 
kupna po cenach umiarkowanych szczepów drzew 
owocowych. Że dobry przykład najskutecznićj na 
włościan wpływa, potwierdzić możemy to nastę- 
pującą okolicznością. 

Nadleśniczy Leśnictwa rządowego Radzice od lat 
kilku założył w ogrodzie na osadzie słażbowój tuż 
przy drodze publicznćj, szkółkę dzrzew owocowych, 
w którćj posiada już oprócz wysadzonych, okołó 
stu sztuk szczepów przecudnie wzrosłych. A że 
osada w środku kolonji Brzustow z 63 osad istnieje, 
włościanie przeto każdodziennie przypatrując się 
sposobom hodowania tych drzew, poczęli naśladować 
ijeden z nich począł szczepić u siebie drzewka, a 
za jego przykładem inni poszli, przez co dziś pra- 
wie u każdego gospodarza znajdzie się kilka a na- 
wet kilkanaście ładnych szczepów i to jak najsta- 
rannićj pielęgnowanych, z których, po upływie lat 
kilku, będą mieli piękne własne owoce. Ztąd wnieść 
należy, że służba leśna w pobliżu włościan osiedlona 
najstosowniejszym byc może praktycznym nauczycie- 
lem sadownictwa dla włościan. 

"Każdemu praktycznemu leśnikowi wiadomo, jak 
przyjemnie jest znaleść wśród kniei jabłonkę 2 0- 
_ wocem zaspakajającym pragnienie, z jaką chciwo- 
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ścią zwierz gruby jak np. jeleń, sarna, dzik, znajdu- 
je przysmak w opadłych jabłuszkach i warstwie li- 
ści zachówanych; widzimy również, że owe jabłon= 
ki lub grusze nawet w drzewostanach zwartych ro- 
śną swobodnie i nie karłowato, a drewno ich przez 
tokarzy i stolarzy wielce jest poszukiwanem. 

Służba leśna rządowa przepisami zobowiązaną 
jest do hodowania drzewek owocowych na osadach 
służbowych. = Dobre to jest rozporządzenie, gdyż 
tym sposobem rychło pomnożyć się mogą w naszym 
kraju drzewa owocowe i ogrody, z których urzędni- 
cy ioficyaliści leśni mogliby odstępować swym są- 
siadom pewną liczbę szczepów. 

Aby zaś ogrody służby leśnćj były lepszemi od 
opisanych wyżćj włościańskich, oficjaliści sposobią- 
cy się do służby w zakładach naukowych na ten cel 
ustanowionych, koniecznie uczyć się powinni sado- 
wnictwa. 

Dotychczasowy zaś strzelec przed wejściem do 
służby rządowćj, feleczer, kucharz, lokaj, propinator, 
it. p. bedąc przez swego Zwierzchnika upominany 
o urządzenie szkółki drzewnćj i zasadzenie płonek, 
chociaż w krótkości pouczanym bywa jak to ma wy- 
konać, jednak dokładnie wykonać tego nie potrafi 
i z jego pracy prawie nigdy pożytku nie ma. 

Brak uzdatnionych strzelców wypływa także z nie- 
dostatecznego ich uposażenia zaledwie 120 Złp. ro- 
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, eznie wynoszącego, kiedy dziś lokaj, lub karbowy 
wszędzie więcćj jest płatnym. Jeśli przeto chcemy 
mieć uzdatnionych do służby oficjalistów leśnych, 
należy przedewszystkiem zapewnić im przyzwoite 
utrzymanie się z ich familjami. 

Pszezolniectwo stanowiące drugą ważną gałąź bo- 
gactwa krajowego, tak niegdyś u nas upowszechnio- 
ne, dziś podrzędne stanowisko w przemyśle krajo- 
wym zajęło. Gdzież się podziały owe klasztorne 
dębniaki i trójnaki-—miody, któremi szlachta, ry- 
cerze i kmiotki z duchowieństwem raczyli się zdro- 
wo, nie znając wina, araku i najzgubniejszój dziś 
wódki?!|.. Gdzież się podziały liczne w lasach 
barcie i po wsiach pasieki, z których miód i wosk 
obficie wydobyty, stanowił ważny produkt w handlu 
zagranicznym, zkąd przywożono do kraju korce ta- 
larów, lub bławaty i futra kosztowne ?!!! 

Dziś mało jest klasztorów posiądających zaledwie 
szczątki po dawnych pasiekach, barcie z lasów po- 
wolnie ustąpiły, pomiędzy ząś ludem wiejskim ho- 
dowla pszczół nie może zrobić postępu i upowsżech- 
niać się, z powodn zgubnego przesądu, jakoby po 
sprzedaniu komu ula z pszczołami lub też wprowa- 
dzania do pszczolnika kogoś obcego np. dla poucze- 
niago obsadzania rojów i t. p, pszczoły „zemkłysię*; 
tym sposobem zawsze pomiędzy włościanami z po- 
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wodu pszczół istnieje zazdrość, a tem samem brak 
umiejętności chodzenia około pszczół, 

Pszczoła, jak to jasno dowodzi ksiądz Dolinowski 
wykładając naukę pszczolnictwa w Marymoncie; 
z przyrody swój niezbędnie stosuje się w swem ży- 
ciu do jéj prawideł i od tych w niczem nie odstępu- 
je; dla tego też urządzający sztucznie mieszkania 
i magazyny dla pszczół, warunki przez też wyma: 
gane, Ściśle na uwadze mieć muszą, inaczćj pszezo- 
ły albo zboczenie od tychże przy budowie wykażą, 
albo zabrawszy się z swoją matką królową, opusz- 
czają owe ozdobne a dla nich miedogodne pałace i 
udają się zwykle w lasy. 

A zatem pszczoły z przyrody swój najlepićj w la- 
sach lub w pobliżu tychże pielęgnują się, i prawie 
koniecznością jest, aby Leśnik zajmując się tym ko- 
rzystnym przemyslem tak mało czasu zajmującym, 
dał przykład innym i ułatwiał upowszechnienie te- 
go przemysłu w całym kraju. 

Skoro więc ogrodnictwo i hodowla pszczół mogą- 
ce stanowić wielkie bogactwo kraju, przez Klassę 
narodu czysto rolniczą są zaniedbane, z powodu 
braku środków i zachęty do upowszechnienia tychże, 
powodowany jedynie chęcią przysłużenia się współ- 
ziemianom, powziąłem myśl zmierzającą ku podźwi- 
gnięciu tychże, którą poddając pod przychylną roz- 
wagę poniżćj, ją umieszczam: 
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Jak już powyżćj wykazano, ważność ogrodnictwa 
i hodowli pszczół' przemawia za koniecznością upo- 
wszechniania tychże pomiędzy włościanami rolnikami. 
Najwłaściwszą drogą do wykonania tego żądania, 
będzie dobry przykład i chętne pouczanie' włościan 
gospodarzy iich synów przez strzelców należycie 
dotego usposobionych. Należałoby więc wzakładach 
teorytyczno-praktycznych dla kształcenia się na ofi- 
cjalistów leśnych obecnie utworzonych, wykładać 
uczącym się w pewnym zakresie kurs tak ogrodni- 
ctwa iak'i pszezolnictwa w teorji i praktyce, ku 
czemu osada Strażnika Objazdowego zwykle blizko 
Urzędu Leśnego znajdująca się na ogród i pasiekę 
wzorową posłużyć może (*). 

Nadto na strzelców nie przyjmować innych osób 
jak tylko w zakładzie powyżćj wymienionym uspo- 
sobionych.  Przytem włożyć obowiązek na każdego 
strzelca, aby corocznie z wiosny okazał swym 
Zwierzchnikom na swój osadzie dwadzieścia sztuk 
szczepów owocowych—rocznych, w różnych gatun- 
kach, z których połowę w miejscu rozsadzi, a dru - 
gą połowę może sprzedać sąsiadom kolonistom. 


Ć) Wnioski liczne Urzędników zwierzchnio nadzorujących 
są za usunięciem strażników objazdowych jakodla służby zbytecz- 
nych; a w miejsce tychże powiększyć dozór'lasów w. strzelcach. 
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W każdym Urzędzie leśnym powinien być fundusz 
na zakupienie tyle rojów pszczół, iżby każdemu 
Strzeleowi można było udzielić po dwa ule pszczół 
zapisanych do inwentarza skarbowego, z naznacze- 
niem ich wartości, za które oficjalista ten jest odpo- 
wiedzialny i opuszczając służbę winien je w cało- 
ści jako własność skarbową oddać. Wolno mu zaś 
nżytkować z miodu i z przybyłych rojów, z obowiąz- 
kiem tylko opłacania Kassie Urzędu Leśnego coro- 
cznie pewnego procentu, za udzielenie mu ich w po- 
siadanie i użytek. Zawaruje się również,iż nie wol- 


no strzelcowi po dochowaniu się pszczół więcój 


utrzymywać rojów jak tylko sześć, przybyłe więc 
w każdym roku musi pozbywać sąsiadom włościa- 
nom, którzy tym sposobem będą mieli łatwość na- 
bywania pszczół i hodowania ich (*). 


Pisałem w Brzustowie dnia 8 Listopada 1862 r. 


Feliks Rydzykowski. 


(*) Komisarz leśny okręgu płockiego w r. 1861 przedstawił 
Kommisji Rządowćj P. i Skarbu wniosek z deklaracjami stosownemi 
służby leśnćj, aby dozwolonćm było wszystkim urzędnikom i oficja- 
listom leśnym zakupić z funduszu skarbowego po jednym ulu pszczół 
i prowadzić pod kontrollą urzędową gospodarstwo pszczolne postę- 

owe, a po upływie lat 10 użytkowania, każdy z deklarujących Zo- 

owiązywał się skarbowi oddać 10 ulów przczół, co przynieść mogło 
bardzo znakomity procent skarbowi od wyłożonego kapitału i obok 
tego, co ważniejsza, pszezołnictwo rozpowszechniłoby się w całym 
kraju i mogłoby znowu stanowić, jak damnit, jedno z ważniejszych 
źródeł bogactwa krajowego; lecz ten błogi dla kraju naszego projekt. 
odrzuconym został. (Przyp. Red.) 


ROZMAITOŚĆ POGLĄDÓW 


na ochronę lasów. 


—— 


Przed kilku laty, na jesieni, w końcu listopada, wy- 
padła mi podróż z Warszawy na wieś. 

Wiatr wiał przeraźliwy, deszcz lał jak z cebra; gdy 
stróż miejscowy natarczywem  stukaniem do drzwi 
mego mieszkania przypominał i dawał mi znać, że 
godzina czwarta po północy już wybiła i że czas 
spieszyć się do dworca kolei żelaznój, aby na ranny 
pociąg podążyć. 

„Nie ma złćj drogi do swćj niebogi,* mówi przy- 
słowie polskie, które mimowolnie przyszło mi na myśl, 
gdym przemokły i zziębnięty stanął przy dworeu 
kolei; jakkolwiek wcale w odmiennym celu, bo na 
umówiony zjazd do czynności leśnćj w Gostyńskie 
dążyć mi wypadało; i niemieckie przysłowie: „,ko- 
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nieczność jest nieubłaganą,* właściwićj stosowało 
się do mego położenia. ! 

Po wszelkich ceremoniach, które nareszcie zmę* 
czonemu i wyszturchanemu passażerowi dają wstęp 
do wagonu, zabrałem pierwsze lepsze miejsce, į ` 
otulony, harmonizując niejako z naturą, nie zwró- 
ciwszy nawet uwagi na towarzyszów podróży milczą- 
cych jakby zagniewanych, utonąłem w myślach. 

Tak minęliśmy dwie stacje: Pruszków i Grodzisk, 
gdy niebo zaczęło się rozjaśniać; i każdy z podróż= 
nych spojrzawszy weselćj na świat Boży, rozjaśnił 
czoło, a jeźli był zwolennikiem bożka tureckiego 
zapalił fajeczkę lub swobodniejsze cygaro, rzucił 
słówko sąsiadowi, a tym sposobem coraz więcćj 
ożywiała się ogólna rozmowa. 

Obok mnie zajmował miejsce obywatel ziemski 
lat około 40, męzkićj ogorzałćj twarzy, z wąsem 
sarmackim; dalćj syn jego, młodzieniec około 20 
lat, a naprzeciw siedział izraelita około lat 50, któ- 
rego strój i ułożenie zdradzały zamożność i otarcie 
się w świecie. Zaczęto rozprawiać o urodzajach, 
cenach zboża, okowity i t. p.  Izraelita, posiadające 
obszerne pod tym względem wiadomości, mówił 
wiele, a przechodząc” z przedmiotu do przedmiotu, 
trafił na lasy, 0 których z upodobaniem rozprawia- 
jąc, przyznał się nam, że przed kilku dniami kupił 
w okolicach Warszawy przeszło sto włók lasu i u- 
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daje się w Kaliskie dla dopełnienia formalności te- 
go olbrzymiego kupna, czyli, że w ciągu tygodnia uda 
mu się zarobić dwa wielkie kilkomiljonowe interesa. 

Siedzący przy mnie szlachcie milcząc z zachmurzonem 
czołem słuchał opowiadań szczęśliwego nabywcy, 
gdy syn jego z zapałem powstawszy przeciwko od- 
dawna szerzącemu się: w kraju niszczeniu lasów, 
szczególnie przez ogółową sprzedaż ich na włóki, 
kładł winę na izraelitów, że 'w ręce swe wziąwszy 
niejako monopol handlu drzewnego, w widokach 
osobistćj korzyści, jak pijawki wysysają krew bo- 
gactwa narodowego. Izraelita snać nie obcy tego 
rodzaju napaściom, z zimną krwią wysłuchawszy 
przymówki, przyznawał złe w zasadzie, przyczynę 
jego wszakże upatrując w nięogłędnóm postępowaniu 
samych właścicieli, twierdził: że godziwą jest rze- 
czą kupować to, co sprzedają; że o ile interesem 
sprzedającego jest wziąść za swój towar jak naj- 
więcćj, tak nawzajem nabywca pragnie kupić jak 
najtanićj; zysk więc lub strata, dotykając dwie tyl- 
ko interesowane strony, nie mogą i niepowinny być 
przedmiotem tego rodzaju krytyki. Bądź jak bądź, 
utrzymywał mówiący, lepićj że pieniądze przez bra- 
ci wyznania mojżeszowego w ten sposób zyskane 
przynajmniej w kraju pozostają, aniżeli, co zdarza 
się zbyt często, gdy kupno lasów następuje przez 
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domy- bankierów niemieckich; wtedy bowiem zysk 
cały bezpośrednio straconym jest dla kraju. 

Przeciw logice tego dowodzenia niewiele co mo- 
żna było powiedzieć; słusznie“ bowiem ciążącą ną 
izraelitach winę niszczenia lasów, złoźyć wypada na 
winnych istotnie właścicieli, którzy przekazane 
im w lasach wiekowe bogactwo, ze szkodą kraju 
i krzywdą potomków zmarnowali, lub marnują. 

W toku tćj rozprawy dojechaliśmy do  Skiernie= 
wtc, i tu przesiadłszy na pociąg Łowicki, znalazłem 
się w gronie płci pięknćj, z którą rozmawiając już 
nie o lasach, lecz o powabach przyrody, którą roz-. 
weselało jasne niebo, rychło stanęliśmy w Łowiczu, 
z kąd udałem się sam do dóbr Ż......, któryćh lasy 
urządzić miałem. Gdym tu udał się do lasu, dla ` 
przeprowadzenia linij gospodarskich, przedstawio= 
no mi 'gajowego, zgrzybiałego starca, który po- 
przednio służył w wojsku, a od lat 30 przeszło 
zostając w tych dobrach na usługach, od niedawna 
objął obowiązki gajowego. 

Poczciwy bardzo wyraz twarzy tego starca, zu= 
pełny porządek w lesie, kilkanaście włók 0b- 
szerności zawierającym, zwróciły mą uwagę na nie- 
go, szczególniej gdym zauważył, jak on starał się 
usilnie, żeby jak najmnićj drzewa padło na linjach, 
i jak najniżćj je ścinano. 
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— Mugieliście się bardzo przywiązać do tego la+ 
su, mój bracie, rzekłem do gajowego, =kiedy tak 
dbali o niego jesteście itaki w nim utrzymujecie 
porządek. 

— Panie! odpowiedział mi ze łzą w oku, trzy- 
dzieści przeszło lat patrzę na ten las i pielęgnuję go, 
choć niedawno zostałem gajowym; uważam go za 
mój ogród, i każde jego drzewo za dawnego mego 
znajomego; a owe brzózki, jak je pan widzi, takie pię- 
kne, sim własną ręką sadziłem. Ja rzeczywiście 
kocham mój las, a tu powiadają, żeś pan przyje- 
chał wymierzyć go na sprzedaż. _O! niech pan te- 
go nie robi, przynajmnićj póki ja żyję! 

Rozrzewniła mię mową poczciwego starca; uspo- 
koiłem go zapewnieniem, że obawa jego jest płonną; 
wszakże słowa jego zostały mi w pamięci, tak jak 
szlachetna postać wiernego stróża lasów. 

Oby: wszyscy właściciele z takiem uczuciem na 
własne lasy patrzyli, jak on na cudze spoglądał, a 
dozorujący, z równem zamiłowaniem strzegli ich i 
pielęgnowali; wówczas kraj nasz o wiele byłby bo- 
gatszym, a spekulanci znaleźliby inne bezdrzewne 
okolice. do eksploatowania sobie złota. 


J. Krasuskt. 


Feliksów 1862 r. 


PRZEGLĄD 
LITERATURY LEŚNIGZÓJ 


ROK 1862—4863. 


Nauka leśnictwa coraz więcéj zajmować musi nasz 
kraj, skoro widzimy jéj okruchy tu i owdzie po 
rozmaitych dziełkach ludowych, kalendarzach i bro- 
szurkach rozpraszane: takie rozpraszanie światła 
naukowego byłoby wielce pożytecznóm, jeśliby tyl- 
ko wśród tych szacownych okruchów nie było śmie- 
ci i zamiast prawdy nie rozsiewano fałszów. Dla 
tego też krytyka sumienna stać powinna na straży, 
aby ogół chodząc za podanemi wskazówkami mógł 
trafić do właściwego celu. 


Biblioteka rolnicza wydawana staraniem i na- 
kładem Redakcji Gazety Rolniczćj, — Warszawa 
r.1862. Dwa tomy z óśmiu zeszytów złożone, w 16°., 
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Pierwszy tom zawiera: Zasady lesnictwa dla 
obywateli ziemskich lasy posiadających przez Adama 
Mieczyńskiego b. podleśnego w lasach rządowych (?) 
Królestwa Polskiego ułożone. Autor zaczyna rzecz 
od Zachowania lasów, które dzieli na szacowa- 
nie i ocenianie, urządzenie czyli zagospodarowanie la- 
sów, policję leśną i administrację leśną, Jak widzimy, 
nie ma tu systematyczności naukowćj i jedno z dru- 
giem pomieszane czyni wszystko niezrozumiałem, 
a obok tego wszystkiego widoczny jest brak znajo- 
mości samćj nauki. 

Dalćj następuje Użytkowanie lasów, które cho- 
ciaż nie jest zupełnóm, jednakże z większym po- 
żytkiem niż część poprzednia czytanem być może. 

W tymże tomie mieści się Nauka m torfie pod 
względem wydobywania, użycia i znaczenia tego 
materjału w gospodarstwie wiejskićm, podług 
A. Bode, napisał Adam Mieczyński. Jest to przekład 
dzieła A. Bode, niegdyś nauczyciela Leśnictwa 
w gimnazjum Mitawskićm w Kurlandji, a następnie 
professora technologji leśnój w instytucie leśnym 
w Petersburgu. 

Ta część temu pierwszego pod względem swćj 
użyteczności jest najcelniejszą, chociaz nie wszystko 
bezwarunkowo, co autor radzi, może mieć dobre 
zastosowanie w naszym kraju. 
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Drugi tom zawiera w sobie Pszczolnicitwo Polskie 
czyli zbiór. pism majpraktycznićjszych  pszczolarzy 
polskich i amatorów pszczolnictwa, wydany stara- 
niem Adama Mieczyńskiego. Wydanie drugie 
z wydania r. 1858. Zaczyna się ten tom od pochwał 
dziełka, przez Z. Gawareckiego współredaktora Ga- 
zety Rolniczćj i innych ogłoszonych, obok których 
zestawić należało rozbiór krytyczny w Tygodniku 
Rolniczo - Przemysłowym Krakowskim zamieszczony, 
a wówczas czytelnik osądzić mógłby, o ile te po- 
chwały są słusznemi.  Odrzuciwszy jednak z tego 
tomu dziś nieprzydatną Naukę koło pasiek 
Walentego Kąckiego, reszta Pszczolnictwa jako to: 
Historja naturalna pszczół, przez Ks. Jana Doli- 
nowskiego, Pszczoły ż bartnictwo w Polsce przez 
Joachima Lelewela, Metoda Dzierzona podług opi- 
su Juljana Lubienieckiego, U? „ramowy Hubera 
przez Dolinowskiego, Metoda kapitana Wasniew- 
skiego i Wyrabianie miodu do picia z rozmaitych 
autorów poczerpnięte, z pożytkiem czytaną być 
może. 

W końcu tomu drugiego mieści się Gospodarz wiej- 
ski, gdzie po wstępie, na 28 kartkach, bez początku 
i końca wyłożono opis roślin olejnych, włóknistych 
it. p, a zakończono króciutką nauką o hodo- 
waniu drzew owocowych. 
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"Włościanin polski czyli gospodarstwo wiej- 
skie dla użytku mniejszych gospodarstw i szkół 
rolniczych przez Zygmunta Gawareckiego. Warsz, 
«r. 1862, w 16ce str. 459. 


Całe to dziełko, 24 rozdziały obejmujące, trak- 
tuje o roli, łąkach, pastwiskach, tudzież o chowie 
zwierząt domowych, drobiu, pszczół i ryb, a tylko 
rozdział 23 zawiera Leśnictwo, o któróm pomó- 
wić chcemy. Wszystkie wymienione tu gałęzie 
gospodarstwa wiejskiego podane są w kształcie py- 
tań i odpowiedzi. 

Aby dać czytelnikom wyobrażenie, jak autor zna 
naukę leśnictwa i jak ją wyłożył, przytoczymy tu 
kilka pytań i odpowiedzi w jego dziełku zawartych. 

„P. Go tv jest las? 

O. Las jest to pewna przestrzeń ziemi poórosła 
rozmaitóm drzewem; Las jest dwojakiego gatunku: 
albo dziki (,) kiedy drzewa najrozmaitszego gatun- 
ku i wieku tuż obok siebie rosną, albo też pielęgno= 
wany, kiedy drzewa tak zwanemi porębamż są je- 
dnego gatunku i wieku do. wycięcia lub do pozo- 
stawienia nadal jeszcze. (O! horrendum absurdum!!!). 
- P. llorakie bywają lasy? 

0. Podział lasów można sobie wielorako usku- 
tecznić. Wyżéj już podzieliliśmy las na dziki i pie- 
lęgnowany. Wedle wysokości można je podzielić 
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na lasy wysokopienne i niskopienwe. (Np. topola ni- 
sko pienna a brzoza wysokopienna: która z nich bę- 
dzie wyższą?). 

P. Co to jest urządzenie lasów wysokopienne? 

O. Urządzenie lasów wysokopienne jest wtedy, 
kiedy my drzewom pierwszćj wielkości, jak bukowi, 
dębowi, modrzewowi i:sosnie, - pozwalamy wyrosnąć 
do załleżytćj (?!!) wielkości, a to przeznaczając im 
na to kolój czyli przeciąg czasu sto dwudziesto letni.“ 

U*nas nie ma urządzenia wysokopiennego, lecz 
tylko jest gospodarstwo wysokopienne czyli właści- 
wiéj nasienne,  Należytćj zaś wielkości drzew w na- 
szem leśnictwie nie pojmujemy, a koléj dla lasów 
dębowych nasiennych ustanawianą nie możemy rów- 
nać bezwarunkowo z koleją takichże lasów modrze- 
wowych, bukowych i sosnowych. 

Jeszcze przytoczym jedno pytanie: 

„P. Czy małe laski czyli tak zwane gaiki pojedyń 
czo. (7?) rośnace, mogą przynieść jaki użytek? 

O. Małe laski czyli tak zwane gąiki na ziemi do- 
brój, wśród pól wiejskich założone, nię tylko że 
nie przynoszą żadnego użytku, ale jeszcze zrządza- 
ją stratę, bo dobry grunt, przydatny pod uprawę 
polną zajmują one.” - 

Jeśli w okolicy nie ma wielkich iyos toi takie 
małe laski są wielce użytecznemi tak pod względem 
gospodarczym jak i pod: względem hygienicznym, a 
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nadto, jako remizy, służą za miejsce schronienia 
zwierzyny łownćj, i ptasząt owadożernych. 

Takaż-to fałszywa nauka, przez pana G. podana, 
ma być wykładaną w szkołach rolniczych? — broń 
Boże! 


Leśnictwo w Poznańskićm artykuł H. Trąmp- 
czyńskiego nadleśniczego z Zaniemyśla w N. 5 Ga- 
zety rolniczéj r. 1863 zamieszczony, przedstawia 
zaniedbane gospodarstwo leśne w większćj części 
tamecznych lasów prywatnych i nieumiejętną a na- 
wet nierzadko nie potrzebną ich sprzedaż na morgi, 
po zbyt nizkićj cenie, bo tylko po złp. 240 za mórg 
dobrze zarosłego (?) lasu. Dalćj autor żali się na 
nie właściwe poruczanie zarządu lasów lokajom, 
włodarzom i innym osobom nie mającym żadnego 
wyobrażenia o nauce leśnictwa tudzież na brak 
poszanowania przynaleźnego uczonym technikom 
leśnym i na brak tamże szkoły leśniczćj, którą te- 
raz zamierzono urządzić i którćj istnienia na poży- 
tek kraju my życzymy. 


W kalendarzu Jana Jaworskiego na r.1863 są trzy 
artykuły leśnicze: 1) Edward Pohlens, przez 
Zygmunta Gawareckiego. 2) O dowolnem roz- 
mnażaniu gałęzi u drzew rozmaitych, 


119 


przez Witolda Erlickiego i 3) Leśnictwo przez 
J. N. Kurowskiego. Co się tyczy pierwszego arty- 
kułu, to jest niby życiorys; lecz fantastyczny, przez 
osobę nieznającą leśnictwa, ani też opis ywanego leśni- 
ka ułożony. Czwarty już to podobny utwor, po 
panegirykach Feliksa Tomaszewskiego, Adama Gol- 
tza i Adama Mieczyńskiego. Najwłaściwiej byłoby 
kolegom zmarłego pisać o życiu jego, bo ci najle- 
piej je znali, lecz' żaden z nich nieodważył się na to 
z sasady przysłowia starego: De mortuis aut bene, 
aut nihil; więc i my skończymy ten przedmiot wy- 
razem: nihil. 

W drugim artykule autor podaje sposób, przez 
p. Millot-Brulć wynaleziony, mnożenia sztucz- 
nego pączków w zamiarze otrzymania gałęzi nowych 
lub kwiatów. Sposób ten jest następujący: Na wio- 
snę, kiedy soki w drzewie krążyć poczną, naciąć 
scyzorykiem pod spodem podstawy punkt wewnę- 
trzny (79) pączka, który ma utworzyć dwie gałęzie 
w przeciwny kierunek rozchodzące się. W kilka 
dni potem dają się widzieć u stóp pączka naciętego 
dwa nowe pączki, które w krótce rozwijają się 
w latorośle, niewymagające innych starań około sie- 
bie, jak umiarkowania wegetacji przez uszczknienia 
biegle dokonane: Skoro ta równowaga we wzroście 
jest dopełnioną i jeżeli zachodzi potrzeba otrzyma- 
nia gałęzi nie dwóch, lecz czterech z tego jednego. 
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punktu, to daje się nowe nacięcie u spodu dwóch 
nowo uformowanych latoroślowych pączków i zo- 
baczemy u stóp każdego z nich powstające dwa no- 
we pączki, rozwijające się wszystkie w latorośle, 

które tylko ujednostajnić trzeba we wzroście, a na- 

stępnie można je znowu dzielić dla otrzymania no- 

wych gałęzi óśmiu, szesnastu i. t. p. Na drzewach 

silnych można takowe dzielenie posunąć bardzo da- 
leko, dla utworzenia z pierwotnego pączka pewne- 
go rodzaju gęstego warkocza z gałęzi. Aby teraz 
otrzymane gałęzie przybierały kształt żądany, nale- 
ży je, póki są młode, zaraz jak wzrastają przywią 
zywać do kraty jeżeli szpalerowo są prowadzone, 

lub do drutów kiedy wolno stoją. Tym to sposobem 

mówi p. E., jesteśmy w stanie nadać koronom drzew 
najwyszukańsze formy, np. palmowe, parasolowe, 

kuliste, ekranowe i. t. p., tudzież tworzyć drzewa 

widłowate i krzywki. 

Nie możemy przesądzać tego sposobu przed na- 
szém doświadczeniem, jednakże dwie rzeczy w tym 
sposobie zdają się nam trudnemi, a mianowicie: zna- 
lezienie punktu wewnętrznego pączka dla nacięcia 
jego i przyspieszenie wzrostu nowych latorośli, aby 
nasza wiosna wystarczyć mogła aż na sześćnaśnie 
lub więećj takich operacji. . 

Trzeci artykuł pana K. pod tytułem bardzo obszer- 
ną rzeeż obiecującym, traktuje o wpływie lasów napo- 
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myślność kraju i o przyczynach złego stanu naszych 
lasów prywatnych. Ile ślusarz mógłby nauczyć się swe- 
go rzemiosła od krawca lub szewca, tyle nasi gospo- 
darze leśni skorzystać mogą z tego artykułu nauko= 
wego. _ Mówiąc œ użyteczności lasów, autor przy- 
wodzi w nich paszę dla zwierząt domowych, tudzież 
tę ich usługę, że częstokroć chronią nasze niwy od 
nader szkodliwych zabaw (9). - Ten ostatni okres 
jest wyższym nad samą naukę. 

Za przyczynę zniszczenia lasów prywatnych autor 
podaje nieznajomość obchodzenia się zniemi i wnet 
wymienia ważniejsze uchybienia, jakich, podług 
dzieła p. Hargita (??), zapewne Hartiga, właściciele 
lasów pospolicie się dopuszczają,  Zkądże Hartig 
wiedzieć mógł o tóm, co w naszym kraju dziać 
się ma i zkąd się wziął pomiędzy niemcami prorok 
naszćj przyszłości !!!?— W końcu autor uczy urzą- 
dzać lasy i odnawiać je przez ręby: ciemny, jasny 
i zupełny, ato wszystko kreśli zwięźle na dwóch 
niecałych kolumnach, mnićj niż stronicę kalendarza 
zajmujących! Dobry to talent rozprawiania o wszy- 
stkiem, lecz zawsze śmiesznóm się wydaje, gdy ku- 
piee rozprawia o astronomji, a tokarz o wyższćj 
matematyce. Ne sutor ultra crepidam! 

W tymże kalendarzu opisane są dwa drzewa: 
chiwian i miłorząb, © których już daleko wcześnićj 
wiedzieliśmy z Rocznika Leśniczego. 
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Zurnał ministerstwa hosudarstwiennych imu- 
szczestw. Petersburg 1862 Wrzesień, paździer= 
nik, listopad i grudzień. 

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ w dniu 21 Sierpnia (9 
Września) 1862 r. zwiedzić raczył urządzającą się 
w dobrach Piotrowskoje— Razumowskoje pod Mo- 
skwą akaidemję rolniczą Piotrowską, gdzie 
w cerkwi znalazł epistolae (listy apostolskie) ofiaro- 
wane przez Piotra I, z jego własnoręcznym nadpisem 
ipo obejrzeniu całego zakładu, objawić raczył ży- 
czenie, aby ta akademja jak najprędzićj otwartą była. 

— Lasy Wojska Dońskiego w r. 1862 podzielone 
zostały na 10 leśnictw, których zarząd poruczony 
został oficerom leśnym wykształconym w instytucie 
leśnym, kosztem tegoż Wojska. 

— N. PAN w d. 15 (27) lipca 1862 r. zatwierdzić 
raczył projekt urządzenia w m. Rewlu żowarzystwa 
estlandzkiego sadownictwa. 

— Z artykułu J. Bronowskiego O służebnościach 
leśnych we Francji i o porządku wykupu prawa 
służebności dowiadujemy się, że od wieku XIII już 
istniały prawa wykupu tych służebności; że w ro- 
ku 1669 rozpoznawane były w całym kraju prawa 
służebności i wówczas wiele takowych zniesiono, a 
pozostałe ograniczono; że podług ostatniego posta- 
nowienia kodeksu w r. 1827 ogłoszonego i dotąd 
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obowiązującego dozwolono w ciągu lat dwóch żądać 
wykupu służebności. Żądanie to jednak dozwolo- 
ném jest tylko właścicielom lasów, nie zaś uprzywi- 
lejowanym, a wykup dopełnia się w ten sposób, że 
za użytkowanie drzewa wydziela. się stosowna część 
powierzchni lasu; za użytkowanie zaś paszy, ściółki, 
kory, żywicy i t. p., płodów ubocznych leśnych usta- 
nawia się opłata pieniężna. 

— Pan A. Rudzki w artykule „Rysy leśnictwa eu- 
ropejskiego współczesnego chwali procedurę leśną 
w obcych krajach europejskich a szczególnie w Ba- 
warji i całych Niemczech, tudzież we Francji, 
procedurę zaś Rossyjską znajduje nietrafną, dla te- 
go że śledztwa o szkodach i wykroczeniach leśnych 
zbyt są rozwlekłe i wyroki zbyt późno wydawane 
są zanadto srogie i dla tego rzadko kiedy sprawiedli- 
we. Radzi przeto autor całą procedurę leśną w Ros- 
sji zmienić przez zastosowanie jéj do istniejącćj 
w Niemczech i we Francji. 

Dalćj tenże autor chwali samobytność zarządu leś- 
nego prowincjonalnego w Europie zachodnićj, po- 
równywając naszych Assesorów nadleśnych z niemie- 
ckim Oberforstmeister i Kreisforstmeister , którzy 
odpowiadają rossyjskiemu ZLeśniczemu gubernialne- 
mu,lecz więcćj niż ten ostatni mają władzy, gdyż nie 
zależą od Izby dóbr państwa i Zarządzającego nią, 
zwykle nieobeznanego z nauką leśnictwa, jak to ma 
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miejsce w Rossji. Tu autor nieco. się pomylił, gdyż 
nasz Assesor nadleśny nie wiele więcćj ma władzy, 
jak tylko tyle, ile mu Rząd Gubernialny udzieli. 
Wreszcie autor chwaląc porządek posuwania mło- 
dych urzędników w. Niemczech i u nas z Podleśnych 
strażowych na Nadleśniczych młodszych i starszych, 
radzi, aby podobny porządek przyjęto w Rossji i aby 
tamecznym Leśniczym Gubernialnym udzielono wię- 
cćj atrybucji przez postawienie ich w zależności bez- 
pośrednićj od Wydziału lasów. 
" 


Allgemeine Forst-und Jagd-Zeitung. Frankfurt 
nad Menem. Październik, listopad i grudzień 1862, 

Pismo to, zawsze rozwlekle traktuje każdą dro- 
bnostkę, lecz w niem tylko wiele słów a mało treści 
- zajmującój i na naszą uwagę zasługującój. 

— W Pomeranji żądają leśnicy nowćj organizacyi 
służby, a szczególnićj odpowiedniejszego potrzebom 
a tém samém lepszego uposażenia. 

W Bawarji także utyskują na niedostateczne upo- 
sażenie Służby leśnćj, chociaż to jest daleko lepszóm 
niź u nas w Królestwie Polskićm. 


— 0 hodowaniu ryb w Finlandyi, artykuł Gusta- 
wa Heyera więcój niż inne na naszą uwagę zasłu- 
guje, a to z powodu uznania w kraju naszym potrze- 
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by prowadzenia gospodarstwa rybnego naukowego 
i sztucznego rozmnażania ryb, których coraz wię- 
kszy brak w naszych wodach czuć się daje. Dla te- 
go postaramy się w następnych zeszytach Roczniką 
cały ten artykuł spolszczony podać czytelnikom i za- 
razem wskazać, jakie skutki osiągniete zostały z usi- 
łowań Rządu w tym przedmiocie czynionych, a szcze- 
gólnie w jeziorze Wigierskićm w gubernji Augusto- 
wskićj. 


Geschichte meiner zehn Vorstehhunde. 

(Historja moich dziesięciu wyżłów.) 
Pod tą nazwą wyszło wr. 1862 dziełko w Śce 
z kart 66 złożone, w Wiedniu przez Wzadysławu Bu- 
Janowicza wydane, które autor podzielił na 10 roz- 
działów odpowiadających dziesięciu wyżłom jego, 
jako to: Fog, Djana, Lord, Alidor, Feldman, Mizza, 
Hektor, Flora I, Neron i Flora II. Wszystkie te 
psy mają odmienny charakter i autor zastosował do 
tego sposoby ich układania i chowu. Dla lubowni- 
ków polowania z wyżłem książeczka ta może być 
pouczająca, lecz tylko cena jéj około Złp. 9 wy- 
nosząca, jest wygórowaną. 


Annales forestières. Paryż 1862 rok. Sierpień, 
wrzesiéń, październik, listopad i grudzień, 
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Ameryka dotąd jeszcze jest zamożniejszą w la- 
sy od Europy; szczątki lasów dziewiczych za- 
wierających budulec wielki i wyborowy widzieć mo- 
żna w Stanach Zjednoczonych północnych. Prze- 
strzeń powierzchni leśnćj do całego kraju okazuje 
się następującą: w Stanach Zjednoczonych i w Ka- 
nadzie 4849: 100, w Europie 26%: 100, w Ro- 
ssji z Polską i Finlandją 36 : 100, w Austrji 3054, 
w Prussach 21840, a we Francji 16 : 100. Jednak- 
że biorąc na uwagę to, że w Ameryce daleko 
więcój ubywa corocznie lasów, niż w innych tu 
wspominonych krajach, a mianowicie w ciągukażdych 
lat dziesięciu 6 na sto, dopuścić można wniosek, że 
nie upłynie wiek, gdy już Ameryka północna po- 
zbawioną zostanie swych olbrzymich i wspaniałych 
lasów. 

—W Anglji istnieje towarzystwo leśnicze, skladają- 
ce się z200000 członków, które, za pobieraną składkę 
po 8 pensów (około 25 groszy) tygodniowo, zape- 
wnia każdemu ze swych członków wsparcie w czasie 
choroby po 29 złp. na tydzień, oprócz starań le- 
karskich i nadto wsparcie kwartalnie wdowom 
członków, póki one zostają w stanie wdowim. 0- 
prócz tego towarzystwo udziela wsparcie tygodniowe 
każdemu dziecięciu członka zmarłego i zapewnia 
summę 12 liwrów (około 500 złp.) na pogrzeb ka- 
żdego członka swojego, a 7 liwrów (około 250 złp.) 
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„na pogrzeb jego żony. W celu powiększenia kapi- 
tału na wydatki potrzebnego, zarząd towarzystwa 
urządza uroczystości publiczne za opłatą uczestni- 
ków. Taką uroczystość dana w r.1862 w pałacu 

` kryształowym wystawy lońdyńskićj odznaczała się 
przepychem i miała uczestników 83,721. _ Podo- 
bne towarzystwo byłoby pożądanćm w naszym kraju. 

— (esarz Rossyjski oceniając usługi, jakie dla kra- 

ju oddać może zarząd leśny dobrze urządzony i z osób 
ukształconych złożony postanowić raczył, aby nikt nie 
był przyjmowany do korpusu leśniczych, jeśli nie 
udowodni przez egzamen znajomości nauki leśnictwa 

w stopniu wymaganym do służby rządowćj. 
—Służba leśna królestwa N. eapolitańskiegow początku 

r. 1860 uorganizowaną została w sposób następujący: 

Administrator jeneralny z penssją 1500 dukatów i 

na koszta podróży 500 dukatów rocznie; trzech in- 

spektorów jeneralnycb z pensją każdy po 900 du- 
katów; piętnastu inspektorów z pensją po 600 duka- 
tów; 80 nadleśniczych na dwie klassy rozdzielonych, 

z których należący do klassy pierwszćj pobierają pen- 

ssji po 360, należący zaś do klassy drugićj po 300 du- 

katów rocznie. Nadto ustanowioną została odpo- 
wiednia liczba strażników konnych i łowczych. 
— Eugeniusz Chevandier czynił próby nawadniania 

(irrygacja) lasów jodłowych i świerkowych, z których 

okazał się stosunek przyrostu w drzewostanach 100 
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letnich na gruncie suchym do gruntu nawodnionego 
jak 3:20. Ztąd wnosi ze wszystkie lasy zawiera- 
jące zbyt suchy grunt, z korzyścią dla drzewostanów 
nawadniane być mogą. Tym czasem u nas, a mia- 
mowicie w leśnictwie Gostyniu, od nawodnienia drze- 
wostany sosnowe i brzozowe wyschły; z czego wnieść 
należy, ze te rodzaje drzew nawadniane być nie po- 
winny. 


Revue des caux et forêts. (Przegląd wód i la- 
sów). Paryż, Styczeń 1863 r. 

Ze wzmianki w części II, tomu III tego Rocznika 
(str. 99) wiemy że to pismo już rok drugi istnie- 
je i redagowane jest przez M. S. 7rezarda przy współ- 
pracownictwie pp. Parade dyrektora szkoły leśni- 
czćj w Nancy i 22 innych uczonych mężów, w liczbie 
których znajduje się jeden znakomity prusak baron 
Steffens. Pismo to wychodzi każdomiesięcznie, zeszy- 
tami i z programu podobnemi do znańego nam cza- 
sopisma Annales forestières, a dobór artykułów 
w niem jest lepszy niż w tamtóm. Oto treść ich: 
1) Posiedzenie publiczne cesarskiego towarzystwa 
rolniczego we Francji, na którem Vicaire dyrektor 
jeneralny zarządu lasów wspomniał o nagłym i stra- 
sznym wylewie wód w r. 1856, od którego najza- 
możniejsze doliny bezpłodnemi i spustoszonemi z0- 
stały, a dla zapobieżenia nadal pobobnym klęskom 
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postanowiono znaleść góry nagie i doliny wielkim 
wodom przylegle. W tym celu staraniem mera Ey- 
marda, gmina Ventoux zalesiła w r. 1862 hekta- 
rów 150, a zamierza roboty te prowadzić nadal na 
przestrzeni do 4,000 hektarów. Za te pożyteczne 
dla kraju przedsięwzięcie towarzystwo uchwaliło 
udzielenie wielkiego medalu złotego panu Ejmardo- 
wi.—Rrżeczka Gaudissard groziła swemi wodam 
miastu Barcelonnette i gdy tamy tudzież inne sztu- 
czne roboty “w celu powstrzymania: wylewu jéj wód 
wykonane okzały się bezskutecznemi, wówczas Jan 
Allard brygadjer czyli strażnik leśny obsiał powierz- 
chnię nadrzeczną 150 hektarów zawierającą nasie- 
niem modrzewiu, przeż eo rzeczkę Gaudisart uczy- 
nił spokojnym strumieniem. Nadto tenże Allardi 
załozył szkółkę drzew iglastych zawierającą 2,500000 
sadzonek, którój wartość w handlu wynosi najmnićj 
25,000 franków. Za te roboty towarzystwo udzie- 
lić postanowiło Allardowi medal złoty z wyobraże- 
niem drzewa oliwnego. — W Okolicy Sisteron rzeki 
czyniły wielkie szkody polom, łąkom i ogrodom, dla 
zapobieżenia którym Aleksander Jourdan stróż czyli 
strzelec leśny u źródeł rzek i w poprzek ich 
gałęzi czyli ramion urządzał z faszyny groble i tamy, 
przez co otrzymał skutek pożądany. Za tę usługę 
dla dobra ogólnego uczynioną towarzystwo: udzielić 

9 
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postanowiło takąż nagrodę, jak Allardowi, to jest 
medal złoty z wyobrażeniem drzewa oliwnego. 

2) Uwagi w przedmiocie przyrostu drzew, przez 
Mathieu, inspektora lasów, professora szkoły leśnćj; 

3) O głównem drzewie narzędziowóm w Anglji 
używanóm, przez l. Clavé. Autor tu dowodzi, 
że jodły iświerki otrzymywane z Polski i Rossji, a 
mianowicie z portów Rygi, Gdańska i Klajpedy są 
przydatniejszemi do wyrobów, od tego rodzaju drzew 
ze Szwecji i Norwegji otrzymywanych, a te ostatnie 
są lepszemi od drzew do portu Archangielskiego do- 
stawionych. Sosny z portów atlantyckich otrzymy- 
wane gładzićj i pieknićj się wyrabiają niż sosny 
z Ameryki dostawiane, lecz te ostatnie są twardsze 
i mają większą trwałość. -Deby z Ameryki sprowa- 
dzane są mnićj twardemi niż europejskie. 

4) Dzięcioł. Na posiedzeniu towarzystwa zoolo- 
gicznego aklimatyzacji rozbierano: czy dzięcioł jest 
szkodliwy dla lasów z powodu dziurawienia drzew 
czyli też użyteczny jako owadożerny? Niektórzy 
z członków towarzystwa dowodzili szkodliwość tego 
ptaka, dla tego że dziurawi nie tylko chore lecz i 
zdrowe drzewa, lecz większość przemawiała za u- 
żytecznością jego, dowodząc, że dzięcioł napada na. 
drzewo zdrowe jedynie dla wyśledzeniaistności owa- » 
dów wewnątrz lub zewnątrz ukrytych, a doświad 
czenia anatomiczne na licznych egzemplarzach czy- 
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nione, przekonały najzasadnićj, że ten ptak żywi się 
tylko owadami. 

5)'0 sztucznych uprawach leśnych na diunąch 
(wydmach piasczystych) Pas-de-Calais, A. Adam 
dawny mer Bolonji nadmorskićj i prezes rady jene- 
ralnćj departamentu Pas-de-Calais w swych posia- 
- dłościach de Coudette i de Saint-Etienne ma około 
840 hektarów diunów czyli wydm piasczystych nad- 
morskich, które zaczął ustalać zasiewem nasienia 
Szczerkliny (Ammophila arundinacea) i zrazami 
Bodłaku rozmarynowego (Hippophae rhamnoides); 
za jego przykładem poszli inni właściciele posiadło= 
ści, tak że uprawy sztuczne stały się koniecznóm 
corocznóm zatrudnieniem mieszkańców i Rada jene- 
ralna departamentu przeznacza na ten cel w budże- 
cie 3500 franków a od Rządu na ostatnićm posie- 
dzeniu zażądała dla właścicieli prywatnych nasion 
drzewnych następującą ilość: 10,000 kilogramów 
(246 centnarów pols.) nasienia sosny —Szezotolimby, 
200 kilogramów (4,93 cent. pols.) Janowcu, 30 
hektolitrów (750 garncy pols.)żołędzi dębowych i 15 
hektolitrów (375 garney pols.) kasztanów. 

6) Plug leśny M. Dubois inspektora lasu w de- 
partamencie Loir-et-Cher. Jest. to rodzaj pługu 
trójkątnego na trzech kołach posuwającego się, wktó- 
rym są dwa rzędy lemieszy, na przodzie trzy, a zty- 
łu dwa, razem‘ pięć, tak iż od razu robi się pięć 
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bruzd czyli pasów do siewu nasienia drzewnego po- 
trzebnych. 

7) Bladaczka roślin. Artur Gris, naturalista 
w ogrodzie zwanym Jardin de Plantes, dostrzegłszy 
u roślin liście błedniejące i pożółkłe, co znamionu- 
je chorobę ich bladaezka zwaną, doszedł, że się 
to dzieje z braku chlorofylla (chlorophylle) czyli 
substancji nadającćj liściom kolor zielony i wpadł na 
myśl przyjścia im w pomoc płynem odpowiednim, 
a mianowicie: pędzlem zamadczanym w płynie siar- 
czanu lub chłoryny' żelaza smarował pożółkłe liście 
przez eo te odzyskały zieloność. Próby te robione 
były na rozmaitych roślinach łodygowych i drzew= 
nych z dobrym skutkiem. 

8) Buletyn kandlu drzewem za listopad 186 2 r: 

9) Aronika leśna, zawiera: a) Przepisy odno- 
szące się do uprawy piasków“ lotnych nadmorskich 
(les dunes), %) Wiadomość o wykarczowanych la- 
sach prywatnych od r. 1828 do 1862 we Francji 
(najmnićj wykarczowano w r. 1828, hektarów 1362; 
najwięcćj w r. 1855 hekt. 22,740, wroku zaś 1862 
hektarów 10,477)3 c) Wpływ lasów na winnice 
(winne latorośle pod' zasłoną lasów nie cierpią od 
przymrozków); d) Burze na brzegach morza Środ- 
ziemnego; e) Skutki niszczenia lasów w Algerji 
(Wiadome złe jak wszędzie); © /) Sprzedaż drzewa 
na diunach; g) Zamianowanie urzędnika leśnego 


, 
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kawalerem legji honorowćj; 4) Ministerjum dwo- 
ru cesarskiego zakupiło 40 egzemplarzy broszury 
p. Dubois opisującćj pług do upraw leśnych używa- 
wany; 2) Użycie Akacji do robienia obręczy; %) 
Sąd trybunału Bulonji nadmorskićj w sprawie zło- 
wienia zająca śmiertelnie ranionego przez myśliwego. 
Zając podstrzelony przybiegł pod dom pewnćj kobie- 
ty, która go schwytała, lecz Sąd przyznał tego za- 
jaca myśliwemu; który go podstrzelił; 7) Anekdoty 
o polowaniu. 

10.) Zmiany osób zarządu lasów rządowych. 
W końcu domieszczony zbiór przepisów leśnych z r. 
1862. Å Í 

Z téj treści przekonywamy się, że to nowe pismo 
doborem artykułów przewyższa poprzednie ,,Anna= 
les forestières“ i budzi więcćój niż tamte, zajęcia 
nie tylko dłą krajowców lecz i dla wszystkich tech- 
ników leśnych. . Życzymy temu pismu jak najwięk- 
szego powodzenia! 


RÓZWAWFOŚGI 


W Syberji pszezolnictwo zaprowadzone, jest tylko 
w gubernji Tomskićj, gdzie w r. 1862 liczono do 
400,000 pni pszczół, z których rocznie otrzymuje 
się okolo 200,006 pudów miodu i 25,000 pudów 
wosku. Chowowi tamecznych pszezółsprzyjają naj- 
więcój przedgórza Ałtaja ze: swą miodonośną florą. 
Miód ałtajski ze swego aromatu i klarowności słynie 
na całą Syberję. 


W Paryżu na dziedzińcu instytutu głuchoniemych 
znajduje się kołosalny wiąz, do 50 metrów (173,5 
stóp pols.) wysoki, którego strzała w obwodzie ma 
5 metrów (17,35 stóp pols). Wznosząc się nad 
wszystkie dachy miejskie, drzewo to z daleka za 
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miastem widzieć się daje. Twierdzą, że ten wiąz 
w r. 1608 zasadzony został; ma przeto wieku lat 
254. 


Do olbrzymich drzew należy Rozdreb (Eucalyptus) 
rosnący w lasach wyspy Van-Diemen, w Australji, 
który tam miewa 9 do 13 metrów średnicy, a 86 do 
90 metrów wysokości z wierzchołkiem. We Francji 
zamierzają to drzewo aklimatyzować. 


W numerze 170 Tygodnika illustrowanego pan 
K. WŁ. Wojcicki podając wizerunek olbrzymićj lipy 
w Przegini na drodze z Olkusza do Pieskowćj skały, 
utyskuje na ubytek w naszym kraju tego rodzaju 
drzewa wielce użytecznego, a wtrzech poprzednich 
wiekach u nas powsżechńego. Nadmienić tu win- 
niśmy, że potrzebę hodowania i rozmnażania tego 
drzewa leśnicy krajowi uznali, skoro nie tylko na 
wszystkich prawie osadach służbowych mnóstwo te- 
go rodzaju drzew zasadzili, ale i w lesie pozakładali 
szkółki siewne w celu wyhodowania sadzonek, aby, 
następnie urozmaicić drzewostany leśne. 


W. Kazaniu dawnój stolicy Tatarów nad=wołżskich, 
dwa przeroby drzewne: potaż i moczyły dotąd jesz= 
cze stanowią ważny przedmiot handlu wewnętrzne- 
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go. Gazeta: „, Bogactwo Narodowe,” z którćj tę wia- 
domość czerpiemy, powiada: ,,W czasach upłynio- 
nych zbierała się w Kazaniu z własnćj i sąsiednich 
gubernji partja potażu wynosząca 5,000 i więcćj 
beczek rocznie, lecz teraz zaledwie się uzbiera do 
2000 beczek.” Przysposobieniem moczył trudnią 
się. głównie Czeremisi w tejże gubernji wśród lasów 
osiedli, który wyrabiają z nich rogoże, cenowki 
i worki łyczane do ładowania zboża i chmielu, Teraz 
już i lipy w większćj części wyniszczono i dla tego 
łyko podrożało, a rogoże i cenowki zaczęto zastę- 
pywać pakulnicą, to jest: tkaniną z pakuł lnianych 
olejno kilkakrotnie ofarbowaną. Jednakże jeszcze 
i teraz handel moczydłami rocznie wynosi na Rs. 
200,000. . Ogromna ta summa wskazuje, jak wiel- 
kie było w tój gubernji bogactwo w drzewach lipo- 
wych, które przy rządnóm gospodarstwie stanowić 
mogły trwałe ważne źródło dochodów leśnych. 'Po- 
taż spławia się ztąd do Petersburga, a wyroby z ły= 
ka lipowego rozchodzą się Wołgą i Kamą po całój 
Rossji i Królestwie Polskićm. 


W gubernji taurydzkićj, w powiecie Teodozyjskim 
liczy się lasów przeszło 13,667 dziesiatyn; w po- 
wiecie: Symferopolskim 25,554 diesiat, należących 
w'większćj części do osób prywatnych. W lasach 


137 


tych pauuje leszczyna, a orzechy: stanowią główny 
dochód z tych lasów. Zwykle zbierają się orzechy 
w drugićj połowie września i za zbiór ich oddaje się 
1 lub 149 część, stosownie do urodzaju, lub płaci 
się gotowizną po 2—6 groszy pols. za oko czyli 3 
funty. W r. 1862 właściciele lasów prywatnych 
otrzymali ze sprzedaży orzechów w powiecie symfe- 
ropolskim Rs. 4298, a w teodozyjskim Rs. 12,371. 
Gdzie leszczyna rośnie, tam hodować można mot 
drzew, dąb i inne twarde rodzaje drzew liścio- 
wych, z których możnaby daleko większe otrzymać 
korzyści niż z orzechów laskowych. 


Podług obliczenia w Grudniu r. 1862, ilość zwie- 
rzyny i dziczyzny w lasach rządowych kraju naszego 
jest następująca: jeleni 320, sarn 2053, dzików 100, 
zajęcy 10492, cietrzewi 400, jarząbków 753 i ku- 
ropatw 10,945. 


Akacją sprowadzoną została z Wirginji do Euro- 
py wr. 1637 przez Wespazjana Robin'a, od które- 
go nazwiska przybrała swe rodzajowe miano łaciń- 
skie Robinia. 


W Rzeszowie (w Galicji) wyszło w roku 1863 
dziełko pod n. „ Przyjaciel pszczół” przezksiędza An. 
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Misiewicza ułożone, którego użyteczność w pismach 
publicznych jest chwaloną. 


Z udzielonych przed jedenastu latu. w puszczy 
Białowieckićj pary żubrów dworowi austryjackiemu, 
rozmnożyło się dotąd w menażerji w Schönbrunn 
stado sztuk 16 zawierające; co zbija mylne niektó- 
rych naturalistów przekonanie, że te zwierzęta tylko 
w puszczy wzmiankowanćj hodowanemi być mogą. 


DO PRZYRODY: 


Szezodra przyrodo, co swem lubóm tchnieniem 
Obdarzasz duszę, w serca nasze wlewasz 
Ożywczy balsam, upajasz marzeniem, 
Nadzieją błogićj przyszłości odziewasz; 

Ty jesteś szczęścia rękojmią naszego, 

Ty karmisz rosą umysł zwątpiałego ; 

Bo gdy my spojrzym na twe wielkie cudy, 
Znów odradzamy, znów się cieszym tobą; 
Gdy ty powlekasz się snem i żałobą, 

Z tobą smętnieją, umierają ludy. 

O! rządź sercami, rządź duszą człowieka, 
Bądź nam w cierpieniach pociechą, osłodą! 
Niechaj napróżno nikt z nas nie narzeka, * 
I nie wspomina z bólem przyszłość młodą; 
Bo i dziś mamy jeszcze lube, wieszcze 
Przeczucie w duszy, —że ty nam odżyjesz; — 
Że ty nas wesprzesz swojem tchnieniem jeszcze, 
Płaszczem nadziei zwątpienie okryjesz. 

Po cóż rozpaczać? — gdy lubo wiek młody 
Przeminął, jednak nadzieja została, 

Że chociaż czoło poorały trudy, 
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Do nas uśmiecha się przyroda cała 

I swe wyciąga macierzyste dłonie, 

By nas przycisnąc, przytulić na łonie. 
Pracujmy tylko na tój matki roli 

I pielęgnujmy co ona zasiała, 

Ażeby kiedyś, jeśli Bóg dozwoli, 

Cała potomność o nas powiedziała: |. 
Ten to był człowiek, co pracą i trudem, 
Chciał swoją pamięć wsławić między ludem. 
Orzmy tę ziemię, rzucajmy nasiona, 

A gdy te wzrosną w niebotyczne drzewa, 
Pobłogosławią nas przyszłe plemiona, 

Nie jeden Minstrell sławę nam wyśpiewa, 
I gdy usiędzie z arfą w dębu cieniu, 
Łzę z ocz uroni przy naszćm wspomnieniu. 


Jan Boruńskt. 
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+ W dniu 7 Stycznia 1863 r. skończył życie 
KONSTANTY PAPROCKI, 


nadleśniczy leśnictwa rządowego Piotrków, gorliwy 
urzędnik i dobry kolega, który u mieszkańców oko- 
licznych zasłużył na szacunek i żal. 


T Dnia 27 lutego t. r. zmarł 
EDWARD ZEWALD, 


podleśny strazy Osuchowo w leśnictwie Udrzyn, ża- 
łowany od krewnych i najbliższych kolegów. 
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